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Książka, która rozszerza  
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Zagadnienie gospodarki elementem ludz­
kim zajmuje coraz poważniejsze miejsce 
w rozważaniach na temat struktury spo­
łeczno - gospodarczej Polski.

Rokrocznie powstaje w Polsce zapotrze­
bowanie na blisko 300 tysięcy noioycli 
miejsc pracy.

Z m iany  stanu  za tru d n ie ­
nia robo tn ików  p rzem y­

słow ych  (r. 1930)

Takie jest tempo, które powinniśmy na­
dać rozbudowie naszego aparatu gospo­
darczego.

Zagadnieniom tym poświęcone jest ostatnie 
wydawnictwo Instytutu Spraw Społecznych 
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Zw aln ia jące się m ie jsca  
pracy a dopływ  m łodzieży

Książka zawiera XVI -(-166 stron druku, 
w tym 47 wykresów barwnych oraz 87 
stron załącznika z tablicami źródłowymi.
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P r o s t o t a  r o z b i e r a n i a  i m o n t a ż u  n a s t a w n i k ó w  
„Szpotański* w znacznym stopniu ułatwia k o n t ro lą  p r a c y . 
Kontrola taka przeprowadzana w wielu nastawnikach, pracu­
jących w różnorodnych, ciężkich warunkach ruchu, wykazała, 
że opalanie się kontaktów jest o g r a n i c z o n e  do minimum 
dzięki wahllwemu s a m o n a s t a w n e m u  ' m o c o w a n i u  palcy 
k o n t a k t o w y c h  1 dzięki — wynikłemu stqd — m i g o w e m u  
Wyłączaniu w obydwu kierunkach. J e s t  to  s p e c y f i c z n a  
w ł a s n o i ć  n a s t a w n i k ó w  w a l c o w y c h  . S z p o t a ń s k i ' .
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P R Z E D R U K  D O Z W O L O N Y  — Z P O W O Ł A N IE M  S IĘ  N A  Ź R Ó D Ł O . P R A W A  A U T O R Ó W  Z A S T R Z E Ż O N E

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y :

P rz e w o d n ic z ą c y : in ż .  J a n  S t.  J a n k o w s k i ,  w . p r e z e s  
I n s t y t u t u  S p r a w  S p o łe c z n y c h .

C zło n k o w ie : i n ż .  W ła d y s ła w  K u l c z y c k i ,  d o c . d r
W ło d z im ie r z  M i s s i u r o ,  p r o f .  d r  B r u n o n  N o w a ­
k o w s k i ,  i n ż .  A n d r z e j  M a z u r k i e w i c z .

K ie ro w n ik  p is m a :  A Y acław  A d a m i e c k i ,  w . d y r .  I n s t y ­
t u t u  S p r a w  S p o łe c z n y c h .

R e d a k to r :  E u g e n iu s z  R  a  f  a  1 s  k  i.

D O R A D C Z A  K O M IS J A  W Y D A W N IC Z A :
p r z e d s ta w ic ie le  M in . O p ie k i  S p o łe c z n e j ,  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z ­
n y c h ,  W z o r c o w n i U rz . O c h r o n n y c h  i  P o r a d n i  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  
o ra z  p r z e d s ta w ic ie le  k o m is y j  b e z p ie c z e ń s tw a  p r a c y  n a s t .  o r g a n i z a c y j : 
C e n t r .  Z w . ś r e d n .  i  D ro b n .  P r z e m y s łu  w  P o ls c e ,  M in . K o m u n ik a c j i ,  
N a cz . D y r .  L a s ó w  P a ń s tw .,  P a ń s tw .  Z a k ł .  I n ż y n ie r i i ,  P o ls k ie g o  Z w . P r z e m . 
M e ta lo w y c h ,  R a d y  N a c z . Z w . D rz e w n y c h ,  S e k c j i  K a m ie n io ło m ó w  p r z y  
S to w . P r z e m .  B u d o w l.,  S e k c j i  M ły n a r z y  p r z y  Z w . P r z e m .  w  K r a k o w ie ,  
S to w . „ R a d a  B e z p . i H ig . P r a c y  Z ie m  P ó łn . - W s c h .” w  W iln ie ,  S to w . 
Z a w . P r z e m .  B u d o w la n y c h  R . P .,  U n ii  P o ls k .  P r z e m .  G ó rn . -H u tn ic z e g o ,  
Z je d n .  M ły n ó w  H a n d l .  P o z n a ń s k ic h  i P o m o r s k ic h ,  Z rz e s z . M ły n ó w  
Z ie m  P o ł .-W s c h .  w e  L w o w ie ,  Z rz e s z . P o l s k ic h  P r z e m .  L o tn ic z y c h ,  Z w . 
F a b r .  D y k t  i  F o r n ie r ó w ,  Z w . P a p i e r n i  P o ls k ic h ,  Z w ią z k u  Iz b  i  O r g a n i ­
z a c j i  R o ln ic z y c h ,  Z w . P r z e m .  C e r a m ic z n y c h ,  Z w . P r z e m y s ło w c ó w  
w  K r a k o w ie ,  Z w . Z a c h .  P o ls k .  P r z e m .  C u k r o w n .  w  P o z n a n iu ,  Z w . 
Z a w ó d .  C u k r .  b . K ró l .  P o ls k ie g o ,  W o ł., M łp . i  ś l ą s k a .

WW W YDAWNICTWO nasze wkracza w czwarty rok swego istnie­

nia. Mamy za sobą okres pionierski, okres kształtowania charakteru i idei przewodniej naszego pisma, okres zdobywa­
nia czytelników i współpracowników. Dziś już można tw ierdzić bez przesady, że idea, której służy Przegląd Bezpieczeń­

stwa Pracy, znalazła zrozumienie w św iecie  techniki i przemysłu, zakorzeniła się , żyć zaczyna życiem własnym, przynosi 
już pierwsze swe owoce w formie zmiany oblicza poszczególnych warsztatów pracy, zmniejszenia wypadkowości, od­

świeżenia w tych warsztatach nie tylko fizycznej, ale i moralnej atmosfery pracy.
Szerzone na tych łamach przekonanie o znaczeniu c z y n n i k a  l u d z k i e g o  w procesie produkcji, o roli c z ł o -

w i e k a - p r a c o w n i k a  w przebudowie struktury gospodarczej Polski, o konieczności podniesienia w hierarchii war­

tości pojęcia p r a c y ,  w reszcie wysunięta idea k u l t u r y  p r a c y  — stały się w łasnością ogółu.

W przekonaniach tych i ideach nie jesteśm y już odosobnieni.
Przegląd Bezpieczeństwa Pracy staje się  ośrodkiem krystalizacji r u c h u ,  obejmującego szerokie kręgi pracowni­

ków przemysłu. Samodzielna, twórcza myśl polskiego inżyniera, technika i robotnika zaczyna przejawiać się coraz czę­
ście j w dziedzinie organizacji pracy człowieka. To też redakcja Przeglądu ma możność w coraz w iększej mierze pu­
blikowania cennych pomysłów technicznych i organizacyjnych, pochodzących z rodzimych źródeł. Przez żywą wymianę 

doświadczeń i przemyśleń, powstających z samego życia, gruntuje się w świadomości ogółu przekonanie, że sprawa 
warunków pracy człowieka jest naprawdę w ielką sprawą.

Ponieważ czasopismo od roku 1939 prowadzone będzie przy współpracy Doradczej Komisji W ydawniczej, złożonej 
z przedstaw icieli Ministerstwa Opieki Społecznej, Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, Wzorcowni Urządzeń Ochronnych 
i Poradni Bezpieczeństwa Pracy oraz różnych gałęzi przemysłu, w ięc nie ulega wątpliwości, że wzbogaci się znakomicie 
przykładami czerpanymi z polskich zakładów pracy, a dzięki temu przyczyniać się będzie w jeszcze w iększej mierze do 
budzenia polskiej myśli twórczej w dziedzinie organizacji pracy człowieka.

Tą pomyślną w ieścią rozpoczynamy nowy rocznik naszego pisma i życzymy wszystkim Czytelnikom owocnej pracy 

w roku 1939.



M em oriał w sp raw ie  re a liz a c ji  u ch w ał pow ziętych  
n a  K o n g r e s i e  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y

Na K ongresie B ezpieczeństw a Pracy, który odbyt się w  kw ietn iu  1938 r., pow zięte zostały w ażne uchw ały, 
dotyczące roli inspekcji pracy, ubezpieczeń społecznych, szkół w szelkich rodzajów  i stopni w  dziedzinie 
rozwoju akcji bezpieczeństw a i h igieny pracy w  Polsce, oraz uchw ała, w skazująca na konieczność nałoże­
nia na branże przem ysłow e obowiązku opracow yw ania szczegółow ych przepisów  bezpieczeństw a pracy.

Instytut Spraw Społecznych, który był inicjatorem  K ongresu, dąży w  m iarę sw ych m ożliw ości do tego, aby 
uchw ały te, pow zięte przez szerokie grono przedstaw icieli św iata nauki, przem ysłu, techniki i św iata pra­
cow niczego, w yrażające najbardziej w  Polsce m iarodajną opinię co do kierunku, w  jakim  pow inna się u nas 
rozw ijać akcja bezpieczeństw a pracy, zostały wprowadzone w  życie.

W zw iązku z tym  Prezydium  Instytutu Spraw  Społecznych złożyło P. M inistrow i Opieki Społecznej m e­
moriał, którego treść podana jest poniżej. A nalogiczne m em oriały zostały, w zględnie zostaną, złożone rów ­
nież innym  zainteresow anym  M inistrom.

P rzedk łada jąc  p rzy  n in ie js zy m  spraw ozdan ie  z 
obrad K ongresu  B ezp iec zeń stw a  Pracy, tu im ie ­
n iu  In s ty tu tu  S p ra w  Spo łecznych  i P rezyd iu m  

K ongresu  — s tw ie rd za m y  co następu je :

K ongres zw ołano pod hasłem: „ W A R S Z T A T  W Y ­
T W Ó R C Z Y  O Ś R O D K I E M  K U L T U R Y  P R A C Y " .

Ż yw y oddźw ięk, z ja k im  hasło  to  zostało  p rzy ję te  
przez uczestn ików  K ongresu , zarów no p rzez  p rzed się ­
biorców , ja k  i p rzez  p rzed staw ic ie li robo tn iczych  o rg a ­
n izac ji zaw odow ych, przez inżynierów , lek a rzy -h ig ie - 
n is tó w  i po lityków  społecznych — św iadczy, iż w  P o l­
sce, ja k  i w  innych  k ra ja c h , do jrzew a św iadom ość 
p rzem ian , jak ie  zachodzą w  sto su n k u  do p racy  i do 
człow ieka p racy .

Jeże li P o lsk a  m a do trzym ać k ro k u  w  w ielk im  w y ­
siłku  tw órczym  św iata , to  w  p lan ie  uprzem ysłow ien ia  
k ra ju  m usi być z na leży tą  tro sk ą  p o tra k to w a n a  sp ra ­
w a  czynn ika  ludzkiego w  p rodukc ji.

W alka  z m a rn o tra w stw e m  sił ludzk ich  w  przem yśle , 
to  dziś ju ż  n ie  ty lko  w a lk a  z w y p ad k am i p rzy  p racy , 
w y trąca jący m i z p rocesu  p ro d u k c ji p rze jściow o lub  n a  
zaw sze dzies ią tk i tysięcy  ludzi rocznie, to  n ie  ty lko  d ą ­
żen ie  do po p raw y  w aru n k ó w  zd row o tnych  p racy , aby 
zm niejszyć n iep ro d u k cy jn e  w y d a tk i n a  leczenie i z a ­
siłk i d la  chorych  — to rów nież  tro sk a  o n iem arn o w an ie  
sil psychicznych, uzdoln ień , energ ii tw órczej po lsk ie ­
go ro b o tn ik a  i polskiego techn ika .

A by to osiągnąć, m usi zm ienić w yg ląd  w iększość 
w a rsz ta tó w  p racy  w  Polsce. N ie w y sta rczy  w ybielen ie  
ścian, założenie  osłon n a  m aszyny, u rząd zen ie  w e n ty la ­
cji. W aru n k iem  u sp raw n ien ia  p racy  je s t rów n ież  s tw o­
rzen ie  w  obręb ie  m u ró w  fab rycznych  in n e j a tm osfery  
psych icznej, innego  k lim a tu  p racy . M ów iąc k o n k re tn ie , 
m uszą być dokonane p rzem ian y  w  u sto su n k o w an iu  się 
do człow ieka i do jego p racy : w  społeczeństw ie m usi 
zapanow ać pogląd, że k ażd a  p ra c a  p o trzeb n a  i w yko­
n a n a  z poczuciem  odpow iedzia lności m a ró w n ą  w a r­
tość z p u n k tu  w idzenia  społecznego, a w ięc m usi być 
szanow ana; w  w arsz tac ie  na leży  w ytw orzyć  w aru n k i, w  
k tó ry ch  p raco w n ik  będzie  zadow olony, m a jąc  p rz e ­
św iadczenie, że je s t n iezbędnym  ogniw em  w  ogólnym  
m echan izm ie gospodarczym , społecznym  i państw ow ym .

R ola ,,im ponderab iliów “ i w  te j dziedzinie ludzkiej 
działalności może być b ard zo  znaczna. Poza korzyściam i 
w łasnym i i sw ego najb liższego  otoczenia, zarów no in ­
żynier, ja k  i ro b o tn ik  polski, m ogą w idzieć i w idzą  w 
sw ych  w y siłk ach  w arto śc i w yższego rzędu. Św iadczy o 
ty m  ro la  ro b o tn ik ó w  w  w a lk ach  o Polskę.

P o staw ę  żo łn ierza  polskiego b u d u je  P ań stw o  na  
ow ych im ponderab iliach , ja k  — „honor, cnotą, m ę­

stw o i w  ogóle siły  w ew n ę trzn e  cz łow ieka '1. Chodzi o 
to, aby każdy  uczestn ik  p rocesu  w ytw órczego  w  P o l­
sce m ógł p racę  sw ą trak to w ać  ja k  obow iązek żo łn ie r­
ski i żeby is to tn ie  odczuw ał, że je s t tra k to w a n y  ja k  
o b yw ate l — obrońca  k ra ju  i tw ó rca  jego bogactw a.

Z m iana  sto sunków  w  w a rsz ta ta c h  p racy  n ie  n as tąp i 
nagle. Sądzić należy  jed n ak , że ru c h  pod  hasłem  „k u l­
tu r a  p racy "  z jednyw ać będzie  coraz w iększą liczbę zw o­
lenn ików . O środkiem  k ry s ta liz ac ji tego  ru c h u  je s t I n ­
s ty tu t S p raw  Społecznych.

P u n k te m  zw ro tn y m  i bodźcem  d la  dalszego rozw oju  
ak c ji by ł K ongres B ezp ieczeństw a P racy , k tó rem u  
udzie lił sw ego p ro te k to ra tu  P a n  P rezy d en t R zeczy­
pospolite j.

Że K ongres w zbudził n iezw yk le  żyw e za in te reso w a­
n ie  w  całym  społeczeństw ie, tego dow odzi:

a) w ie lka , n iep rzew id y w an a  przez o rgan iza to rów  
liczba uczestn ików , p rzedstaw ic ie li 20 gałęzi p rz e ­
m ysłu  z około 250 p rzedsięb io rstw  w  liczbie około 
400 osób, p rzedstaw ic ie li 36 zw iązków  przem ysło ­
w ych, 16 o rgan izacji ro ln iczych, 7 zw iązków  te c h ­
ników , 5 zw iązków  robotn iczych , 26 in s ty tu c ji n a u ­
kow ych  i 15 in s ty tu c ji u rzędow ych;

b) w ysoki poziom  d y sk u sji w  ciągu całego czasu 
trw a n ia  ob rad ;

c) doniosłej w agi uchw ały , pow zięte  n iem al jed n o ­
m yśln ie  przez uczestn ików ;

d) re a k c ja  p ra sy  w szelk ich  odcieni.

W obec tego, że K ongres zgrom adził z jed n e j s trony  
n a jlep szych  w  Polsce znaw ców  zag ad n ien ia  bezp ie­
czeństw a i h ig ieny  pracy , a  z d rug ie j ty ch  ludzi spo­
śród  p rzedstaw ic ie li p rzem ysłu , k tó rzy  rea lizu ją  w 
sw ych p rzed sięb io rstw ach  zasady  bezp ieczeństw a i h i­
g ieny  p racy  z g łębszym  zrozum ien iem  ich znaczenia 
ogólno - państw ow ego, należy  uznać  opinie, w y p o w ia­
dane podczas K ongresu  i sk ry sta lizo w an e  w  form ę 
u ch w ał za ja k  n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn e  i w y tyczające  
w łaściw y  k ie ru n ek  rozw o ju  ak c ji bezp ieczeństw a i h i­
g ieny  p racy  w  Polsce.

U chw ały  pow zięte  n a  K ongresie  m ożna sc h a ra k te ry ­
zow ać w  n a s tę p u ją c y  sposób:

1 Bezspornie u znan ie  fa k tu , że  zagadnien ie  bezp ieczeń ­
s tw a  i h ig ieny  pracy  w iąże  się na jśc iśle j z  po d sta ­
w o w y m i e lem en ta m i życia  gospodarczego, spo łecz­
nego i ku ltu ra ln eg o  k ra ju  w  m y ś l hasła, pod k tó ry m  
odbył się K ongres: „W arszta t w y tw ó rc zy  — ośrod­
k iem  k u ltu r y  pracy", i że  ponadto  w łaściw e ro z­
w iązan ie  tego zagadnien ia  w  w a rsz ta tach  w y tw ó r ­
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czych  p rzyc zyn ić  się m oże w  w y d a tn e j m ierze  do 
złagodzen ia  w za je m n y c h  tarć m ięd zy  k ie ro w n ic t­
w e m  i ro b o tn ika m i z  w ie lk im  p o ży tk ie m  dla sto ­
su n kó w  spo łecznych  w  kra ju .

2 K ie ru n e k  nasze j p o li ty k i spo łecznej po w in ien  ja k  
na jb a rd zie j sp rzy jać  ro zw o jo w i a kc ji bezp ieczeństw a  
i h ig ien y  pracy  i dlatego nasze u sta w o d a w stw o  
społeczne p o w inno  być  w  ty m  duchu  w  n iek tó rych  
p u n k ta c h  poddane rew izji.

3 O bow iązk iem  p rzem ys łu  jest, w  in teresie  sam ego  
przem ysłu , ja k  i w  in teresie  całego kra ju , ja k  n a j­
in te n sy w n ie j ro zw ijać  akcję  bezp ieczeństw a , h ig ieny  
i k u ltu r y  p racy  w  m y ś l p r zy ję te j zasady, że w a r­
s z ta ty  w y tw ó rcze  obok w yp e łn ia n ia  zadań  gospo­
darczych  odgryw a ją  doniosłą  rolę w  życ iu  spo łecz­
n y m  i ku ltu ra ln ym .

4 Dla norm alnego  ro zw o ju  a kc ji bezp ieczeństw a, h i­
g ieny  i k u ltu ry  pracy  n iezb ęd n e  je s t w spółdzia łan ie  
in żyn iera , techn ika , lekarza  i m a jstra .

5 O bow iązk iem  pra co w n ikó w  je s t w  a kc ji te j w sp ó ł­
działać w  m y ś l p r z y ję te j opinii, że  akc ja  bezp ie­
czeństw a  i h ig ieny  p racy  n ie  da p o zy ty w n y c h  w y ­
n ik ó w  bez w spó łpracy  ze  św ia tem  robo tn iczym .

T rzeba zdaw ać sobie sp raw ę  z tego, że w  naszych 
w a ru n k ach  podjęcie  zarów no przez sfery  przem ysłow e, 
ja k  i p rzez  zw iązk i zaw odow e n a  szerszą skalę  akcji, 
m ające j n a  celu  podn iesien ie  poziom u bezpieczeństw a, 
h ig ieny  i k u ltu ry  p racy  w  w arsz tac ie  — zależne je s t w  
dużej m ierze  od decyzji i posunięć w  dziedzinie naszej 
p o lityk i społecznej.

D latego ta k  w ażne jest, aby  uchw ały  K ongresu , m ó­
w iące  o konieczności p oddan ia  rew iz ji w  pew nych  p u n ­
k ta c h  naszego u s taw o d aw stw a  by ły  w zię te  pod  rozw agę 
i zrealizow ane.

P o s tu la ty  te  zostały  sfo rm u łow ane  w  n astęp u jący ch  
w n ioskach  p rzy ję ty ch  jednom yśln ie  przez K ongres:

1 K ongres uzna jąc, że je d n y m  z n a jw a żn ie js zych  bo­
dźców  w  zakresie  a kc ji bezp ieczeństw a  pracy  po ­
szczegó lnych  branż i p rzedsięb io rstw  je s t odpow ied ­
n ia  p o lity ka  ta ry fo w a  ubezp ieczen ia  w ypadkow ego , 
u w aża  za  kon ieczne  da lsze zw ięk szen ie  e la s tyczno ­
ści w  w ym ia rze  sk ła d ek  ubezp ieczen io w ych  w  za ­
leżności od a kc ji bezp ieczeństw a  pracy  i je j w y n i­
kó w  w  różnych  przedsięb iorstw ach .

Jednocześn ie  K ongres uw aża , że  dla siln iejszego  
podkreś len ia  roli ubezp ieczen ia  w yp a d ko w eg o  w  a k ­
cji b ezp ieczeństw a  pracy  kon ieczne  je s t w ydzie len ie  
części fu n d u szó w  tego ubezp ieczen ia , ja ko  trw a łego  
narzędzia  a kc ji zapobiegaw czej.

2 W obec ro zw o ju  a kc ji bezp ieczeństw a  pracy, opar­
te j o c zy n n ik  finansow ego  za in teresow an ia  tą  akcją  
branż i p rzedsięb io rstw , K ongres u zn a je  po trzebę  
re w iz ji do tychczasow ego sy s tem u  n a d z o r u  i 
k o n t r o l i  nad  w a ru n ka m i b ezp ieczeństw a  pracy  
w  w a rsz ta tach  p rzem ysło w ych  i ro lnych.

W szczególności K ongres W ysuw a po trzebę  z re w i­
dow ania  za kresu  dzia ła lności i fu n k c y j organów  
p a ń stw o w ych  i ubezp ieczen iow ych , pow o łanych  do 
nadzoru  nad  b ezp ieczeń stw em  w  w arsz ta tach  p ra ­
cy, w  celu  śc iśle jsze j koordynac ji dzia ła lności tych  
organów  i now ego u sta len ia  ich ko m p e ten c ji (in­
sp ekc ja  pracy, in sp ekc ja  górnicza, in sp ekc ja  s łu żb y  
zdrow ia, in sp ekc ja  ubezp ieczeń  sp o łecznych , in ­
spekcja  budow lana).

3 W  celu  pobudzen ia  i p rzygo tow an ia  in żyn ieró w  
i tech n ikó w , w chodzących  w  życie  do w spó łdzia ła ­
nia w  a kc ji bezp ieczeń stw a  pracy, K ongres uw aża  
za w ska za n e  pow szechne  u w zg lęd n ien ie  tego p rzed ­
m io tu , bądź p rzy  w yk ła d a ch  ju ż  będących  w  pro ­
gram ach uczeln i, bądź p rzez w prow adzen ie  spec ja l­
n ych  w yk ładów .

4 U znając pogłęb ien ie  i szerzen ie  w ied zy  o praw ach  
rządzących  c zy n n ik ie m  lu d z k im  w  pracy za jeden  
z pod sta w o w ych  e lem en tó w  sku tec zn e j a kc ji b ez­
p ieczeństw a  pracy, K ongres stw ierd za  po trzebę  
stw orzen ia  odpow iedn ich  podstaw  finansow ych , 
um o żliw ia ją cych  dzia ła lność n a u k o w o - b a d a  w -  
c z  ą p laców ek, pośw ięconych  te j dziedzin ie.

W p ie rw szy m  rzędzie  kon ieczne  je s t u tw o rzen ie  
p rzy  je d n e j z u cze ln i w y ższy c h  za k ła d u  i ka ted ry  
fiz jo log ii pracy, w  celu  pogłęb ien ia  s tud iów  ba d a w ­
czych  w  te j d ziedzin ie , ja k  ró w n ież w  celu  s tw o ­
rzenia  podstaw  nauczania  „o fu n kc jo n o w a n iu  u - 
stro ju  ludzkiego  w  w a ru n ka ch  p ra cy“ w  szko łach  
tech n iczn ych  i na stud iach  lekarsk ich .

5 W obec n iezadow ala jącego  stanu  prac w  zakresie  
opracow yw ania  n o rm  i szczegó łow ych  przep isów  
bezp ieczeństw a  pracy  dla ró żnych  gałęzi p rodukc ji, 
K ongres uw a ża  za  konieczne, aby do w spó łpracy  w  
w yp e łn ia n iu  ram  przep isów  ogólnych  bezp ieczeń ­
stw a  pracy  w ciągnięci zosta li fachow cy, a to drogą  
w łożen ia  na  zw ią zk i branżow e, prow adzące akcję  
bezp ieczeństw a  pracy, o b o w i ą z k u  opracow yw a­
nia  norm  i szczegó łow ych  przepisów .

W im ię d ob ra  sp raw y  pow inny  być p o d ję te  ja k  n a j­
szybciej p race  tych  organów  państw ow ych , od k tó rych  
zależy rea liz ac ja  w yżej p rzedstaw ionych  p ostu la tów  
K ongresu .

In s ty tu t S p raw  S połecznych m oże dostarczyć szcze­
gółow ych m a te ria łó w  organom  państw ow ym , k tó rym  
zlecone zostaną  pow yższe prace.

Sku teczna  i szybka rea lizac ja  u ch w ał K ongresu  — 
ja k  w idać  z pow yższego — p rzek racza  w  w ielu  p u n k ­
tach  m ożliw ości in ic ja to ró w  K ongresu , w ym aga a k ty w ­
nego u sto su n k o w an ia  się do tych  u ch w ał w ładz  n aczel­
nych  P ań stw a .

N a zakończenie  zw racam y  uw agę, że P ań stw o  może 
odegrać w ie lką  ro lę  w  rea lizow an iu  idei k u ltu ry  p ra ­
cy w e w łasnych  w y tw ó rn iach  oraz w  now o-budow a- 
nych  ośrodkach  przem ysłow ych.

Przew odn iczący  K ongresu  
B ezpieczeństw a P racy  

Inż. J. Ja n ko w sk i

P rezes
In s ty tu tu  S p raw  Społecznych 

Dr S t. Ju rk iew ic z



B ezp ieczeństw o i h ig ie n a  p ra c y  w p rzem yśle  tk a ck im
W  n in ie js zy m  n u m erze  ro zp o czyn a m y d ru k  serii a r ty k u łó w  a d a p tow anych  z czasopism a w łoskiego  „Securitas“ 
(La sicurezza  e l’ig iene n e ll’ in dustr ia  della  te s s itu ra “ — E. Faggioli — „ Securitas“ N r 4, 1938) na  tem a t b ez­
p ieczeń stw a  i h ig ieny  p racy  w  p rzem yś le  tk a c k im , z  k tó rych  p ie rw szy  om aw ia  w a ru n k i bezp ieczeństw a  p rzy  
skręca rka ch  n ic i i m a szyn a ch  oddzia łu  p rzygo tow aw czego  tkack iego . W e w stęp ie  do tego a r ty k u łu  au tor za ­
znacza, że czynności i p rzyrzą d y , k tó re  służą  do skręcan ia  n ic i m ogą się zm ien ia ć  w  za leżności od ty p u  tk a ­
n in , od surow ca  w  przędzy , od g a tu n ku  p rzęd ziw a  i tk a n in  itp., w obec czego ogranicza się do zbadania  je d y ­
n ie  n a jp o sp o litszych  m a szyn , w  szczególności zaś tych , k tó re  dla zagadnien ia  bezp ieczeństw a  p racy  m a ją  n a j­

w ięk sze  znaczenie.

ODDZIAŁ TKACKI PRZYGOTOWAWCZY

Skręcarki. S k ręca rk i zn a jd u ją  
n o rm a ln e  zasto sow an ie  p rzy  w y ­
rob ie  tk a n in  w  w iększym  za ­
k resie . P ow ażne w y p ad k i zdarza ją  
się zw łaszcza p rzy  sk ręca rk ach  
obrączkow ych, najczęściej podczas 
czyszczenia m aszyn  w  ru ch u , w sk u ­
tek  n iedok ładnego  albo  n ieodpo­
w iedniego  osłonięcia kó ł zębatych . 
Chodzi m ianow icie  o to, że ja k k o l­
w iek  spo ty k an e  p rzy  tych  m aszy ­
n ach  p rzek ład n ie  kó ł zęba tych  są za­
o p a trzone  w  dobrze  zbudow ane  po­
k ryw y , to je d n a k  pozostaw ia ją  one 
odsłon ięty  p u n k t w  m iejscu  z e tk n ię ­
c ia  się ze sobą, p rzy  ty m  p u n k t ten  
m oże się znajdow ać poza pew ną  czę­
ścią m aszyny, a za tem  je s t źle w i­
doczny i ła tw o  m oże być do tk n ię ty  
ręką . P odobna  osłona, ja k  w idzim y, 
je s t n ieodpow iedn ia  i m oże się stać  
p rzyczyną w ypadku .

N a rys. 1 i 2 p rzed s taw iliśm y  owe 
n ied o k ład n e  osłony, zaś na  rys. 3 
i 4 sposób zabezp ieczen ia  p rzy  po­
m ocy zam ocow ania dodatkow ych  
osłon z b lachy , k tó re  by  n ie  dopuści­
ły  palców  do m ie jsca  s ty k u  kół.

In n y  rodzaj n iebezp ieczeństw a 
k ry je  się w  sk ręca rce  obrączkow ej 
p rzy  zespo łach  w rzecion  bęb n ó w  n a ­
pędow ych (T — T,), ob raca jących  
się w  k ie ru n k ach  od sieb ie  o d w ro t­
nych  (rys. 5). N iebezpieczeństw o 
polega n a  tym , że .przy czyszczeniu 
w ew n ę trzn y ch  części, albo  p rzy  n a ­
k ła d a n iu  sznurków , ręce  ro bo tn ika  
m ogą być po rw an e  przez  bębny. W y­
k onyw an ie  ta k ic h  czynności podczas

ru c h u  m aszyny  je s t w  zasadzie  
w zbronione. W skazane je s t w szakże  
osłonić m aszynę p rzy  końcach  b ęb ­
nów , bądź w zd łuż  je j podstaw y . W 
now oczesnych m aszynach  osłonę 
p ierw szego  ty p u  stanow i b lach a  ca ł­
kow icie z a k ry w a ją c a  bok  m aszyny, 
m oże rów nież  w y sta rczy ć  p rz y k ry ­
cie (S) z b lach y  (rys. 5 i 6). O słona 
pod łużna m oże być w y k o n an a  przez 
um ieszczenie, w  zależności od ty p u  
m aszyny, jednego  lub  w ięcej żelaz­
nych  p rę tó w  (H), un iem ożliw ia jących

e -
1

p ien iu  go haczyk iem  (łapką) (rys. 9) 
w rzu ca  się je  pom iędzy dw a bębny ; 
p rzesu w a  się n a s tęp n ie  łap k ę  pod 
bębnam i, zaczep ia  się znów  za  kó ł­
ko i w yciąga  n a  zew nątrz , po czym, 
po odw iązan iu  kó łka , zaw iązu je  się 
końce szn u rk a ; o trzy m an ą  w  ten  
sposób pę tlę  um ocow uje  się p ro w i­
zorycznie pod  b laszk ą  haczyka, 
um ieszczonego u  p odstaw y  w rzecio ­
n a  (rys. 11); przechodzi się n a s tę p ­
n ie  na  p rzec iw ną  s tro n ę  m aszyny  i, 
w ciąż p o sługu jąc  się łap k ą , zacze-

R y s. 1 — 2 K o la  z ę b a te  
n ie d o s ta te c z n ie  o s ło n ię te

R y s. 1

R y s. 3 — 4 T e sa m e  
u r z ą d z e n ia , z a b e z p ie -  ///-T Y  
c zo n e  p r z y  p o m o c y  
o s ło n  d o d a tk o w y c h  w  \\ \  
m ie js c u  z e tk n ię c ia  k ó ł

R y s. 2

R y s, 3

dostan ie  się ręk i do n iebezp ieczne­
go m iejsca. M oże to  być żelazny 
tró jk ą t lub  też d rew n ian y  p rę t o 
tró jk ą tn y m  p rzek ro ju , um ieszczone 
w  sposób w sk azan y  n a  rys . 7.

N ak ład an ie  sz n u rk a  podczas r u ­
chu  je s t dozw olone jedyn ie  w  spo­
sób n a s tęp u jący : do k o ń ca  sznu rka  
p rzy w iązu je  się m eta lo w e kó łko  (rys.
8) o odpow iedniej w adze i po zacze­

R y s . 4

p ia  się sznurek , w yciąga  się go do 
w rzeciona  (rys. 12) i n ak ła d a  n a  ro ­
w ek; rozum ie się, że łapka , k tó rą  się 
posługujem y, m usi być zaopatrzona 
w  rękojeść.

R ozw iązan ie  zag ad n ien ia  bezp ie­
czeństw a p racy  p rzy  sk ręcarce  
sk rzydełkow ej p rzed s taw ia  się tak  
sam o, ja k  p rzy  sk ręca rce  ob rączko­
w ej; dodatkow e n iebezp ieczeństw o

R ys. 5, 6, 7 O c h ro n y  p r z y  
b ę b n a c h  w  s k r ę c a r k a c h  

o b r ą c z k o w y c h

R y s. 6
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R y s .  10 —  14 S p o s ó b  z a k ła d a n ia  s z n u r k ó w  n a  b ę b n y  p r z y  s k r ę c a r ­
k a c h  o b r ą c z k o w y c h

R y s . 16 M o s ię ż n a  r u r k a  u m ie s z c z o n a  w e  w r z e c io n i e  z a m ia s t  
s z c z y p c z y k ó w

s tw a rz a  ru c h  o b ro to w y  s k rz y d e łk a , 
k tó re g o  oczy w iśc ie  n ie  d a  s ię  u s u ­
n ą ć ; ro b o tn ik  w sz a k ż e  m o że  się  
p rz y z w y c z a ić  do  c z u jn e j k o n tro li  
sw y c h  ru c h ó w .

Z p u n k tu  w id z e n ia  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  lep sze  są  oczy w iśc ie  s k r ę c a r ­
k i, w  k tó r y c h  d w a  rz ę d y  w rzec io n  
są  n a p ę d z a n e  od  je d n e g o  b ę b n a .

I s tn ie ją  p o n a d to  s k r ę c a rk i  n a j ­
n o w szeg o  ty p u , w  k tó ry c h  s i ln ik  
w b u d o w a n y  w  m a s z y n ę  je s t  z a o p a ­
tr z o n y  w  p rz y rz ą d , r e g u lu ją c y  sz y b ­
ko ść  w rz e c io n , a  ty m  sa m y m  z a p o ­
b ie g a ją c y  p rz e r y w a n iu  s ię  n ic i. P r z e ­
d n ie  k o ła  są  o s ło n ię te  p rz y k ry w a m i, 
z a o p a trz o n y m i w  u rz ą d z e n ie  b lo k o ­
w e, w y k lu c z a ją c e  m o ż liw o ść  d o t­
k n ię c ia  s ię  ty c h  części m a sz y n y  p o d ­
czas ru c h u . M aszy n y  te  p o d  w z g lę ­
d e m  b e z p ie c z e ń s tw a  m o g ą  b y ć  u w a ­
ż a n e  za n a jle p sz e .

P rzew ijark i i cew iark i. T y ch  m a ­
szy n  d o ty czy  to  w szy s tk o , co b y ło  
p o w ie d z ia n e  w y że j o k o ła c h  z ę b a ­
ty ch . W  p rz e w ija rk a c h , w  k tó ry c h  
u c h w y ty  c ią g n ą c e  n ic i są  p o ru s z a n e  
p rz e z  m e c h a n iz m  zę b a ty , n a leż y  
u w ażać , b y  ró w n ie ż  i p u n k ty  z a z ę ­
b ie n ia  b y ły  o d p o w ied n io  o sło n ię te .

W  p rz e w ija rc e  ty p u  w s k a ­
zan eg o  n a  ry s . 14, w  ce lu  z a ­
b e z p ie c z e n ia  p rz e d  le k k im i u -  
szk o d zen iam i, p o le g a ją c y m i n a  
sk a le c z e n iu  p a lc ó w  lu b  p rz y ­
g n ie c e n iu  ich  p rz e z  ś ru b k i 
p rz y m o c o w u ją c e  b ę b n y  do o d ­
p o w ie d n ic h  p o d s ta w , g d y  b ę b ­
n y  o b ra c a ją  się  z b y t b lisk o  
n ie ru c h o m y c h  częśc i m aszy n y  
— n a leż y  u m ieśc ić  p o n a d  s a ­

m y m i b ę b n a m i o sło n y ; m o g ą  one 
b y ć  z ro b io n e  ze  zw y k ły c h  d r e w n ia ­
n y c h  d e seczek  (S). P o za  ty m , je ż e li 
b ę b n y  o b ra c a ją  się  b a rd z o  b lisk o  od 
sw y c h  p o d s ta w , o tw o ry  po ich  b o ­
k a c h  p rz e d s ta w ia ją  a n a lo g ic z n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  p a lc ó w . W  ty m  
p rz y p a d k u  d o b rz e  je s t  zab ezp ieczy ć  
je  p rz e z  o s ło n ięc ie  ty c h  o tw o ró w  
b la s z a n ą  ta rc z ą , p rz y m o c o w a n ą  
ś ru b k a m i do  p o w ie rz c h n i b ę b n a .

C zęścią  sn o w a re k , p o w o d u ją c ą  n ie ­
k ie d y  b a rd z o  p o w a ż n e  w y p a d k i, je s t  
p io n o w y  lu b  p o z io m y  w a ł, o b ra c a ­
ją c y  się  ze  zn a c z n ą  szy b k o śc ią  p o d  
m aszy n ą . M oże się  b o w ie m  z d a rzy ć , 
że ro b o tn ic a , sc h y liw sz y  s ię  n a  p rz y ­
k ła d  w  ce lu  p o d n ie s ie n ia  ja k ie g o ś  
p rz e d m io tu , z o s ta n ie  u c h w y c o n a  za  
w ło sy  p rz e z  te n  w a ł i o sk a lp o w a n a . 
S k u te c z n ą  o s ło n ą  w  d a n y m  p rz y ­
p a d k u  je s t  p rz y k ry c ie  w a łu  w ra z  z 
p ę d n ią  b la s z a n ą  o sło n ą , ja k  w s k a z a ­
no  n a  ry s , 15.

W  ty c h  sa m y c h  p rz e w ija rk a c h , ja k  
ró w n ie ż  w  n ie k tó ry c h  in n y c h  ich  ty ­
p ach , g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  (w  
p o s ta c i dosyć  c z ę s ty ch  le k k ic h  s k a ­
leczeń  p a lcó w ) ze  s t ro n y  zac isków , 
s łu ż ą c y c h  do u m o c o w a n ia  g ilz  p a ­
p ie ro w y c h  lu b  cew ek  d re w n ia n y c h

O s ło n o  w o łu

R y s .  15 O k r y c i e  g łó w n e g a  w a łu  w  s p a w a r k a c h  
p r z y  p o m o c y  o s ło n y  z  b la c h y

n a  w rz e c io n a c h , w o b ec  czego w s k a ­
z a n e  je s t  z a s tą p ie n ie  m o s iężn y ch  
za c isk ó w  n ie ru c h o m o  u m o c o w a n ą  
ru r k ą ,  p rz y  ty m  z g ru b ie n ie  je j w  
części ś ro d k o w e j p rz e c ię te  je s t  p e ­
w n ą  ilo śc ią  je d n a k o w o  od s ieb ie  

o d leg ły ch  s z p a re k  (ry s. 16).
P rz y  w y ro b ie  n ic i, w  szczeg ó ln o ­

śc i go rszeg o  g a tu n k u , w y tw a rz a  s ię  
w ie lk a  ilo ść  o d p a d k ó w  i p y łu , k tó re  
w  k ró tk im  czasie  p o k ry w a ją  m a s z y ­
n ę  i p rz e n ik a ją  w szęd z ie . W  ty m  
p rz y p a d k u , z w ła sz c z a  w  ce lu  u n ik ­
n ię c ia  n a g ro m a d z e n ia  się  m a te r ia łu  
b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e g o  w  czasie  p o ­
ż a ru , n a le ż y  często  czyścić  n ie  ty lk o  
m aszy n y , lecz  ró w n ie ż  p o d ło g i, ś c ia ­
n y  itd .

C zyszczen ie  m a s z y n  i p o ru s z a ją ­
cy ch  je  p rz y rz ą d ó w  p o w in n o  b y ć  
w z b ro n io n e  p o d czas  ru c h u . M oże b y ć  
d o zw o lo n e  je d y n ie  o czy szczen ie  czę­
śc i z e w n ę trz n y c h , g d z ie  w y k lu c z o n a  
je s t  m o żliw o ść  w y p a d k u  i to  p o d  
w a ru n k ie m , że d o k o n y w a  się  tego  
p rz y  p o m o cy  szczo tek  i m io te łe k  o 
d łu g ie j rączce . U ż y w a n ie  śc ie rek , 
zw ła szcza  sz a rp i, p o w in n o  b y ć  z a ­
b ro n io n e , gdyż  m o g ą  o n e  b y ć  w c ią ­
g n ię te  p rz e z  m a sz y n y  w  ru c h u , n a ­
ra ż a ją c  ro b o tn ik ó w  n a  w y p a d e k , a 

m a s z y n y  n a  u szk o d zen ie .
Z p u n k tu  w id z e n ia  h ig ie n y  

p o ż ą d a n e  je s t  o czyw iśc ie , b y  
ta k ie  w a rs z ta ty  b y ły  z a o p a try ­
w a n e  w  u rz ą d z e n ia  w e n ty la ­
c y jn e  i by  czy szczen ie  d o k o ­
n y w a n e  b y ło  m ech a n iczn ie .

P o m ieszczen ia , w  k tó ry c h  
z n a jd u ją  się  po w y ższe  m a sz y ­
n y , p o w in n y  b y ć  z o p a trz o n e  
w  g a śn ic e  w  p u n k ta c h  ła ­
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tw o dostępnych  d la  robo tn ików ; 
n asu w a  się tu  oczyw ista uw aga, 
by k ie row n ic tw o  nauczyło  ro b o t­
n ików  sposobu u żyw an ia  tych  u -  
rządzeń . R ów nież ze w zględów  bez­
p ieczeństw a pożarow ego drzw i lo ­
k a lu  m uszą się ła tw o  o tw ierać. 
W reszcie ro b o tn icy  p o w inn i un ikać  
sk ład an ia  p rzy  d rzw iach  jak ich k o l­
w iek  m ateria łów .

M aszyny do snucia osnów  (sno- 
warki). S now ark i, zarów no a n g ie l­
skie ja k  i sekcy jne, zasadniczo  nie 
n a s trę c z a ją  m ożliw ości w ypadków . 
Jed n ak że  i tu  na leży  uw ażać, by  
osłona u rząd zeń  n apędow ych  nie 
odznaczała  się tak im i sam ym i b r a ­
kam i, o jak ich  b y ła  m ow a w yżej. 
Z w łaszcza p rzy  sn o w ark ach  an g ie l­
sk ich  s tarszego  typu , ko ła  zębate  
i łańcuchy , zn a jd u jące  się w  sąs iedz­
tw ie  m echan izm u p rzesuw ającego  
napęd , często są osłon ięte  n ied o s ta ­
tecznie.

P rz y  sn o w ark ach  ang ie lsk ich  zd a­
rz a ją  się n iek iedy  w y p ad k i u razów  
nóg przez  ciężark i sp ad a jące  z 
b ęb n a  naw ojow ego. Zazw yozaj w y ­
n ik a  to  w  ty m  p rzy p ad k u , gdy w  ce­
lu  zw iększen ia  nap ięc ia  n itk i d o rzu ­
ca się ciężary, bądź  k ład ąc  je z gó­
ry , bądź  p rzy w iązu jąc  je  p rzy  po­
m ocy kaw ałk ó w  szpagatu , d ru tu  itd . 
P ow inno  to być bezw zg lędn ie  w zb ro ­
nione. C iężark i pow inny  być do­
czepiane do ram io n  b ęb n a  i p rz y ­
m ocow yw ane do sieb ie  razem .

W celu  udogodn ien ia  posług iw an ia  
się tym i c iężarkam i i jednocze­
śn ie  u n ik n ięc ia  n iebezp ieczeństw a 
p rzygn iecen ia  palców , było  b y  po ­
żądane, aby  te  c iężark i posiadały  
uch w y ty  (przym ocow ane przez  sp a ­
w anie), ja k  w skazano  n a  rys. 20.

N a rys. 20 pokazano  sposób p o łą ­
czenia dw óch ciężarków  w  jeden, 
p rzy  pom ocy uch w y tu  o dw óch 
uszkach.

A by  uniem ożliw ić robo tn ikow i 
p rzy p ad k o w e trą cen ie  ko lców  g rze­
b ien ia  (co m oże się zdarzyć, gdy d la  
te j lub  inne j czynności m usi się nad  
n im  nachylić) na leży  um ieścić  n ad  
sn o w ark ą  an g ie lską  p rę t (S), um oco-

R y s. 17 F o rm a  k r o ju  na  c z e p e k  d la  r o b o tn ic

, ... |4\\ft R y s. 21 K ó łk o  o c h ro n -
0 “ /{) ji1,''iii n e  u m ie s z c z o n e  na

w id e łk a c h  z a c z e p ie ­
n ia  p r z e n o ś n e g o  b ę ­
b n a  n a w o jo w e g o  o s ­

n o w y

w an y  n a  ta k ie j w ysokości, ażeby 
m ożna było  zupełn ie  bezpiecznie 
op ierać n a  n im  ram io n a  (rys. 24).

U rządzen ie  służące do um ocow a­
n ia  n aw o ju  osnow y n a  oscy lu jących  
ram io n ach  pow inno  być zrobione w  
te n  sposób, aby  m ogło całkow icie 
un iem ożliw ić chw ian ie  się naw oju . 
N ależy  w reszcie otoczyć specja lną  
tro sk ą  u trzy m an ie  ty ch  u rządzeń  w  
porządku .

W sn o w ark ach  sekcy jnych  p rzy ­
rządem , k tó ry  m oże spow odow ać n a ­
w et dość pow ażne p o ran ien ia  nóg, są 
um ieszczone n a  końcu  w a lu  w id e ł­
ki, do k tó ry ch  się p rzyczep ia  p rz e ­
nośny  bęb en  naw ojow y. N iebezpie­
czeństw o to  m ożna u sunąć  przez 
przym ocow anie  do tych  w id e łek  przy  
pom ocy ś ru b ek  o schow anej głów ce 
k ó łk a  z g ładk iego  m e ta lu  (rys. 21) 
o zaok rąg lonych  i w ygładzonych  
k raw ędz iach , albo  z tw ardego , w y- 
heb low anego  drzew a.

M anipu low an ie  bęb n am i naw o jo ­
w ym i (osiągającym i n ie raz  pow ażną 
w agę) rów nież  b y w a n iek iedy  p rzy ­

czyną m niej lub  w ięcej pow ażnych  
u razów  do lnych  kończyn. Z arów no 
p rzenoszen ie  w ałków , ja k  i zak ła d a ­
n ie  ich oraz w y jm ow an ie  z m aszy ­
n y  m oże być pow ierzane  jedyn ie  
m ężczyznom  o odpow iedniej bu d o ­
w ie fizycznej. C zynności te  p o w in ­
ny  być w y k onyw ane  z n a jw iększą  
przezornością .

W ielkim  u ła tw ien iem  p racy , a  za ­
razem  je j zabezpieczeniem , je s t sto ­
sow anie w ózków  o odpow iednich  
k sz ta łta ch  i w ym iarach . P o w in n y  one 
być zbudow ane solidn ie  i po siadać  
w ysokość tak ą , b y  m ożliw ie o g ra ­
niczyć 'podnoszenie n aw o ju  osnow o­
w ego do poziom u osi, n a  k tó re j m a 
być um ocow any  n a  snow arce . P o żą ­
dane jest, aby  k ó łk a  w ózka by ły  
ogum ione w  celu  u n ik n ięc ia  ry so ­
w an ia  podłogi. Rys. 22 i 23 p rzed ­
s taw ia ją  typy  w ózków  — niskiego, 
z p ła sk ą  podporą, n a  k tó re j naw ój 
osnow ow y o p ie ra  się zew nętrznym  
obw odem  oraz w yższego i nieco 
k ró tszego  od n aw o ju  osnow ow ego. 
W ózek tego osta tn iego  ty p u  byw a 
czasem  p rz y k ry ty  skó rzaną  k apą  
albo g ru b y m  suknem  w  celu u ch ro ­
n ien ia  p rzędzy  od u d e rzeń  i z e r­
w ań, jak ie  się m ogą zdarzyć przy  
ładow aniu .

W n iek tó ry ch  sn o w ark ach  (rys. 
24) ram io n a  trzy m a jące  bęb en  (A) 
połączone są pod  k ą te m  z d ru g ą  p a ­
rą  ram io n  (B), p rzym ocow aną  do 
p rę ta  poziom ego zakończonego sek ­
to rem  połączonym  ze śrubą . N asta ­
w ia jąc  odpow iednio  śru b ę  (V), m oż­
n a  bez żadnego n iebezp ieczeństw a 
podnosić i opuszczać w a łek  n aw o jo ­
wy. B yło by  pożądane, aby  w  m ia ­
rę  m ożności u rządzen ie  ta k ie  było 
zastosow ane rów nież  i do s ta ry ch  
snow arek . O ile chodzi o n a p ę d  i 
k o ła  napędow e, odnoszą się do n ich 
te  sam e ogólne zasady  co w yżej. J e ­
żeli m aszyny  są po ru szan e  od dołu, 
u rząd zen ia  napędow e b y w a ją  za­
zw yczaj o słon ięte  p rzy  pom ocy p e ­
w nego ro d za ju  sk rzy n k i z d rzew a 
lub  z d z iu rkow anej b lachy , zam y­
k an e j od góry.

K rochm alarki. N iezależnie od ty ­
pu  k ro ch m ala rek , na leży  uw ażać, by

R ys. 20. C ię ża r e k  p o je d y n c z y  z  u c h w y te m  
i  p o łą c ze n ie  c ię ż a r k ó w  p r z y  p o m o c y  u s z k a

R y s. 22 — 23. W ó z k i  s łu żą c e  do  p r z e w o ż e n ia  b ę b n ó w  n a w o jo w y c h



R ys. 24. S n o w a r k a  a n g ie ls k a  z  u r zą d z e n ie m , u ła tw ia ją c y m  m a ­
n ip u lo w a n ie  b ę b n e m  n a w o jo w y m

R ys. 25 O słona  w a lc ó w  na  p r z e d z ie  k r o c h m a la r k i

liczne g ru p y  sty k a jący ch  się w a l­
ców  (często zn a jd u jący ch  się w  za ­
sięgu  ręk i) by ły  odpow iednio  za ­
bezpieczone. Z d arza  się n ie raz , zw ła ­
szcza w  m aszynach  sta reg o  typu , że 
n iek tó re  z  ty c h  w alców  n ie  p o siad a ­
ją  żadnego zabezpieczen ia , in n e  zaś 
są zabezpieczone w  sposób n ied o s ta ­
teczny, ja k  np. p rz y  pom ocy stoż­
kow ych  osłon, p rzym ocow anych  do 
p rę ta , c iągnącego się w zd łuż  je d n e ­
go boku  m aszyny  i p ozostaw ia jące­
go odsłon ię ty  p u n k t ze tkn ięc ia  się 
w alców  po p rzeciw nej s tro n ie  osło­
ny.

W n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  poza 
zabezpieczen iem  kół i p asów  n a p ę ­
dow ych należy  p rzes trzeg ać  odpo­
w iedniego  zabezp ieczen ia  u rządzeń  
napędow ych, um ieszczonych n a  pod­
łodze, p rzed  m ożliw ością do tkn ięc ia  
ich nogam i.

W  k ro ch m a la rk ach  n iebezp ieczeń­
stw o  n as tręcza  p ie rw sza  p a ra  w a l­
ców, zn a jd u ją c a  się n a  przedzie  
m aszyny, przez k tó rą  przechodzi 
osnow a p rzed  naw in ięc iem  się n a  
naw ój odbiorczy. Podobn ie  ja k  przy  
sk ręca rk ach , chodzi o o b raca jące  
się w  p rzeciw nych  k ie ru n k a c h  w a l­
ce.

O słonić m ożna tę  część 
m aszyny  p rzy  pom ocy g ru ­
bego p rę ta  żelaznego (B) 
um ocow anego — zależnie od 
k o n s tru k c ji m aszyny  — na 
je j bokach, albo na  oscy lu­
jących  ram ionach , k tó re  
p o d trzy m u ją  p rzed n i w alec 
(rys. 25 i 26). Z azw yczaj w  
p ierw szym  p rzy p ad k u  uży­
w a się ru ry  o p rzek ro ju  ok.
50 m m , w  d rug im  o p rze ­
k ro ju  30—35 mm.

zetkn ięc ia  się w alców . N iekiedy, w  
typ ie  k ro ch m a la rk i pokazanym  na 
rys. 26, zam iast n ieruchom ego o k rąg ­
łego p rę ta  um ieszcza się p ły tk ę  z 
g ładk iego  żelaza, u s taw ian ą  p raw ie  
pionow o i po d trzy m y w an ą  po bokach  
przez m ałe  ram io n a  ob raca jące  s.ię 
na  zaw iasach, um ocow anych  na  
w spom nianych  w yżej zaw iasach  
oscylujących. W  ten  sposób w  raz ie  
po trzeby  u rządzen ie  m ożna z ła tw o ­
ścią podnieść do góry.

Podobn ie  ja k  snow ark i, k ro c h ­
m a la rk i pow inny  być zaopatrzone od 
p rzodu  w  so lidny  p rę t  żelazny  (S), 
s tanow iący  pew ne oparcie  d la  ro ­
b o tn ik a  nachy la jącego  się n ad  g rze­
bieniem . U rządzen ie  to  je s t bardzo  
w ażne rów nież  i d latego, że u ła tw ia  
p racę  sam em u robotn ikow i.

O czyw iście — m an ip u lo w an ia  i 
tra n sp o rtu  w ałów  naw o jow ych  do­
tyczy to  w szystko, co było  ju ż  po ­
w iedziane o snow arkach . G dy b ę ­
bn y  są bardzo  ciężkie, um ieszczanie 
ich n a  w ysokich  po d staw ach  k ro c h -  

;.:tm).ąrek pow inno  się dokonyw ać 
p rzy  pom ocy ró w n i pochyłej albo  in ­
nego a p a ra tu  do podnoszenia, p o su ­
w ającego  się po szynach  um ieszczo­
nych  na  odpow iedniej w ysokości n ad

S tosow nie do p o trzeb  
pracy , p rę t  ochronny  b ę ­
dzie um ieszczony w  m ia rę  
m ożności na jb liże j p u n k tu R y s. 26 O sło n a  w a lc ó w  n a  p r z e d z ie  k r o c h m a la r k i

m aszyną. B ezpieczeństw o działan ia  
u rząd zeń  p arow ych  służących  do 
og rzew an ia  p ow ie trza  suszonego b ę ­
b n y  (kotły  z k rochm alem  wzgl. 
k le jem  itp.), uzależn ione je s t od 
p rzes trzeg an ia  n as tęp u jący ch  ś ro d ­
ków  ostrożności:

1) u trzy m an ia  w  po rząd k u  w szyst­
kich  części u rządzen ia : zaw orów  
bezpieczeństw a, zaw orów  pow ie trz ­
nych, k ranów , połączeń, m anom e­
trów , odw adniaczy  i td .;

2) donoszen ia  o w szelk ich  b rak ach  
w  fun k c jo n o w an iu  ty ch  przyrządów  
k ie row n ic tw u , k tó re  n a ty ch m ias t 
pow inno p rzy stąp ić  do koniecznej 
nap raw y ;

3) p o w ierzan ia  n a p ra w y  w yłącznie 
ro b o tn ikom  w yspecjalizow anym .

U trzy m an ie  sp raw ności u rządzeń  
je s t szczególnie w ażne przy  k ro c h ­
m a la rk ach  z su szarkam i bębnow ym i, 
og rzew anym i pa rą , pew ne bow iem  
części tego ro d za ju  m aszyn są pod­
d an e  ciśn ien iom  w yższym  od a tm o ­
sferycznego  (0,5 do 2,5 atm .; za­
zw yczaj od '/-2 do 3/i atm .).

N a uw agę zw łaszcza zasługu je  
sp raw ność  zaw orów  atm osferycz­
nych. N ie od rzeczy będzie tu  podać 
szczegółow y opis budow y i w a ru n ­

ków  d z ia łan ia  bębnów  su ­
szark i bębnow ej.

S k ład a ją  się one zazw y­
czaj z m iedzianego  bęb n a  
o śc ianach  pa ro m ilim e tro - 
w ej grubości i dużej ś red ­
n icy  (od 1,50 do 2 m), k tó ­
rego sta low e śc iank i bocz­
ne  pow iązane  są pew n ą  i- 
lością sta low ych  w iązadeł. 
J a k  w idzim y n a  rys. 27, 
p a ra  w chodzi do środka 
przez o tw ór (f) w yw iercony  
w  trzo n ie  (A). Skrop lona  
w oda zb ie ra  się do sk rzy n ­
k i (B) i poprzez ru rk ę  (C) 
oraz o tw ór (g) w sp o m n ia ­



R ys. 27 P r z e k r ó j  p o p r z e c z n y  b ę b n a  s u s z a r k i R y s. 28 P r z e k r ó j  p o p r z e c z n y  o d w a d n ia c za

nego trzem a przechodzi do od­
w adn iacza , k tó rego  bard zo  p ro s ty  
ty p  p rzed s taw io n y  je s t w  p rzek ro ju  
poprzecznym  n a  ry su n k u  28.

O aw adn iacz  sk ład a  się z m e ta lo ­
w ej sk rzy n k i o cynow ym  zam k n ię ­
ciu, zao p a trzo n e j w  zaw ór a tm o sfe ­
ryczny  (V) i zaw ór w y ładow an ia  
(S), uzależn iony  od p ływ aka . K iedy 
sk rop lona  w oda, pochodząca z b ęb ­
na, p rzek roczy  pew ną g ran icę, p ły ­
w ak  podnosi zaw ór (V) i w oda w y ­
p ły w a  przez  ru rk ę  (R) do z n a jd u ją ­
cego się pod a p a ra te m  k an a łu . P rzy  
zam kn ięciu  k u rk a  dopływ ow ego po 
skończeniu  roboty , p a ra  z a w a r ta  w  
b ębn ie  i w  odw adn iaczu  sk rap la  się, 
to też, gdyby  n ie  było  zaw oru  a tm o ­
sferycznego  (V), p rzepuszczającego  
p ow ie trze  jedyn ie  z zew n ą trz  do 
w ew n ą trz , cy lin d e r w sk u tek  próżni, 
p ow sta łe j po sk rop len iu , m ógłby być 
zgniec iony lub  zn iekszta łcony  przez 
ciśn ien ie  zew nętrzne . R ów nież gdy­
by  w sk u tek  jak iegoko lw iek  b ra k u  
zaw ór (S) zosta ł z a tk an y , odw ad- 
n iacz w y pełn iłby  się w odą, k tó ra  by  
p rzeszkadza ła  p o w ie trzu  dostaw ać 
się poprzez  zaw ó r (V) do bębna.

W obec pow yższego, b ębny  p o w in ­
ny  być zaopatrzone poza zaw orem  
bezp ieczeństw a (którego ty p  je s t po­
k azan y  na  rys. 29) jeszcze w  jeden  
albo  d w a zaw ory  a tm osferyczne 
(rys. 30), um ieszczone w  pozycjach  
d iam e tra ln ie  p rzeciw leg łych  nad  
każdym  dn em  (w H, rys. 27). '

Może się też  w ydaw ać, że zg n ie ­
cenie bębnów  n ie  n a ra ż a  robo tn ików  
n a  n iebezpieczeństw o, n ie  należy 
w szakże zapom inać, że w ypro sto ­
w y w an ie  zn iekszta łconych  ścianek  
je s t zadan iem  n ie ła tw y m  i że w  
każdym  razie  w y trzym ałość  śc ianek  
po n ap raw ie  m oże być osłab iona na 
ty le , że n ie  d aw ały b y  ju ż  koniecznej 
ręk o jm i bezp ieczeństw a. Często ró ­

w nież należy  k o n tro low ać  działan ie  
zaw orów  atm osferycznych . M uszą 
one być bard zo  czułe, a m ianow i­
cie pow inny  się one o tw ierać  już 
pod nac isk iem  k ilk u  gram ów . Te 
zaś zaw ory , k tó re  b y  n ie  odpow ia­
d a ły  ty m  w ym agan iom , pow inny  
być n a ty ch m ias t n ap raw ione .

P rzy  p rze rw an iu  p racy  (oczyw i­
ście po zam kn ięc iu  k ra n u , p rzez  k tó ­
ry  w p ły w a para) dobrze  je s t zap ew ­
nić po łączenie  pom iędzy w n ętrzem  
bębnów  i zew n ętrzn ą  a tm o sfe rą  
przez o tw arc ie  k u rk a  (P) o d w ad n ia­
cza (rys. 28).

P rzy  ponow nym  rozpoczęciu p ra ­
cy, p rzed  o tw arc iem  k u rk a  dopływ u 
p ary , należy  dać m aszyn ie w ykonać 
k ilk a  ob ro tów  w  próżn i (ażeby w y­
puścić  w odę sk rop loną  w  bębnach). 
N astępn ie  należy  w puścić  m a łą  ilość 
p ary , aby  zagrzać  śc iank i i dopiero  
w tedy  o tw ierać  pow oli k u re k  dopły­
w ow y.

W m aszynach  z su sza rk am i b ę b ­
now ym i należy  w  celu  u n ikn ięc ia  
ro zp raszan ia  się c iepła i od p ro w a­
dzen ia  p a ry  g rom adzącej się w  c ią­
gu p racy  okryć b ęb n y  osuszające 
d rew n ian ą  sk rzy n ią  (z d rzw iczkam i 
d la  obsługi), łączącą się z zew n ę trz ­
ną  a tm o sfe rą  p rzy  pom ocy ru ry  w  
postaci kom ina.
■ R ów nież w an n y  z k rochm alem  

lub  k le jem  p ow inny  posiadać  po­
k ry w ę  z analog iczną ru rą  w e n ty ­
lacy jną .

A by odprow adzan ie  p a ry  n a tr a ­
fia ło  na  ja k  n a jm n ie jsze  p rzeszkody, 
ow e ru ry  w en ty lac y jn e  p ow inny  być 
w y raźn ie  rozszerzone u góry  (rys. 
31), z ty m  w szakże, b y  d la  zapob ie­
żenia w lew an iu  się w ody do środka 
um ieszczane zosta ły  w ew n ą trz  ru ry , 
w  spec ja ln ie  dobudow anej kom orze 
pochyłe zasłony  (A, B, C), dzięk i cze­

m u  w oda odp ływ a p rzez  o tw ory  
(D) do zb io rn ik a  połączonego z ko ­
lei z ru r ą  odpływ ow ą.

P o n ad to  na leży  zw rócić  uw agę, by 
odpow iednio  do u rząd zeń  p rz y rz ą ­
dów  suszących  p rzy  pom ocy pow ie­
trz a  części m aszyn  k ie ru jące  r u ­
chem  oraz  p rzy rząd y  i zasuw ki w en ­
ty la to ró w  b y ły  posegregow ane w e 
w łaśc iw y  sposób.

P rz y  k ro eh m a la rk aeh  z su sza rk a ­
mi kom orow ym i p rzec in an ie  nici 
w e w n ą trz  k om ory  suszącej (przy  po ­
m ocy zakrzyw ionego  noża o d ługiej 
rękojeści) pow inno  zasadniczo  być 
dokonyw ane jed y n ie  w  czasie po­
sto ju  m aszyny , a  w  każd y m  razie  
po z a trzy m an iu  w ew n ę trzn y ch  w e n ­
ty la to rów .

P rz y  k ro eh m a la rk aeh  o kom orze 
suszącej p ionow ej — p la tfo rm y  i 
schodki p row adzące  do m aszyny  po­
w in n y  być zaop a trzo n e  w  m ocne po ­
ręcze o dw óch poziom ych p rę tach .

K ro ch m a la rk i z  og rzanym  pow ie­
trz em  b y w a ją  n iek iedy  ogrzew ane 
p rzy  pom ocy da jących  się regu low ać 
oporów  elek trycznych .

W ów czas w szystk ie  e lem en ty  in ­
s ta lac ji pow inny  być rozm ieszczone 
w  te n  sposób, b y  n ie  m ogły  być u- 
szkodzome p rzy  p rzenoszen iu  m a te ­
ria łów , p o suw an iu  w ózków  itd. 
P rzew o d n ik i p ow inny  być izolow ane 
szczególnie tro sk liw ie , w szystk ie  zaś 
n ieizo low ane części zn a jd u jące  się 
pod p rądem , k tó ry ch  m ożna p rzy ­
padkow o się do tknąć, m uszą być 
dosta teczn ie  osłonięte.

Z ależn ie  od w a ru n k ó w  otoczenia, 
kon ieczne je s t uz iem ien ie  k o rp u su  
(rusztow ania) m aszyny, op raw y  pod­
staw , m eta low ych  sk rzy n ek  u rz ą ­
dzeń k o n tro lu jący ch  itd.

K ro ch m a la rk i p ow inny  być in s ta ­
low ane w  m iejscach  dobrze w ie trzo -
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R y s. 29 Z a w ó r  b e z p ie c z e ń s tw a R y s. 32 P r z e k r ó j  p o ­
p r z e c z n y  z a k o ń c z e ­
n ia  r u r y  do  o d p r o ­

w a d za n ia  p a r y

nych. N ależy ew en tu a ln ie  dołączyć 
do in s ta la c ji u rząd zen ie  w y sy sa jące  
i odśw ieżające pow ietrze. J e s t  to  
zw łaszcza konieczne p rzy  tzw . k ro -  
ch m a la rk ach  szkockich  ze w zględu  
n a  w ysoką tem p e ra tu rę , w  k tó re j 
z n a jd u je  się otoczenie.

R obotn icy  o b sługu jący  k ro ch m a- 
la rk i  pow inn i nosić szczelne u b ran ia  
z rę k a w a m i op iętym i aż po dłonie.

K otły służące do przygotowania  
krochm alu lub k leju  oraz ogólne u- 
w agi o podw ójnym  dnie. P rzy  tych  
u rząd zen iach  n iebezp ieczne je s t tzw . 
„uderzen ie  ta ra n e m ” , k tó re  może 
się zdarzyć p rzy  rozpoczynan iu  p ra ­
cy, gdy p a ra  zby t p ręd k o  dostan ie  
się do w n ę trza . Is to tn ie , jeże li k u ­
re k  dopływ ow y n ie  je s t idealn ie  
szczelny i jeże li podczas p rze rw y  w  
p racy  ro b o tn ik  zapom ni o tw orzyć 
k u re k  odpływ ow y, to  n a  podw ójnym  
dnie  zb ie ra  się pew n a  ilość sk ro ­
p lonej w ody, k tó ra  w  raz ie  zby t 
szybkiego w p row adzen ia  p a ry  m o­
że w yw ołać uderzen ie  („uderzen ie  
ta ra n e m ”) w y sta rcza jąco  m ocne, aby 
pow ażnie uszkodzić kocioł.

P rzed  puszczen iem  w  ru ch  a p a ra ­
tu  o podw ójnym  d n ie  ro bo tn icy  po­
w inn i ściśle p rzes trzegać  n a s tę p u ją ­
cych zasad :

P rzed e  w szystk im  skon tro low ać 
przez  o tw arc ie  odpow iedniego od­
pływ ow ego k u rk a , czy pom iędzy 
d nam i n ie  zn a jd u je  się sk rop lona  
w oda; po tem  o tw orzyć  n ieco  dop ły ­
w ow y k u re k  i zam knąć go jedyn ie  
w  chw ili, gdy  p a ra  zaczn ie  w ycho­
dzić p rzez  k u re k  odpływ ow y; w re ­
szcie pow iększać stopniow o otw ór

dopływ ow ego k u rk a , oczyw iście po 
zam kn ięciu  k u rk a  odpływ ow ego.

Zazw yczaj podw ójne  dno posiada 
zaw ó r bezp ieczeństw a (dostosow any 
do r u r  dop row adza jących  parę) oraz 
zaw ór a tm osferyczny .

T ych przy rządów , ja k  rów nież ca­
łego u rządzen ia  ogrzew ającego, do­
tyczy  to  w szystko, co było  p ow ie­
dziane  o k rochm alarka.ch .

O dnośnie  do części pędnych , n a ­
leży p ilnow ać, by  p rzek ład n ie  stoż­
kow ych  kó ł zębatych , oraz części 
w p raw ia jące  w  ru c h  p rzy rząd y  m ie ­
szające, by ły  dobrze osłonięte.

Jeże li kocioł je s t um ieszczony na  
podw yższeniu , pod k tó ry m  m ożna 
p rzejść , p rzym ocow an ie  ru r y  o dp ły ­
w ow ej d la  k ro ch m alu  lub  k le ju  po ­
w inno  być w y k o n an e  szczególnie do­
k ładn ie , gdyż je j n ieoczek iw ane o- 
de rw an ie  się m oże być pow odem  po­
w ażnych  w ypadków .

N a p la tfo rm ę  obsługi m aszyny  po ­
w in n y  p row adzić  w ygodne schodki 
z poręczam i. P la tfo rm a  p o w inna  być 
o toczona m ocną b a lu s tra d ą  z dw u 
poziom ych p rę tó w  i zaopa trzona  w 
osłonę d la  nóg o w ysokości 10 cm.

W lew anie su b s tan c ji do k o tła  po­
w inno  być dokonyw ane z w ie lk ą  o- 
strożnością  i p rzy  pom ocy odpow ie­
dn ich  naczyń, ażeby u n ik n ąć  n ie ­
bezp ieczeństw a ro zp ry sk iw an ia  się 
w rzącego  p łynu .

N iebezp ieczeństw a, jak ie  n a s trę ­
czają  czynności b ie len ia  przędzy, 
fa rb o w an ia  itd . (w yn ikające  g łów nie 
bądź  z u żyw an ia  k w aśn y ch  i ż rą ­
cych su bstancy j, bądź  też  z posłu ­
g iw an ia  się  o d w adn ia jącym i w iró w ­
kam i), b ędą  rozw ażone w  rozdziale, 
do tyczącym  w y k ań czan ia  tkan in .

Z a tru c ia , u szk od zenia  
i sch o rz e n ia  zaw odow e
(w g . P rze g l. R e fe r .  R a d y  N a u k o w o -L e k a r -  

s k ie j  Z . U. S .)
S ta ty s ty k a  schorzeń  zaw odow ych 

w  S tan ie  Ohio (St. Z jedn.) w ykazu je , 
że od r . 1928 do 1936 w łącznie od­
szkodow ano 11.172 p rzy p ad k i scho ­
rzeń  zaw odow ych. 68,6% stanow iły  
schorzen ia  skóry , 11,6°/o zapalen ia  
ścięgien, zg inaczy i p rostow ników  
rą k , 11,4% z a tru c ia  ołowiem , 2,9% 
ow rzodzenia w yw ołane  przez chrom , 
re sz tę  stanow iły  różne inne  schorze­
nia, w yw ołane  g łów nie czynnikam i 
tru jący m i. N a m arg inesie  tych  d a ­
nych, ogłoszonych w  czasopiśm ie 
„ In d u s tria l M edicine”, dr. E. R. 
H ay h u rs t zw raca  uw agę n a  c h a ra k ­
te ry styczne  zjaw isko , że pew ne ciała 
tru jące , ja k  benzen, an ilina , s ia r­
czek i tlen ek  w ęgla, k tó re  b y ły  gło­
śne  p rzed  20-tu  la ty , już n ie  są tak  
groźne, ja k  w ie le  innych  tru c izn  
p rzem ysłow ych , w obec czego s tw ie r­
dza konieczność ściślejszego b a d a ­
n ia  w stępnego  now ych  czynników  
w p row adzanych  do p ro d u k c ji i o p ra ­
cow yw ania jednocześn ie  u rządzeń , 
k tó re  by  zapobiegały  n iebezp ieczeń­
stw u  schorzeń  zaw odow ych.

W pew nej w y tw órn i, w  k tó re j po ­
k ry w a n ie  m eta li m iedzią  było w y ­
k o n y w an e  w  źle p rzew ie trzan y m  
pom ieszczeniu, stw ierdzono  u w ięk ­
szości robo tn ików  obrzm ien ie  b łony 
śluzow ej n a  p rzeg rodzę  nosow ej oraz 
n a  środkow ych  i dolnych m uszlach, 
ja k  .również d ro b n e  ow rzodzenia, 
a w  2-ch p rzy p ad k ach  n aw e t p rz e ­
d z iu raw ien ie  p rzeg ro d y  nosow ej. 
Z badan ie  w a rsz ta tu  w ykazało , że 
przyczyną schorzeń było unoszenie 
się w  pow ie trzu  w iększych  ilości 
zw iązków  cjanow ych  m iedzi i sodu 
oraz p a r  ługu  sodow ego w sk u tek  
zam kn ięcia  okien  w  porze zim ow ej 
oraz b ra k u  w en ty la to ró w  p rzy  jed n o ­
czesnym  w zm ożeniu n asilen ia  p racy.

A n ilina  i je j pochodne odgryw ają  
dużą ro lę  w  przem yśle  fa rb ia rsk im . 
farm aceu ty czn y m  i gum ow ym . Z a­
tru c ia  an ilin ą  m ogą być ostre  lub 
przew lek łe . W p ierw szym  p rzy p ad ­
k u  w y s tęp u ją  ob jaw y  ze strony  
k rw i, pow odu jące  szarą  sin icę i ob­
jaw y  nerw ow e, sp row adza jące  za 
sobą senność, bó le  i zaw ro ty  głowy. 
Z a tru c ie  p rzew lek łe  ch a rak te ry zu je  
się uszkodzeniem  skóry  i je lit. N ie­
zależnie od w yposażen ia  fa b ry k  w 
a p a ra ty  zam knię te , lokale  p o w in ­
n y  być s ta ra n n ie  p rzew ie trzane , 
u b ra n ia  robocze często zm ieniane. 
W p rzy p ad k u  za tru c ia  zaleca się 
zw alczać senność p rzez  w y p ro w a ­
dzen ie  chorego na  pow ietrze. W r a ­
zie d ostan ia  się an iliny  do o rg an i­
zm u p rzez  n a rz ą d  tra w ie n n y  zaleca 
się użycia środka  n a  w ym ioty  i p rz e ­
p łu k an ie  żołądka. W p rzy p ad k u  za­
b u rzeń  oddechow ych — zastrzyk  
podskó rny  k o fe iny  i k am fo ry , kaw a 
do picia. W p rzy p ad k ach  ciężkich — 
przetoczenie  k rw i. P rzy  skalecze­
n iach  o łów kam i an ilinow ym i — za­
bieg  ch iru rg iczny , po legający  na w y­
cięciu części ę iałą  zab arw io n e j na 
niebiesko.

Ukazało się z druku w ydaw nicłw o Instytutu Spraw Społecznych p. t.
CIAŁA TRUJĄCE i SZKODLIWE DLA ZDROWIA

N. W . ŁA ZA RIEW  i P. I. A STR A CH A N CEW
C z ę ś ć  I -  Z W I Ą Z K I  N I E O R G A N I C Z N E
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R y s. 1

Zabezpieczenie pras 
m im ośrodow ych

W Ita li i opracow ano  p rzy rząd  o- 
ch ronny , z ilu s tro w an y  schem atycznie  
n a  ry su n k u  1, zabezp ieczający  ręce 
p rzy  p ra sach  m im ośrodow ych  p rzed  
opadn ięc iem  s tem p la  w  chw ili po ­
d aw an ia  m a te r ia łu  oraz p rzed  ew en ­
tu a ln y m  pow tó rn y m  u d erzen iem  
stem pla.

P rzy rząd  je s t m echan izm em  ro z ­
ruchow ym  i d a je  się zastosow ać do 
w ie lu  ty p ó w  p ra s  przez p rz y tw ie r­
dzenie  dw óch łożysk w sporczych  (5), 
z łączonych w sp ó ln ą  p ły tk ą  pom oc­
niczą (6). R ozruch  p ra sy  sprow adza 
się do p rzesun ięc ia  k u  dołow i k o ń ­
ca (A) dźw igni (ABC) przez  rów n o ­
czesne nac isk an ie  oburącz  dw óch 
ręko jeśc i (3), um ieszczonych w  je d ­
nej lin ii i z łączonych ze sobą ty lko  
e lastyczn ie . P rzenoszą  one ru ch  o- 
b ro to w y  n a  n iew ie lk ą  dźw ignię  (4). 
P o łączen ie  je s t z rea lizow ane przy  
pom ocy dw óch n iew ie lk ich  sprzęg ieł 
k łow ych  (1), połączonych  z w a łk a ­
m i (2) p rzy  pom ocy sp rężyn . S p rę ­
żyny te  m a ją  ta k ą  elastyczność, że 
ty lko  w spó lnym  w ysiłk iem  m ogą 
p rzesu n ąć  dźw ignię  (4). D ziałan ie  
każdej sp rężyny  z osobna pod 
w pływ em  ru ch u  ręko jeśc i (3) je s t 
n iew y sta rcza jące  i w y raża  się w y ­
łączn ie  w  rozłączen iu  odnośnego 
sprzęg ła . R ów noczesne naciśn ięcie  
k u  dołow i obu dźw igni (3) w y w ie ­
ra  n a  dźw ignię  (ABC) siłę d o s ta te ­
czną do p o k onan ia  sp rężystości 
sp rężyny  (D). P od  w p ływ em  tej 
sp rężyny  cały  m echan izm  pow raca  
do pozycji w y jśc iow ej, skoro  ty lko  
ręce zostaną  zd ję te  z ręko jeśc i (3). 
D źw ignia (ABC), dźw ign ia  (4) oraz 
p ionow y p rę t  (4A) m uszą być obu­
dow ane, inaczej bow iem  naciśn ięcie  
nogą dźw igni (ABC), w zględn ie  po­
ciągnięcie  rę k ą  dźw igni (4) lub  p rę ­
ta  (4A) spow odu je uderzen ie  s tem ­
pla, a  w ięc  u rząd zen ie  zabezp iecza­
jące  m ogłoby być pom in ię te  z w oli 
robotnika."* A rb . s c h u t z .  Nr  11, 1938.

trycznego zapłonu PRZYKŁAD Y/  POMYSŁ UDOSKONALENIA
paliw a o l e j o w e g o  
przy kotłach parowych

P om ysł zasto sow an ia  bezp ieczne­
go e lek trycznego  zap ło n u  w  p a le n i­
skach  o le jow ych  p rzy  k o tłach  p a ro ­
w ych  n ie  je s t now y. Z azw yczaj u - 
żyw a się do ro zp a lan ia  teg o  ro d za ju  
p a len isk  n iew ie lk ich  pochodni, w y­
k on an y ch  z k n o ta  m aczanego  w  p a ­
liw ie p łynnym . P ochodn ia  ta k a  zo­
s ta je  w p ro w ad zo n a  do kom ory  p a ­
len iskow ej, w  k tó re j pa liw o  rozpy la  
się w  sp ec ja ln y m  p a ln ik u  pod  ciś­
n ien iem  pow ietrza . O tw arty  p łom ień 
pochodni je s t og rom nie n iebezpiecz­
n y  p rzy  p a len isk ach  olejow ych, gdzie 
o pary  o le ju  s ta le  się unoszą w  p o ­
w ie trzu , p rzy  ty m  często rów n ież  z a ­
ch lap an e  są  n im  podłogi, sam e zaś 
pom ieszczenia są  n a d e r  ciasne — 
ja k  n a  p rzy k ład  n a  s ta tk a c h  — i 
m a ją  w y so k ą  te m p e ra tu rę . D okony­
w ano  licznych  p ró b  w  k ie ru n k u  za ­
s tąp ien ia  pochodni p rzez  odpow ie­
dn i p rzy rząd  e lek tryczny , o p a rty  n a  
dz ia łan iu  isk ry  e lek try czn e j, p rz e ­
sk ak u jące j pom iędzy dw om a is k ie r- 
n ikarn i, bądź też  n a  d z ia łan iu  łuku  
e lek trycznego , rozg rzanych  o p o rn i­
ków  m eta low ych  itp . U rząd zen ia , te  
w szakże n ie  odpow iadały  s taw ian y m  
w ym agan iom  i n ie  p rzy ję ły  się w  
p rak tyce .

W m ia rę  techn icznego  rozw oju  i 
u dosk o n a lan ia  p a len isk  o lejow ych, 
szczególnie p rzy  ko tłach  w ysokiego 
ciśnienia, rozw iązan ie  zagadn ien ia  
bezp ieczeństw a zap łonu  sta ło  się k o ­
n ieczne i n ieodzow ne. K o tły  w yso ­
k iego ciśn ien ia , w yposażone ostatn io  
w  n a jlep sze  udoskonalen ia , p rzy  d u ­
żym  zużyciu  pa liw a , k ró tk im  czasie 
rozpalan ia , n ieodzow nej szybkiej go­
tow ości do ru ch u  i da leko  posun ię-

R y s. 2

Nosze do dźwigania ciężkich rozgrzani ch przedm iotów
T ow arzystw o M ijaczow skich O dlew ni S ta li i zak ładów  M echanicznych zastosow ało na  w nio­

sek w łasnego w ydzia łu  bezpieczeństw a p racy  nowe, ku te  z żelaza nosze, zaopatrzone n a  końcach  
w cztery  d rew n iane  rękojeści.

Z ostały one opracow ane w  zw iązku  z licznym i w ypadkam i okaleczeń i oparzeń, jak ie  się zd a­
rzy ły  przy  przenoszen iu  w y rab ianych  kow adeł slalow ych. Dzięki znacznej w adze, n iew ygodnym  
do chw y tan ia  kształtom , ja k  rów nież w ysokie i czasam i tem p era tu rze  — ręczne dźw iganie

m usiało być zaniechane, 
a po w prow adzeniu  nosz 
— zakazane.

J a k  w idzim y n a  ry s u n k u  2, nosze 
sk ład a ją  się z dw óch d ług ich  p łasko ­
w ników  żelaznych  (AA) i (BB), p o łą ­
czonych ze sobą rów nolegle, w  sp o ­
sób sztyw ny  p rzy  pom ocy po p rze­
czek o analog icznym  p rzek ro ju  (CC) 
i (DD); u tw orzony  w  ten  sposób 
sz tyw ny  p ro s to k ą t (ABBA) stanow i 
ram ę  nośną. D źw igany p rzed m io t — 
nie konieczn ie  i n ie  ty lko  kow adło  — 
spoczyw a w  środku  te j ram y, op ie­
ra ją c  się o dw ie  dodatkow e m ocne 
poprzeczki (EE) i  (FF). P oprzeczki 
te  n ie  są  p rzy tw ierd zo n e  n a  sta łe  do 
głów nej ram y  i ina ty m  w ła śn ie  po ­
lega dow cip  pom ysłu . Oto bow iem  
m ogą one być p rzesuw ane  w zdłuż 
g łów nych ram io n  (AA) i (BB), przy  
czym  m uszą być w k ład an e , odpo­
w iednio  do w ielkości dźw iganego 
p rzedm io tu , do p ro s to k ą tn y ch  w y ­
k ro jó w  (G), zapob iegających  p rz e ­
su w an iu  się. K ażdy  z ty ch  p łask o ­
w ników  (EE) i (FF) m a  po obu 
sw ych  końcach  luźno przew iercone 
otw ory , przez k tó re  p rzew leczone są  
sw orzn ie  (H), zaopatrzone w  zg ru -

R y s. 3

ty m  bezp ieczeństw ie  ru c h u  — m usia ły  być 
rów nież  siłą rzeczy  zaopa trzone  w  n ow o­
czesne i p ew n ie  d z ia ła jące  u rząd zen ia  do 
bezpiecznego zap a lan ia  paln ik ó w  o lejo ­
w ych.

P rz y  rozw iązyw an iu  tego zad an ia  m u ­
sia ły  być w zię te  pod  uw agę n iek o rzy stn e  
w a ru n k i i cały  szereg  spec ja lnych  w y m a ­
gań  techn icznych .

R ozpylan ie  p łynnego  p a liw a  n a  k sz ta łt 
gęstej m gły  p rzy  pom ocy  p a ln ik ó w  dzia­
ła jący ch  pod  w ysok im  c iśn ien iem  sp rężo ­
nego pow ie trza  o raz  pow ażne zw iększen ie  
m ocy sam ych pa ln ików  — w yw ołały  ta k  
znaczne s tudzen ie  do tychczas stosow anych  
o rganów  zapłonow ych, że ich  w ydajność  
te rm iczna  okazała  się ab so lu tn ie  n iew y ­
sta rcza jącą  do zapa len ia  oleju, szczególnie 
w  chw ili u ru ch am ian ia  zu p e łn ie  z im nych  
kotłów . Z d rug ie j s trony , jeże li zap łon  p a ­
liw a m a  n as tąp ić  n a d e r  szybko i bezp iecz­
n ie  — niezbędne je s t o trzym an ie  bardzo  
w ysok ie j te m p e ra tu ry  i m ocnego  p łom ie­
n ia  p rzen ik a jąceg o  n a  dość znacznej p rz e ­
strzen i do środow iska  ciężkiej m gły  o leju  
palnego, w y tw arzan e j przez now oczesne 
pa ln ik i.

Poza  ty m  pow sta ło  jeszcze w ym aganie , 
aby  d ostarczać  do p a len isk  pow ietrza , n ie ­
zbędnego do spalan ia , pod ciśnieniem . 
R ozw iązanie tego p rob lem u  b y ło  n iem ożli­
w e dopóki k om ora  sp a lan ia  m iała  być o t­
w ie ra n a  w  celu  w p ro w a­
dzan ia  do w n ę trz a  pocho­
dni.

P rócz  tego now y p rzy rząd  
zap łonow y m u sia ł być  w  
budow ie  i w  użyciu  ja k  
na jp ro stszy , aby  odpow ia­
dał dość tru d n y m  i b ru ta l­
nym  w aru n k o m  ru ch u  k o ­
tłow ni.

W reszcie p rzy rząd  ten  
m us ia ł być w y k o n an y  tak , 
aby  bez dużych  p rzeróbek  
k o n stru k cy jn y ch  m ógł być 
od razu  zastosow any  w 
dość licznych i  ró żno rod ­
nych  sys tem ach  palen isk .
R ozw iązan ia  tego  trudnego  
zadan ia  p od ję ła  się znana

fab ry k a  S iem em s-S chuckertw erke, dop ro ­
w ad za jąc  sw e s ta ra n ia  do pom yślnego 
w yniku .

W łaściw ym  ogniw em  zap łonow ym  jest 
p rzy  ty m  nab ó j chem iczny , podobny  do 
pow szechnie  znanych  ra k ie t  św ietlnych. 
P łom ień  jego o siąga  te m p e ra tu rę  2000°, 
pa li się dosta teczn ie  d ługo  i p rzen ik a  g łę ­
boko w e m g łę  rozpylonego  oleju.

Ze w zg lędów  bezp ieczeństw a n ab ó j ten  
jesit w y k o n an y  w  te n  sposób, iż  m oże być 
zapalony  jedyn ie  p rzy  pom ocy p rą d u  e lek ­
trycznego.

N a rys . 4 pokazany  je s t schem atycznie  
sposób d z ia łan ia  tego u rządzen ia : (a)= g u ­
zik p rzyciskow y; (b) =  dop ływ  pow ietrza ; 
(c )= n ab ó j chem iczny; (d) =  p łom ień zap a ­
la jący ; (e )= p a ln ik ; ( f ) = dopływ  p łynnego  
pa liw a; (g )= p ły n n e  paliw o  rozpylone w  
kom orze palen iskow ej

P rzed  ro zp a len iem  pa len isk a  nab ó j zo­
s ta je  osadzony w  kom orze  sp a lan ia ; n a ­
stępn ie  n ab ó j zo sta je  „w ystrze lony11 w  ś ro ­
dow isko rozpylonego oleju , po czym  n a ­
s tęp u je  zapłón. P rzez  odpow iedni dobór 
w y m iarów  i w ag i n ab o ju  chem icznego — 
zosta ją  u sta lo n e  czas jego spalan ia , te m ­
p e ra tu ra  oraz d ługość jego płom ienia.

Do zapa lan ia  ła tw o p aln y ch  olejów  lub  
gazów  te n  sam  p rzy rząd  m oże być uży ty  
bez n ab o ju  chem icznego: n a  jego m iejsce  
zosta je  osadzona głow ica żarzona p rąd em  

elek trycznym .
P rz y  daw nym  sposobie 

ro zp a lan ia  p rzy  pom ocy po­
chodni tru d n o  by ło  un ik n ąć  
k ap an ia  zapalonego  p ły n ­
nego pa liw a  n a  podłogę, 
ja k  to ilu s tru je  rys. 5. J a k  
w idzim y  n a  ry s u n k u  3, no­
w y  bezpieczny  p rzy rząd  
zap łonow y m a zam ykany  
p rzepust, p rzez  k tó ry  zo sta ­
je  w prow adzony  n ab ó j z a ­
płonow y p rzy  pom ocy sp e ­
c ja lne j ręko jeśc i; p rzep u s t 
te n  je s t w idoczny  n a  rys. 3 
w  do lnej części pa len iska .

Po w p ro w ad zen iu  nab o ju  
do w n ę trza  kom ory  sp a la ­

n ia  — op raw a  n a b o ju  zo sta je  p o łą ­
czona przez sw ą  w tyczkę ze źród łem  
p rą d u  elek trycznego . P rzez  n ac iś­
n ięcie guzika przyciskow ego —• n a ­
bój zo sta je  zapalony , p o w sta je  p ło­
m ień, k tó ry  n a s tęp n ie  zap a la  m ie­
szankę o leju  i p ow ie trza  w  p a le n i­
sku. Po  roz ładow an iu  n a b o ju  — rę ­
kojeść zo sta je  z p rzep u s tu  w y ciąg ­
n ię ta  bez żadnego n iebezp ieczeństw a, 
ściany  jego bow iem  są  zaopatrzone 
w  zam kn ięcia  dz ia ła jące  pod n a c is ­
k iem  m ocnych  sp rężyn ; z chw ilą u - 
sun ięcia  ręko jeśc i —■ zam knięcia  
p rzeciw dzia ła ją  w y d o stan iu  się n a  
zew n ą trz  gazów  lub  sprężonego p o ­
w ietrza .

R ys. 5

h ien ia  (gałki) na  jed n y m  sw ym  ko ń ­
cu i w  p ie rśc ień  — na d rug im . P ie r ­
ścien ie  są  n aw leczone n a  okrąg łe  
końce poprzeczek  (CC) i (DD) i p rz y ­
tw ierdzone n aśru b k am i, w idoczny­
m i n a  ry su n k u . W ten  sposób k ażd a  
z poprzeczek  (EE) i (FF) m oże się 
p rzesuw ać  po dw óch rów noleg łych  
sw orzn iach  (HH), pozosta jąc  ró w n o ­
ległą  do poprzeczek  sta łych  (DD) i 
(CC). Prócz tego  k ażd a  z n ich  m oże 
w ykonyw ać o b ró t w  g ran icach  p ra k ­
tycznych  90°: poprzeczka  (EE) o b ra ­
ca się w zg lędem  osi (CC), poprzecz­
k a  zaś (FF) w zględem  osi (DD), przy 
czym  każda  z n ich  m a za  ram ię  o- 
b ro tu  pew n ą  długość sw orzni (H).

P ro m ień  opisyw anego p rzy  tym  
łu k u  je s t zm ienny. W celu  p rze łoże­
n ia  k tó re jk o lw iek  z poprzeczek  (EE) 
i (FF) do dow olnego w y k ro ju  (G) 
—- należy  ją  unieść do góry, p rze ­
sunąć  po sw orzn iach  (HH) i opuścić 
tak , by  tra f iła  do obranego  w ykro ju .

D zięki te j k o n stru k c ji, poprzeczki 
(EE) i (FF), aczkolw iek  są p rz e s ta ­
w ian e  w  dość znacznych  g ran icach  — 
stanow ią  p rak ty czn ie  n ierozłączną 
całość z noszam i, nie m ogą w ypaść, 
n ie  u leg a ją  zgub ien iu . T. Sk.

N ow y te n  p rzy rząd  zap łonow y zo­
s ta ł w  N iem czech zastosow any  n a  
całym  szeregu  p a len isk  o lejow ych 
zm ontow anych  zarów no w  k o tło w ­
n iach  lądow ych, ja k  i okrę tow ych  
i pod  w szelk im i w zg lędam i dobrze 
p rzy ją ł się w  p rak tyce .

N a zakończen ie dodam y, że mowy 
p rzy rząd  zap łonow y  może pracow ać 
w  po łączen iu  z p rzy rząd em  p rzezn a ­
czonym  do należy tego  p rzew ie trza ­
n ia  p a len isk a  bezpośredn io  p rzed  
zap łonem  w  celu un ik n ięc ia  w y b u ­
chu, k tó ry  m oże n a s tą p ić  w  p a le n i­
sku  w  raz ie  n ag rom adzen ia  się g a ­
zów palnych .

W i s s e n  u n d  F o r t s c h r i t t ,  
N r 5, 1938.

Środek zapobiegający śliz­
ganiu się na m etalow ych  
pokładach statków

W ydział m orsk i firm y  S tan d a rd  
O il Co w  K a lifo rn ii w yn a laz ł 
c iekaw y  środek , zapob iegający  
n a d e r  n iebezp iecznym  pośliźn ię- 
ciom ludzi n a  m okrych  m eta lo ­
w ych pok ładach  sta tków .

P o k ład  s ta tk u  je s t w y ją tkow o  
śliski, zw łaszcza p rzy  używ aniu  
gum ow ych b u tó w  z chw ilą ro z ­
lan ia  n a  n im  n iew ie lk ie j n a w e t 
ilości oliwy. W zw iązku  z ty m  po­
czyniono cały  szereg  p rób  i doś­
w iadczeń  w  celu  g run tow nego  za­
rad zan iu  tem u  n iebezp ieczeństw u, 
p rzy  czym  b ran o  rów nież pod  u - 
w agę schody, pom osty  i d rab iny .

S tw ierdzono , że n a  pow ierzchn i 
m eta lu , św ieżo pom alow anej i po ­
sypane j d rob n y m  p iask iem  tw o ­
rzy  się po w yschn ięciu  szo rstka  
pow łoka. Z daw ało  by  się pozor­
nie, że p rzy  chodzeniu  p iasek  b ę ­
dzie w gm iatany i fa rb a  będzie się 
niszczyć —• jed n ak że  ta k  nie jes t 
i załoga okrę tów , n a  k tó ry ch  za­
stosow ano ten  środek  ochronny, 
n ie  może n a rzek ać  na  w ypadki, 
a lbow iem  is to tn ie  s ta ły  się n ad e r 
rzadkie . N. S. N. N r 7, 1938.



P r z e ł a d u n e k  p r z e tw o r ó w  c h e m ic z n y c h  w p o r c i e  
gdyńskim  w św ietle b ezp ieczeń stw a i h igieny p ra cy

Inż. J. Helbrecht
In s p . P r a c y  w  G a y n i

P rzy  p racach  p rze ład u n k o w y ch  różnych  tow arów , 
zw łaszcza to w aró w  sypkich, pow ietrze  w  obręb ie  p racy  
zo sta je  zanieczyszczone py łam i, k tó re  w  zależności od 
sw ego pochodzenia dadzą się podzielić n a  n a s tęp u jące  
odm iany :

1) p y ły  m in era ln e  (przy p rze ład u n k u : fosfory tów , a p a ­
ty tów , superfos.fatów , żużli T hom asa, w apna , cem entu , 
paku , p iry tó w  itp.);

2) p y ły  m e ta lo w e  (przy p rze ład u n k u : złom u, ż e la ­
za itp.);

3) p y ły  roślinne  (przy  p rze ład u n k u : ty ton iu , zboża, 
kopry , n asio n  egzotycznych, ryżu, baw ełny , d rzew a itp);

4) p y ły  zw ierzęce  (przy  p rze ład u n k u : w ełny , skóry  
itp);

W zależności od k sz ta łtu  poszczególnych cząsteczek 
py łu , sk ład u  jego  chem icznego, sto p n ia  zapy len ia  po ­
w ie trza , czasu p rzeb y w an ia  w  zapy lonym  pow ietrzu  
oraz in n y ch  czynników  — o k reś la  się stop ień  szkod li­
w ości p y łu  n a  n a rząd y  oddechow e, o rgan  w zroku  oraz 
skórę.

N iek tó re  ro d za je  pyłów , ja k  py ł fosfory tów , d z ia ła ją  
czysto m echaniczn ie , jak o  obce ciało. W ty m  w y p ad k u  
o szkodliw ości decydu je  stop ień  zapy len ia  pow ietrza. 
Inne , ja k  np. CaO, dz ia ła ją  chem icznie drażn iąco  na  
tk a n k i ustro jow e. Są i tak ie , k tó re  ja k  np. ołów  nie 
p o d rażn ia ją  skó ry  lub  b łony  śluzow ej, a  dopiero  po 
w ch łon ięc iu  do k rw i d z ia ła ją  tru ją c o  n a  w raż liw e  n a ­
rządy . Poza ty m  np . to m asy n a  n a ra ż a  n a  zapa len ie  
p łuc. P y ły  o rgan iczne  m ogą w yw ołać  astm ę. P y ł zw ie­
rzęcy  m oże zaw ierać  zaro d n ik i w ąg lika . W oku  i n a  
skórze pył, za leżn ie  od rodzaju , d rażn iąc  m echan iczn ie  
lu b  chem icznie, bądź  też d z ia ła jąc  uozulająco  — może 
w yw ołać  s tan y  zapalne, egzem y itp. schorzen ia .

J a k  w y n ik a  z pow yższych uw ag, środków  zapob ie­
gaw czych  n ie  da  się u jąć  w  jednakow e norm y.

Fosforyty. F o sfo ry tam i n azyw am y  sk u p ien ia  różnych  
fosforanów , p rzew ażn ie  w apn ia , zn a jd u jący ch  się 
w  p rzy rodz ie  w  postaci licznych skał.

N iek tó re  g a tu n k i fosfo ry tów  z aw ie ra ją  do 85°/o fos­
fo ran u  tró jw ap n io w eg o  C a3/P 0 4/2. W ielk ie po k ład y  fos­
fo ry tó w  z n a jd u ją  się n a  F lo rydz ie  i w  K aro lin ie  (S tany 
Zjednoczone) o raz  w  G apsie  (Tunis). B u laste  skup ien ia , 
ta k  zw ane k u le  fosfory tow e, rozpow szechnione są  w e 
F ran c ji, A lgierze, R osji Ś rodkow ej. F osfo ry ty  stanow ią  
p odstaw ow y  su row iec do fa b ry k a c ji superfosfa tów .

Do P o lsk i fo sfo ry ty  są im p o rto w an e  w  bardzo  znacz­
nej ilości: od d n ia  1 styczn ia  1938 r. do d n ia  31 p aź ­
d z ie rn ik a  1938 r. p rze ładow ano  w  porc ie  gdyńsk im  około 
112.296 ton.

P y ł fo sfo ry tów  szkodliw ie d zia ła  n a  n a rząd y  odde­
chow e, podobnie  ja k  i in n e  py ły ; dz ia łan ie  jego n a  oczy 
je s t ty lk o  m echaniczne.

Z apy len ie  p o w ie trza  p rzy  p rze ład u n k u  fosfo ry tu , 
zw łaszcza w  lu k ach  s ta tk u , w ynosi ponad  5 m gr. na  
m :!, w obec czego zachodzi po trzeb a  odpow iedniego za­
bezpieczen ia  ro bo tn ików  p rzy  tego ro d za ju  p racy .

P on iew aż n ie  stw ierdzono , by  py ł fo sfo ry tów  pow o­
dow ał scho rzen ia  skóry, ja k  to  m a m iejsce p rzy  tom a- 
synie, to  środk i ochronne w  porc ie  gdyńsk im  p rzy  p rz e ­

ła d u n k u  fo sfo ry tów  og ran icza ją  się jed y n ie  do zabez­
p ieczen ia  oczu i jam y  u stn e j. R obotnicy  za tem  m uszą 
być zaopa trzen i:

1) w  m aseczki och ronne  (np. m aseczki „D alen“ ; są 
one lekkie , e lastyczne  i całkow icie  p rzy leg a ją  do 
tw arzy , z ak ry w a jąc  nos i usta),

2) w  o k u la ry  ochronne (przeciw pyłow e w  opraw ie 
skórzanej).

M aseczki i o k u la ry  p ow inny  być po użyciu  zdezyn fe­
kow ane — n a jlep ie j w  jed nop rocen tow ym  chinozolu lub 
lizolu, n as tęp n ie  w y ta rte  i w ysuszone.

Poza ty m  robo tn icy , k tó rz y  n ie  po siad a ją  b u tó w  z cho­
lew am i, pow inn i być zao p a trzen i w  ochran iacze  z b re ­
zen tu  lub  z w orków , zapob iegające  d o staw an iu  się do 
obuw ia  m iałk iego  fosfo ry tu , k tó ry  pow oduje  obcieran ie  
nóg.

A patyty (koncentraty). Są to  m in e ra ły  fluo ro fosfo - 
ra n u  w apn ia , zw yk le  zaw ie ra jące  dom ieszki chlorofos- 
fo ran u  [3 C a3/P 0 4/2 +  Ca (F,, CL)]. P o k ład y  ap a ty tó w  
z n a jd u ją  się w  C aceres (H iszpania), L an g en rad z ie  (N or­
w egia), O ttaw ie  (K anada) oraz w  Rosji.

S k ład  chem iczny ap a ty tó w  (w edług  dan y ch  zaczerp ­
n ię tych  z N. W. Ł aza rew a  P. S. A strach an cew a  — 
„C him iczeski w ried n y je  w ieszczestw a w  p rom ysz len - 
nosti, L en in g rad  1935, w yd. tłom . przez I. S. S. 1938) 
je s t n a s tęp u jący :

B ezw odn ik  kw asu  fosforow ego  . . p 2o 5 23 — 38%
W apno  ................................................... CaO 25,5%
T lenek  ż e la zo w y .................................. F e ,0 3 4,5%
T lenek  g l i n o w y .................................. a i ,o 3 14,5%
K w aśne zw ią zk i k rzem u  . . . . około 25%
F luorow e zw ią zk i sody, potasu,

m iedzi, m anganu i inne . . . n ieznaczne ilości
T lenek  c e r a w y .................................. C e20 3 1,3%
T lenek la n ta n o w y .............................. La.O,, 1,15%

A p aty ty  -  k o n cen tra ty  im p o rto w an e  są z R osji przez 
G dynię. Są to  ap a ty ty , k tó re  p rzy  pom ocy odpow ied­
n ich  m etod  chem icznych  w zbogaca się w  zaw arto ść  
kw asu  fosforow ego oraz w ap n a ; po p rzep ro w ad zen iu  
p rocesu  chem icznego o trzy m u je  się sk ład  chem iczny 
n as tęp u jący :

B ezw o d n ik  kw asu  fosforow ego . . P>05 40%
T lenek  w a p n i a .....................................  CaO do 5 2 1
Tlenek ż e la z o w y .......................................F e20 3 do 2%
T lenek g l i n o w y ....................................... A l ,0 3 2%
F l u o r ............................................................  F 2%
Części n ie r o z p u s z c z a ln e ..............................  2%

Z m ielone ap a ty ty , podobnie ja k  i fosfo ry ty , s ta n o ­
w ią su row iec  do w yrobu  superfo sfa tu .

A p a ty ty  -  k o n cen tra ty , zm ielone  n a  bardzo  d robną 
m ączkę i za ład o w an e  luzem  do lu k  sta tków , zapy la ją  
p ow ie trze  p rzy  p rze ład u n k u  do w agonów  chw ytakam i, 
w  n iek tó ry ch  m iejscach  p racy , zw łaszcza w  lu ­
k ach  s ta tk u , zapy len ie  w ynosi p onad  1 m gr. p y łu  na  
1 m 3 pow ietrza .

W tak ich  w a ru n k a c h  p racy  szkodliw e działan ie  
pyłów  ap a ty tó w  - k o n cen tra tó w  je s t n iew ą tp liw ie  znacz­
n ie  w iększe  od d z ia łan ia  py łu  fosfory tów .

In sp ek c ja  p racy  oraz U bezpieczaln ia  S połeczna n ie  
stw ierdziły  dotychczas, by robotn icy , za tru d n ien i p rzy
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ap a ty tach  zap ad a li n a  schorzen ia  skóry , często n a to ­
m iast u sk a rż a ją  się n a  p a len ie  oczu, gdy p ra c u ją  bez 
oku larów . N iek tó rzy  n a rzek a ją , że po p racy  przy  a p a ­
ty ta c h  - k o n c e n tra ta c h  sm ak  pap ierosów  w y d aje  się im 
słodki, a  n ie sm ak  w  u s tach  p rzypom ina  zepsu te  ja jk a .

S k ład  chem iczny ap a ty tó w  - k o n cen tra tó w  je s t b a r ­
dzo zbliżony do sk ład u  chem icznego żużli T hom asa.

Ż użle T hom asa, poza szkodliw ym  dzia łan iem  na  
w zrok  i p łuca, pow odu ją  u robo tn ików , za tru d n io n y ch  
p rzy  p rze ład u n k u  tom asyny  ciężkie oparzen ia  skóry.

P rz y jm u ją c  pod uw agę, że sk ład  chem iczny ap a ty tó w - 
k o n cen tra tó w  ta k  n iew iele  się różn i od sk ładu  chem icz­
nego żużli T hom asa  oraz, że zaw arto ść  w ap n a  w  a p a ­
ty ta c h  je s t znacznie w iększa, niż w  tom asyn ie  — w a ­
pno zaś, ja k  w iadom o, m a w łasności żrące i rów nież 
m oże w yw ołać ciężkie oparzen ia  skóry  — zastoso­
w ano p rzy  p rze ład u n k u  ap a ty tó w  poza ochronam i w y ­
m aganym i przy  p rze ład u n k u  fosfo ry tów  ochrony do­
datkow e.

P rzy  p rze ład u n k u  ap a ty tó w  pow inno się za tem  sto ­
sow ać poza m aseczkam i, o k u la ram i (zaleca się o k u la ry  
p rzeciw pyłow e w  o p raw ie  gum ow ej z w k ład k am i zapo­
b iega jącym i zapo tn ian iu , lub  ok u la ry  w  op raw ie  a lu m i­
n iow ej z w en ty lac ją ) i ochran iaczam i na  nogi — u sz ­
czeln ien ie  odzieży n a  szyi oraz w  p rzegubach  rą k  p rz e ­
ciw  w n ik an iu  py łu , odk u rzan ie  u b ra n ia  p rzed  kąp ie lą , 
kąp ie l go rącą  n iezw łocznie  po ukończen iu  p racy .

Superfosfaty. M ieszaninę jednow apn iow ego  fo sfo ranu  
z g ipsem  n azyw am y  superfosfa tem . S u p erfo sfa ty  o trzy ­
m ujem y przez tra k to w a n ie  zm ielonych fosfo ry tów  lub 
ap a ty tó w  k o ncen trow anym  kw asem  siarkow ym .

Cas/P O ,/, 4- 2H2SO„ +  5 H ,0  =  2Ca S 0 4 . 2 H ,0  +
+  CaH„ / P 0 4/., . H ,0

O bok fo sfo ran u  su p erfo sfa ty  zaw ie ra ją  gips, piasek, 
glinę, sole w apna, żelaza, g liny  itp . S u p erfo sfa ty  p o d ­
w ó jn e  i p o tró jn e  o trzy m u jem y  dzia łan iem  n a  zm ielone 
fo sfo ry ty  lub  a p a ty ty  k w asem  fosforow ym  zam iast 
kw asu  siarkow ego. S u p erfo sfa ty  podw ójne  i p o tró jn e  
n ie  zaw ie ra ją  gipsu. W  h a n d lu  znane  są poza ty m  sz tu ­
czne fo sfo rany  (p recypitaty), o trzym yw ane przez dzia­
łan ie  w ap n a  n a  kw as fosforow y oraz inne  rozm aite  g a ­
tu n k i superfosfa tów .

S u p erfo sfa ty  zw ykłe, zw łaszcza podw ójne  i p o tró jn e  
oraz  p recy p ita ty , d z ia ła ją  n a  skórę żrąco i piekąco. 
D ziałan ie  p y łu  su p erfo sfa tó w  zosta je  spotęgow ane, gdy 
py ł dostan ie  się n a  popękaną skórę lub  ra n k i n a  r ę ­
kach . P o n ad to  py ł superfo sfa tów  m oże spow odow ać za ­
p a len ie  pow iek, spo jów ek i rogów ki.

Szkodliw e dzia łan ie  su p erfo sfa tó w  p rzy p isu je  się 
obecności bezw odn ika  k w asu  fosforow ego P 2 0 3, k tó ry  
w  su p erfo sfa tach  zn a jd u je  się częściowo w  w olnym  
stan ie .

P rzy  p rze ład u n k u  su perfo sfa tów  pow inny  m ieć za ­
stosow anie zarządzen ia  ochronne w ym ien ione przy  
p rze ład u n k u  apaty tów .

W ypada nadm ien ić , że w  Polsce dotychczas nie zo­
s ta ły  w ydane  szczegółow e przep isy  ochronne p rzy  p ra ­
cy su p e rfo sfa tam i i naw ozam i sztucznym i.

Jed y n ie  w  um ow ach  i o rzeczeniach  u s ta la jący ch  w a ­
ru n k i p racy  i p łacy  ro bo tn ików  ro lnych  um ieszcza się 
przep is, dotyczący p racy  z naw ozam i o n as tęp u jący m  
b rz m ie n iu :

„Do ręcznego sian ia  naw ozów  sz tucznych  p raco d aw ­
ca d a je  p racow n ikom  w ork i i w yp łaca  im  od h e k ta ra  
20 gr. Poza ty m  p rzy  sian iu  naw ozów  sztucznych g ry ­

zących, a  zw łaszcza azo tn iak u  w apn ia , n ie  m ogą być za­
tru d n io n e  kobiety , p racow nicy  zaś używ an i do ich sia­
nia m a ją  o trzym ać ochran iacze n a  oczy i odpow iednie 
u b ran ia" .

W ym ieniony przep is um ow ny  je s t n iew ysta rcza jący , 
zw łaszcza p rzy  rozsiew an iu  azo tn iaku  w ap n ia  (Ca CN2 
c janam idek), k tó rego  dzia łan ie  je s t w y ją tkow o  szko­
dliw e n a  skórę.

Pod dzia łan iem  azo tn iak u  w ap n ia  skó ra  czerw ien ieje , 
puchnie. Z nane  są ciężkie w y padk i egzem y, gno jen ia  
skóry, k tó re  m ogą się p rzen ieść n a  pow ierzchnię  
całego ciała. D ziałan ie  azo tn iaku  w ap n ia  je s t szcze­
gólnie spo tęgow ane u  a lkoholików  (patrz  pow ołane 
dzieło N. W. Ł aza riew a  i P. S. A strachancew a).

W um ow ach  i orzeczeniach  u s ta la jący ch  w a ru n k i 
p racy  i p łacy  d la  ro bo tn ików  ro ln y ch  stosow ane p rze ­
p isy  um ow ne dotyczące bezp ieczeństw a i h ig ieny  p ra ­
cy p rzy  sian iu  naw ozów  sztucznych  należało  by  przy  
p racach  zw iązanych  z rozs iew an iem  azo tn iaku  w ap n ia  
obostrzyć i żądać, aby  poza ochran iaczam i na  oczy i od­
pow iednim i u b ran iam i były  stosow ane n as tęp u jące  
środki ochronne:

1) p rzed  p rzy s tąp ien iem  do rozsiew an ia  w ysm arow ać 
w aze liną  lub  tłu szczem  n ieosłon ię te  części ciała, p rzede 
w szystk im  tw a rz  i ręce;

2) zabronić  ro b o tn ikom  p racow ać  bez b u tó w  z cho­
lew am i;

3) zab ron ić  p racow ać, gdy się m a n a  ręk ach  choćby 
n a jm n ie jsze  ran k i;

4) stosow ać po p racy  ciepłą kąpiel.
Żużle Thomasa. Z ru d  żelaznych  w y tap ian y ch  w  w ie l­

k ich  p iecach  o trzym ujem y  ta k  zw any  „ s u r o w i e  c“, 
p rze rab ian y  n a  żelazo z lew ne czyli stal.

O trzym any  „surow iec" z w ielk iego p ieca zaw iera  
w iele  dom ieszek obcych, ja k  w ęgiel, krzem , m angan , 
fosfor, s ia rk a  i inne.

W ym ienione dom ieszki zo sta ją  całkow icie lub  częś­
ciowo usu w an e  przez proces oczyszczania surow ca, 
czyli „św ieżenia", dokonyw anego  przez u tlen ian ie ; 
p rzep ro w ad za  się je  p rzy  pom ocy różnych  m etod, m ię­
dzy innym i B essem era, T hom asa.

Z astosow an ie  m etody  je s t uzależn ione od sk ładu  
chem icznego su row ca: p rzy  znacznej ilości k rzem u  sto ­
su je  się m etodę k w aśn ą  (B essem era), p rzy  w iększej 
ilości fosfo ru  m etodę zasadow ą (Thom asa).

P roces T hom asa  p row adzi się w  dużych re to rta ch , 
zw anych  ko n w erto ram i, zbudow anym i z b lachy  żelaz­
nej i w yłożonym i w y p raw ą  zasadow ą z w yprażonego 
i sp roszkow anego  dolom itu  Mg. C a/C O ;1/2 zcememto- 
w anego  sm ołą. R ozgrzany  do czerw oności surow iec w le ­
w an y  je s t do k o n w erto ra , do k tó rego  uprzednio  
w rzu ca  się odpow iednią ilość rozgrzanego  w apna  p a lo ­
nego, a n as tęp n ie  w d m u ch u je  pow ietrze. N astęp u je  pod­
n iesien ie  te m p e ra tu ry  przez spalen ie  różnych  p ie rw ia s t­
ków  zaw arty ch  w  su row cu  — rów nież m iędzy innym i 
spala  się fosfo r na  tle n e k  fosforow y (P2 Os), k tó ry  
z w ap n em  tw orzy  fo sfo rany  w apienne.

P o w sta jący  jak o  p ro d u k t sp a lan ia  żużel oddziela się 
i w p ły w a n a  pow ierzchn ię  roztopionego m eta lu , po 
czym, po zastygnięciu , zo sta je  zm ielony. Są to tak  zw a­
ne żużle T hom asa, k tó re  ze w zg lędu  n a  znaczną za­
w arto ść  fosforanów , stan o w ią  cenny  środek  naw ozow y.

S tro n a  chem iczna żużli n ie  zosta ła  dotychczas ca ł­
kow icie w y jaśn iona , m .in. n ie  zdołano całkow icie w y-



jaśn ie , dlaczego p ew n a  część k w asu  fosforow ego jes t 
ła tw ie j rozpuszczalna  od pozostałej.

Do P o lsk i żużle T hom asa  są im p o rto w an e  w  znacz­
nych  ilościach  (od 1. I. do 31. X. 1938 r. p rze ładow ano  
w  po rc ie  g d yńsk im  około 66150 ton).

Żużle T hom asa  (tom asyna), w ed ług  danych  zaczerp ­
n ię tych  z P o d ręczn ik a  ana lizy  chem iczno - ro ln iczej 
Z. C hm ielew skiego, po siad a ją  n a s tę p u ją c y  sk ład  che­
m iczny :

B ezw o d n ik  kw asu  fosforow ego . . P 20-0 16,00%
T len ek  w a p n i a .....................................  CaÓ  50,00%
T lenek  m a g n e z o w y ............................. MgO  4,70%
T lenek  ż e la z a w y ...................................... FeO  9,30%
T lenek  ż e la z o w y ....................................... F e20 3 4,00%
T lenek  g l i n o w y ......................................../U 20 3 2,00%
T len ek  m a n g a n a w y ............................. M nO  4,00%
B ezw o d n ik  kioasu siarkow ego . . So3 0,20%
S ia rk a .............................................  S 0,40%
K r z e m io n k a .............................  SiO., 7,40%

K w as fosforow y z n a jd u je  się w  postac i fosforanów : 
tró jw apn iow ego  C a3/ P 0 4/2 o raz  czterow apniow ego 
4CaO . P ,0 5.

R obotn icy  za tru d n ien i p rzy  to m asyn ie  bardzo  często 
zap ad a ją  n a  ciężkie zapa len ie  p łuc. W edług danych, 
o trzy m an y ch  od lekarzy , zapa len ie  p łuc  rozpoczyna się 
rap to w n y m  podw yższeniem  tem p e ra tu ry , k łuciem  w  
boiku, n ie jed n o k ro tn ie  poprzedzonym  ciężkim  zm ęcze­
niem , bó lem  głow y, b rak iem  ap e ty tu , b ro n ch item  i k a ­
szlem . Z d a rza ją  się w y padk i k rw o to k ó w  p łucnych , k o ń ­
czących się śm iercią .

C zęste są rów n ież  p rzy p ad k i zapa len ia  pow iek , spo­
jów ki i rogów ki. P onad to  dzia łan ie  py łu  tom asyny  na 
skó rę  je s t żrące i p iekące. N ie jed n o k ro tn ie  stw ierdzono  
zap a len ie  skóry , egzem y i poparzen ia .

Szkodliw e dzia łan ie  p y łu  tom asyny  należy  przyp isać  
głów nie zw iązkom  k w asu  fosforow ego oraz w apna.

Szczegółow ych p rzep isów  ochronnych  p rzy  p racy  z 
to m asy n ą  do tychczas w  Polsce n ie  w ydano.

N a te ren ie  zabo ru  p ru sk iego  obow iązu ją  przep isy , 
za w a rte  w  obw ieszczeniu  K an c le rza  Rzeszy w  p rzed ­
m iocie za rząd zan ia  i p ro w ad zen ia  zak ładów  p rzem y ­
słow ych, w  k tó ry ch  m iele się żużle lub  m agazynu je  
m ączkę T hom asa  (ogł. 3. V III. 1909 r. w  b rzm ien iu  z dn, 
23. X II. 1911 r. i z 21. X. 1914 r. w  Dz. U. Rzeszy 
N iem . 1909 r. s tr . 543. — 1911 s tr. 1153 i 1914 r. str. 445). 
P rzep isy  te  odnoszą się do jad a ln i, sza tn i i u b ie ra ln i, 
k tó re  w  m yśl § 13 na leży  urządzić  w  części zak ładu  
w olnej od pyłu , d b a jąc  o czystość ich u trzy m an ia  oraz 
o og rzew an ie zim ą; po n ad to  p raco d aw ca  m a u d o stęp ­
nić codzienne ko rzy stan ie  p rzed  opuszczeniem  p racy  z 
ciepłej kąp ieli, czuw ać nad  s ta ły m  zao p a trzen iem  od­
p ow iedn ich  pom ieszczeń w  m ydło , w odę i ręczn ik i; 
w reszcie u b ie ra ln ie  m uszą być zaopa trzone  w  szafk i do 
odzieży.

Z arządzen ia  bezp ieczeństw a i h ig ieny  p racy  przy  
p rze ład u n k u  tom asyny  w ydane  w  r. 1936 przez In ­
spekcję  P racy , ogran iczy ły  się do zao p a trzen ia  ro b o t­
n ików  w  k a p tu r  och ronny  na  p lecy  i głow ę, chroniący  
p rzed  p y łem  tom asyny .

S taw ian e  obecnie żądan ia  dotyczą:
1) pouczan ia  każdej zm iany  ro bo tn ików  o szkodli­

w ym  d z ia łan iu  py łu  tom asyny ,
2) w y d aw an ia  ro b o tn ikom  k a p tu ra  ochronnego na  

g łow ę i plecy,
3) u szczeln ian ia  odzieży n a  szyi, w  p rzegubach  rąk , 

kostek  nóg przeciw  w n ik an iu  pyłu,

4 i 5) zao p a trzen ia  w  m aseczki ochronne oraz oku­
la ry  ochronne (jak  p rzy  apaty tach),

6) zakazu  p racy  p rzy  ska leczen iach  rąk ,
7) w y sm aro w an ia  p rzed  p ra c ą  w aze liną  lub  tłu sz ­

czem  n ieosłon ię tych  części ciała, p rzede  w szystk im  
tw a rz y  i rąk ,

8) s ta so w an ia  po p racy  k ąp ie li gorącej,
9) o d k u rzan ia  u b ra n ia  p rzed  kąp ie lą .
Z arządzen ia  te  jeszcze są n iew y sta rcza jące  i n a le ­

żało b y  żądać, aby  ro bo tn icy  p raco w ali w  specja lnych  
u b ra n ia c h  ochronnych  oraz by  posiada li do sw ojej dys­
pozycji sza tn ię  z in d y w id u a ln y m i szafkam i.

Saletra wapniow a. S a le tra  w apn iow a C a /N 0 /3/4H 20  
w y ra b ia n a  je s t sposobem  fabrycznym . (Z jednoczone F a ­
b ry k i Z w iązków  A zotow ych w  M ościcach i Chorzow ie). 
P ro d u k t techn iczny  zaw ie ra  około 75 — 80°/o C a /N 0 3/2 
oraz n ieznaczną ilość w ap n a  CaO.

S a le tra  w apn iow a m a zastosow an ie  jak o  naw óz 
sztuczny.

W edług opinii sfe r lek a rsk ich  sa le tra  w apn iow a 
d zia ła  d rażn iąco  i p iekąco  n a  skórę ; sk ó ra  czerw ien ie je  
n a  dość znacznej pow ierzchni, a  tw orzące  się ra n k i 
go ją  się bardzo  w olno.

P o rażen ia  są bardzo  pow ażne, o ile skó ra  n a  ręk ach  
je s t p o p ęk an a  i m a  choćby n a jm n ie jsze  ran k i.

E k sp o rto w an a  przez G dynię s a le tra  d o sta rczan a  jes t 
w  szczelnych w orkach , w y k ład an y ch  p ap ie rem  oraz gu ­
m ow ą m asą  izo lacy jną, co szczelnie oddziela od w ew ­
n ę trznego  otoczenia. D ok ładne i szczelne opakow anie 
n ie  pozw ala  ze tk n ąć  się z to w arem  i w  tych  w a ru n k ach  
p rze ład u n ek  sa le try  w apn iow ej w  porcie  gdyńsk im  nie 
może szkod liw ie oddziaływ ać n a  zd row ie robo tn ika .

W G d ań sk u  robo tn icy  za tru d n ie n i p rzy  p rze ład u n k u  
sa le try  w apn iow ej, podobnie  ja k  i p rzy  p rze ład u n k u  
p iry tó w  cypry jsk ich , p ra c u ją  po 6 godzin zam ias t 8. 
(jak  p rzy  innych  p rze ładunkach ) o trzy m u jąc  w y n ag ro ­
dzenie za n o rm aln ą  zm ianę  8-godzinną.

W p rzy p ad k u  p rze ład o w y w an ia  sa le try  w apn iow ej w 
opakow an iu  n ieszczelnym  należy  stosow ać w szystk ie  
środk i ochronne p rzep isan e  d la  tom asyny  w  p u n k tach  
od 1 do 9 w łącznie.

N iezależnie od ochron  osobistych, p rzed  p rze ład u n k iem  
i w  czasie jego w y k o n y w an ia  n a leży  stosow ać obow ią­
zu jące p rzep isy  bezp ieczeństw a i h ig ieny  pracy , a  w 
szczególności p rzy  p rze ład u n k u  p rze tw o ró w  chem icz­
nych  opakow anych  w  w orkach ; p row adzący  robo ty  po ­
w in ien  spraw dzić  m iędzy innym i: 1) czy pom ocnicze 
u rządzen ie  p rze ładunkow e, ja k  liny , pom osty , p iank i, 
kozły są dosta tecznej m ocy i w  s tan ie  używ alności 
oraz czy są należycie  p rzym ocow ane i pod p arte , 2) czy 
pow ierzchn ia  kozłów  n ie  je s t podw yższana p rzy  pom o­
cy u k ład an ia  w a rs tw y  w orków , zaw iera jący ch  tow ar,
3) czy w agony są należycie  zabezpieczone przy  pom ocy 
san ek  ham ulcow ych  od p rzypadkow ego  pchnięc ia  
z m iejsc  ich u staw ien ia , 4) czy ślisk ie  m iejsca  i p rz e j­
ścia p racy  są w ysypane p iask iem . P o nad to  należy 
zw racać  s ta le  uw agę, aby  h ivy  by ły  w iązane p ra w i­
dłow o i d o b ijane  kaw ałk iem  drzew a, a w iązan ie  w o r­
ków  p rzy  u k ła d a n iu  w  sz tap le  odbyw ało  się p rzy  p o ­
m ocy desek, poczynając  od 6 w orków  w zwyż, i to  co 
6 w a rs tw  w orków .

P rzy  p rze ład u n k u  p rze tw o ró w  chem icznych opako­
w anych w  w o rk ach  należy  zabron ić  robo tn ikom  posił­
k o w an ia  się haczykam i, k tó ry m i d z iu raw ią  w ork i, co 
pow odu je  zw iększenie  zapy len ia  pow ietrza.



S treszczen ie  p r a c  z z a k re su  walki 
z z a k u rz e n ie m  p o w ietrza  w so* 
w ieckim  p rzem yśle włókienniczym ")

Dr J. Bortk iewicz  - Hodziewiczowa
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W  poniżej streszczonych  p racach  
z n a jd u jem y  opis procesów  techno ­
logicznych, pow odu jących  zak u rz e ­
n ie  pow ietrza.

W ykaz p ra c  w  ko lejności om aw ia­
nych  zagadn ień  p rzed s taw ia  się n a ­
stępu jąco :

Z a p y l e n n o s t ’ w o  z d u c h a  
n a  s u  k o n n y c h  f a b r i k a c h  g. 
C h a r k o w a  i b o  r ’b a z n i e j u 
D r M. Z ilb e rn ik  i inż. M. P. Z aj- 
cew, G ig iena  T ru d a  1926, N r 9.

(W a lka  z  z a k u r z e n ie m  p o w ie tr z a  w  fa b ­
r y k a c h  s u k n a  w  C h a r k o w ie ).

U s ł o w i a  t r u d a  n a  w a t n o j  
f a b r i k i e  i m i e n i  R o z y  L u ­
k s e m b u r g  w g .  S w i e r d ł o  w-  
s k o j e  D r M. S w id ersk a ja , G igiena 
T ru d a  1927, N r 5.

(W a r u n k i  p r a c y  w  fa b r y c e  w a ty  im ie n ia  
R ó ż y  L u k s e m b u r g  w  m . ś w ie r d ło w s k u ) .

D r A. M. Z ilb e rn ik  i inż. M. P. 
Z ajcew  zb ad a li 3 fab ry k i su k n a  w  
C harkow ie, o k reś la jąc  zw iązaną  z 
poszczególnym i procesam i techno lo ­
gicznym i ilość k u rz u  w  pow ie trzu  i 
u s ta la ją c  m etody  zw alczan ia  zak u ­
rzen ia  p ow ie trza  w  różnych  dzia­
łach  p rodukc ji.

K u rz  w  fa b ry k a c h  su k n a  jes t 
p rzew ażn ie  pochodzenia o rgan iczne­
go z 20°/o—70°/o dom ieszką k u rzu  
m inera lnego , zależnie od zanieczysz­
czenia su row ca; o ile  ty m  surow cem  
są szm aty , m ogą one być zakażone 
b a k te r ia m i chorobotw órczym i.

C h arak te ry s ty czn ą  cechą k u rz u  
w łókienniczego  je s t obecność w ie l­
k iej ilości bardzo  m ałych  i cienk ich  
w łókienek . R azem  z ku rzem  do sta ją  
się one n a  pow ierzchn ię  śluzów ki 
górnego odcinka  dróg oddechow ych, 
gdzie się m ocno trzy m a ją , dzięki 
szo rstk ie j pow ierzchn i w łókienka. 
S ta łe  p o d rażn ien ie  d róg  oddecho­
w ych, p rze jaw ia jące  się kasz lem  z 
ob fitym  w y d zie lan iem  śluzu, pow o­
d u je  po w staw an ie  d ług o trw ałych  
n ieży tów  oskrzeli, n ie jed n o k ro tn ie  
p rzechodzących  w  s tan  chroniczny. 
N a sk u tek  ty c h  sam ych d rażn iących  
w łasności k u rz u  p o w sta ją  n ieży ty  
spo jów ki oka i ob fite  w yprysk i na  
skórze.

O ddziałem  na jb a rd z ie j zak u rzo ­
nym  i n a raża jący m  n a  zakażenie  o- 
k aza ł siię oddział obróbki w stępne j, 
szm at bow iem  p rzed  oddan iem  do 
fab ry k  n ie  poddaje  się an i odpy le­
niu, an i dezynfekcji, podobn ie  jak  
n ie  dezyn feku je  się w ełny , k tó re j 
p rzem yw an ie  w  ciągu 15— 20 m in u t 
w  m ałej ilości w ody  n ie  pozbaw ia 
k u rz u  i b ru d u .

O kazało  się rów nież, że m aszyny  
do ob róbk i surow ego m a te ria łu  nie 
by ły  zaopatrzone w  u rząd zen ia  do 
usu w an ia  ku rzu , w  p rzy p ad k u  zaś, 
gdy je  posiadały , odkurzacze d z ia ła ­
ły  n iesp raw n ie . M aszyna do od k u ­
rzan ia  szm at (Czekker) b y ła  za łado­
w yw ana, w y ładow yw ana  i oczysz­
czana ręcznie. To też  podczas tych  
czynności ilość k u rz u  w  pow ietrzu  
w ynosiła  196 m g w  m 3; n a to m ias t 
podczas p racy  m aszyny  ty lk o  21 m g 
w  m 3. R óżnica p o w sta je  stąd , że 
podczas posto ju  m aszyny  (oczyszcza­
nie, ładow an ie  i w y ładunek ) w e n ty ­
la to r  w yciągow y, służący  do u su ­
w an ia  k u rz u  i p o ruszany  siłą pędną 
m aszyny  — n ie  działa. S to ły  do so r­
tow an ia  szm at m iały  źle obliczoną 
w en ty lac ję  w yciągow ą: zakurzen ie
pow ie trza  by ło  jednakow e przy  
czynnej i zam kn ię te j w en ty lac ji i 
w ynosiło  66 m g w  m 3. M aszyna do 
rozdz ie ran ia  szm at n a  w łókna  (rw al- 
nyj wolczok) m ia ła  nieszczelną ko ­
m orę odbiorczą (na w łó k n a  w ełny) 
i n iedosta teczn ie  szerok ie  k an a ły  od­
p row adza jące  (pow sta jące  w łókna) 
do kom ory  odbiorczej. Co 5— 10 m i­
n u t robo tn ik  m usia ł w chodzić do 
kom ory  w  celu  oczyszczenia k a n a ­
łu  zapchanego  w ełną, a w obec tego, 
że całe urządizenie było  zaopatrzone 
w  w e n ty la to r tłoczący i w  kom orze 
pow staw ał pew ien  n iedobór pow ie­
trza , k u rz  p rzy  o tw arc iu  d rzw i do 
kom ory  p rzed o staw ał się do pom ie­
szczenia. Ilość k u rzu  podczas ład o ­
w an ia  m aszyny  w ynosiła  45—50 m g 
w  m 3. M aszyny m ieszające  i oczysz­
czające w łókna różnych  g a tunków  
w ełny  (sm iesitie lny je  w ołczki) da ją  
bardzo  duże zaku rzen ie  pow ietrza, 
w ynoszące w  m iejscu  p racy  228 mg 
w  m 3.

W celu zm nie jszen ia  ilości k u rzu  
w  fab ry ce  „C zerw ona N ić“ u staw io ­
no przy  m aszyn ie  kom orę  odbiorczą 
w  ksz ta łc ie  dużego d rew n ianego  p u ­
d ła  z o tw oram i w ejściow ym i dla 
w ełny  i innym i do opróżn ian ia  ko­
m ory. D otychczas w ełna  w p ro st spod 
m aszyny  sp ad a ła  n a  podłogę w ca­
łym  pom ieszczeniu. D zięki jed n ak  
szybkim  obro tom  w alca, m iesza jące­
go i rozryw ającego  w łókna, w  ko ­
m orze pow staw ało  pew ne  n adc iśn ie ­
n ie  i k u rz  p rzed o staw ał się n a  zew ­
n ą trz  p rzez  o tw ory  w  kom orze i 
szpary  w  je j ścianach. W fab ryce  
„Im ien ia  K u tuzow a" n ad  w y jśc io ­
w ym i o tw oram i m aszyny  um ieszczo­
no d rew n ian e  ta rcze  w  kszta łc ie  p a ­
raso li; m ia ły  one nie dopuszczać do 
unoszen ia  się k u rzu  w  górę, a także 
zapobiegać ro zsypyw an iu  w e łn y  po 
całym  pom ieszczeniu. Z m niejszyło  
to  ty lko  w ysokość i zasięg  zak u rze ­
nia. N a to m iast ilość k u rzu  w  m 3 po­
została  bez zm ian.

Z aku rzen ie  w  innych  oddziałach  
fa b ry k  p rzed staw ia ło  się n a s tę p u ją ­
co: C zesaln ia  w ełny : 120 m g w  m 3 
(fabr. „C zerw ona N ić“) i 136 m g w 
m 3 (fabr. „ Im ien ia  Szew czenko").

P rzęd za ln ia  w ełny : 18,5 m g w  m 3 
(fabr. „C zerw ona Nić") i 15,6 m g  w 
m 3 (fabr. „ Im ien ia  K utuzow a").

S now aln ia  32,5 m g w  m 3 (fabr. 
„C zerw ona N ić“) i  40 m g w  m 3 
(fabr. „ Im ien ia  K utuzow a").

T k a ln ia  (w arsz ta ty  ręczne) — 60 
m g w  m 3 (fabr. „C zerw ona Nić"). 
T k a ln ia  (w arsz ta ty  m echaniczne) 82 
m g w m 3 (fabr. „ Im ien ia  Szew czen­
ki"). M aszyny strzygące  52 m g w 
m 3 (fabr. „ Im ien ia  Szew czenki").

W oddziale ob róbk i w stępne j a u ­
to rzy  uw aża ją  za konieczne do k ład ­
ne  oczyszczanie su row ca: dezyn fek ­
c ja  i dok ładne m ycie m echaniczne 
szm at w  specja lnych  ko tłach , zaopa­
trzonych  w  m ieszad ła  p o ruszające  
zaw arto ść  k o tła . Po w ysuszeniu , 
szm aty  m u sia łyby  jesizeze podlegać 
m echan icznem u odpylan iu . W ełna 
rów nież  m usia łaby  być m echanicz­
n ie  p łu k a n a  w  dużych ilościach ro z ­
tw orów  m yd lanych  (m ydło jed n ak  
n ie  pow inno  zaw ierać  n a d m ia ru  w o l­
nego ługu). W skazane je s t posług i­
w an ie  się k ilkom a k o tłam i z p rz e ­
p ływ em  w ody  bieżącej.

B adan ia  dośw iadczalne au to rów  
w ykazały , że w  m ia rę  p rzed łużan ia  
p rocesu  m ycia  w ełny  zm niejsza się 
ilość popiołu, o trzym yw anego  po jej 
spa lan iu . W ełna p rzec ię tn ie  zaw ie­
ra ła  15% popiołu; po m yciu  w  c ią­
gu  20 m in u t ilość ta  spad ła  do 13%;*) C zęść  I o g ło szo n o  w  P r z e g lą d z ie  N r  12 1938.



po godzinnym  m yciu  popiół stanow ił 
ty lko  6,71%, a po godzinie i 20 m i­
n u tach  4,40%.

N astępn ie  au to rzy  za leca ją  u rz ą ­
dzenie  specja lnego  pom ieszczenia  d la  
m aszyn  o d k u rza jący ch  szm aty  (Czek- 
ker). P ow inno  ono być obliczone w 
s to su n k u  m in im aln y m  30 m 3 n a  m a ­
szynę. D alej p ro jek to w an e  je s t m e­
chaniczne ład o w an ie  i w y ład u n ek  
m aszyn. W celu un ik n ięc ia  p rze rw  
w  u su w an iu  k u rz u  w en ty la to ry  m u ­
szą posiadać  w łasn y  nap ęd . K urz, 
p o w sta jący  n a  śc ianach  kom ory , o ta ­
czającej m aszyny , p o w in ien  być 
zm yw any  m echanicznie.

W so rtow n i szm at na leży  z a in s ta ­
low ać silne  w yciągi d la  u su w an ia  
k u rz u  w  m ie jscu  jego pow staw an ia , 
ja k  rów n ież  w en ty lac ję  tłoczącą, 
w p ro w ad za jącą  podg rzane  pow ietrze  
w  ilości rów nej w yda lanem u .

S to ły  w  so rtow n i szm at au to rzy  
p ro je k tu ją  u rządzić  w  sposób n a s tę ­
p u jący : pod o k rąg łym  sto łem  o p o ­
w ierzchn i obliczonej na  6 ludzi, z a ­
opa trzonym  w  p o k ry te  s ia tk ą  o tw o­
ry  n a  każde  m iejsce  robocze o p o ­
w ierzchn i 0 2 m 2, zn a jd o w ałb y  się  
szczelnie um ocow any  stożkow aty  
p rzew ód  żelazny, po łączony  z  p u d ­
łem , w  k tó ry m  za trzy m y w ałb y  się 
g ru b y  k u rz  i p rzypadkow o t r a f ia ją ­
ce d ro b n e  szm atk i; p u d ło  by łoby  po­
łączone z siln y m  w en ty la to rem  w y ­
ciągow ym  o ru ch u  pow ie trza  nie 
m n ie jszym  niż 3 m /sek.

W celu  zm nie jszen ia  ilości k u rz u  
i u sun ięc ia  bezpośredn iego  sty k an ia  
się z n im  w  czasie p racy  m aszyn 
ro z ry w ający ch  szm aty  (rw alny je  
w ołczki) kon ieczna je s t zm ian a  k o n ­
s tru k c ji kom ory  odbiorczej. A u to ­
rzy  uw aża ją , że podłoga pom ieszcze­
n ia , w  k tó rym , u staw iono  m aszynę, 
m usi zn a jd o w ać  się n a  poziom ie 
znacznie w yższym  od podłogi kom o­

ry , o db ie ra jące j ju ż  obrobiony  m a te ­
ria ł. W ty m  celu  p ro p o n u ją  u s taw ie ­
nie m aszyny  rw ące j szm aty  n a  p ie rw ­
szym  p ię trze ; 'w yprodukow any  m a ­
te r ia ł b y łb y  dosta rczan y  z p ię tra  n a  
p a r te r  p rzez  szczelnie zam kn ię ty  k a ­
n a ł p row adzący  przez  o tw ór w  su ­
ficie do podłogi n a  p a rte rz e , p rzy  
ty m  kom ora  u  gó ry  p o w inna  być 
zaop a trzo n a  w  w e n ty la to r w yciągo ­
wy. N a rys. 1 p rzedstaw iono  szkic 
tak ie j k om ory  (B — m aszyna  rw ą ­
ca szm aty , A — k om ora  odbiorcza). 
O bok um ieszczone są m aszyny  m ie­
szające  w łó k n a  w ełny.

P rzy  tak ie j k o n s tru k c ji robo tn ik  
n ie  po trzebow ałby  w cale  w chodzić 
do kom ory  odbiorczej i poddaw ać 
się d z ia łan iu  k u rzu . W ym iary  k o ­
m ory  m ogą być obliczone w  ten  
sposób, by  ro b o tn ik  m ógł w y jm ow ać

R y s. 1

B  — M a s zy n a  r w ą c a  s z m a ty ,  u m ie s z c z o n a  
n a  p ię tr z e  

A  — K o m o ra  o d b io rc za  na  p a r te r z e  
O b o k  k o m o r y  (A) p o m ie s z c z e n ie  d la  m a s z y n  

m ie s z a ją c y c h  s z m a ty

w łókna już po skończonej obróbce 
szm at.

M aszyny m ieszające  w łókna w eł­
ny  (sm iesitie lny je  w ołczki) m uszą 
się m ieścić n a  p a rte rze , p rzy  k om o­
rze  odbiorczej. W te n  sposób m ożna 
uzyskać m echan iczny  tr a n sp o r t m a ­
te r ia łu  z m aszyn  rw ący ch  w łókna 
na  m aszyny  m ieszające. W ty m  ce­
lu  pod podłogą lokalu , w  k tó ry m  są 
um ieszczone m aszyny  m ieszające, 
na leży  zrobić k a n a ł o g ładk ich  b e ­
tonow ych ścianach , z  k tó ry ch  jed n a  
je s t pochyła, a d ru g a  p ionow a (mo­
że n ią  być n iżej leżąca śc ian a  b u ­
dynku). N a dn ie  tego  k a n a łu  u s ta ­
w ia się p as tran sp o rto w y  bez k o ń ­
ca. N ad k an a łe m  w zd łuż  całej jego 
d ługości s taw ia  się szczelną d re w ­
n ian ą  kom orę  z o tw oram i w  jej 
bocznej ścianie, po łączonym i skórą 
albo b rezen tem  z w yjściow ym i o- 
tw o ram i m aszyn  m ieszających . W 
ten  sposób w łókna z pod  m aszyn 
m ieszających  przez te  w ejściow e o- 
tw o ry  d o sta ją  się do kom ory  o d b io r­
czej, skąd  sp ad a ją  -na ruchom y  pas 
w  k a n a le  betonow ym  i są w y p ro w a ­
dzane do w yjściow ego o tw o ru  k o ­
m ory. W dach u  k om ory  należy  u s ta ­
wić w e n ty la to r  w yciągow y (rys. 2: 
A — kom ory ; B — m aszyny  m ie­
szające  w łókna).

D alsze p rocesy  obróbk i i p ak o w a­
n ie  p ow inny  być rów nież  zm echa­
nizow ane.

W czesaln iach  w a lk a  z  ku rzem  
m oże sp row adzić  się ty lko  do czę­
ściow ego ok ryc ia  masizyny, co 
zm niejsza ilość k u rzu , padającego  
n a  p racu jąceg o  p rzy  m aszyn ie . Z a­
ku rzen ie  ogólne pozostaje  w szakże 
bez zm ian. K onieczne je s t z a in s ta ­
low an ie  ssąco - tłoczącej w en ty lac ji 
z u su w an iem  k u rzu  w  m ie jscu  jego 
pow staw an ia .

R y s. 2

A — K o m o r y  o d b io r c z e  d la  m a s z y n  m ie s z a ją c y c h  w łó k n a  
e  — o tw o r y  w e n ty la c y jn e
6 — o tw o r y  w  k o m o r z e  p o łą c zo n e  s k ó r ą  lu b  b r e z e n te m  z  w y j ś c io w y m i  o tw o r a m i  

m a s z y n  m ie s z a ją c y c h  w łó k n a  
c — c — p a s  b e z  k o ń c a  
a  — a  — w a ły  n a p ę d o w e  
d — o tw ó r  k a n a łu  w y j ś c io w y



Że w szystk ich  p ro jek to w an y ch  u - 
rząd zeń  au to ro m  udało  się w p ro w a ­
dzić p a ro w ą  d ezyn fekc ję  szm at. L ek ­
k ie  naw ilgocen ie  szm at podczas de­
zy n fek c ji zm niejszyło  ilość k u rzu  z 
66 m g/m 3 do 18 m g /m 3. W 2 fa b ry ­
k ach  („C zerw ona N ić“ i „Im ien ia  
K u tu zo w a“) p rzeprow adzono  do­
k ład n e  odpy lan ie  i m ycie w ełny , co 
zm niejszy ło  ilość k u rz u  w  czesal- 
n iach  ze 120 m g /m 3 i 136 m g /m 3 do 
21,3 i 30,5 m g/m 3.

N astępn ie  zo sta ły  rów nież  w p ro ­
w adzone zabiegi z  dziedziny h ig ieny  
o so b is te j: tygodn iow a łaźn ia , o ch ron ­
n y  u b ió r robo-czy, reg u la rn ie  p ran y , 
c iep ła  w o d a  do m ycia się i in d y w i­
du a ln e  ręczn ik i. Z abiegi te  zm n ie j­
szyły  liczbę chorób  sk ó rn y ch  i ocz­
nych, b a rd zo  rozpow szechnionych  w  
ty ch  fab ry k ach .

W  fab ry ce  w a ty  „ Im ien ia  Róży 
L uk sem b u rg "  w  Ś w ierd ło w sk u  b a ­
dano  n ie  ty lko  zakurzen ie , a le  też i 
ca ło k sz ta łt w aru n k ó w  a tm osferycz­
nych. Do b ad ań  stosow ano te rm o ­
m e tr C elsjusza, p sy ch ro m e tr A ugu­
s ta  i k a ta te rm o m etr. P o m ia ry  p rz e ­
p row adzano  co 2 godziny w  ciągu 
całej zm iany  roboczej i n astęp n ie  
obliczano średn ie . W ielkości H  i H. 
by ły  obliczane z 6—7 ko le jnych  po ­
m iarów . P o m ia ry  p rzy  m aszynach  i 
n a  ś rodku  pom ieszczenia  by ły  doko­
n y w a n e  n a d  podłogą i ina poziom ie 
g łow y p racu jące j robotn icy .

W  czesaln i p rzygo tow aw czej te m ­
p e ra tu ra  m ierzona  p rzy  pom ocy te r ­
m o m etru  suchego n a  poziom ie g ło­
w y  w y n o siła  17° C, n a d  podłogą 
16,2— 15" C i n a  ś ro d k u  lokalu  
18° C; w ilg o tn y  te rm o m e tr w ykazy­
w ał 13,5° n a  ś rodku  lo ka lu ; k a ta te r ­
m o m etr suchy  —• 6,2—5 m ka l/cm 2 
n a  poziom ie głow y, 7,6 — 7,3 
m ka l/cm 2/siek n ad  podłogą i 3,7 n a  
ś ro d k u  loka lu ; k a ta te rm o m e tr  w il­
go tny  — 14— 13 m kal/om 2/sak  na 
poziom ie głow y, 18,5— 19,5 n a d  p o ­
dłogą i 18 4 m k a l/cm 2/sek  na  środku  
lo k a lu  (norm y o p tym alne  w ynoszą 
d la  k a te rm o m e tru  suchego 5 — 6 
m ka l/cm 2/sek  i  d la  w ilgotnego 18— 
20). W ilgotność w zg lęd n a  w ynosiła  
72%; ru c h  pow ie trza  — 0,06—0,4 
m /sek ; te m p e ra tu ra  e fek ty w n a  — 
11,9"— 17° C. Jak k o lw iek  ciep ło ta  po ­
w ie trza  w  loka lu  leży  w  g ran icach  
norm y, to  je d n a k  w ilgo tność w zglę­
d n a  je s t zby t w ysoka. P rzy  m in i­
m a ln y m  ru c h u  p ow ie trza  o ddaw a­
n ie  ciep ła  przez pa ro w an ie  je s t u -  
tru dn ione .

Z aku rzen ie  p ow ie trza  m ierzono 
d rogą p rzepuszczan ia  pow ie trza  przy 
pom ocy nap ęd u  e lek trycznego  przez 
w odę desty low aną, p o b ie ra jąc  1000 
litró w  p ow ie trza  n a  godzinę.

P rzy  ład o w an iu  m aszyny  (w ołk- 
m aszyny), służącej do ro zp u lch n ia - 
n ia  w e łn y  i oczyszczania je j od k u ­
rzu  znaleziono w  m ie jscu  za ła d u n k u  
n a  poziom ie n a rząd u  oddechow ego 
ro bo tn icy  w  odległości 40—50 cm  od 
m ie jsca  po w staw an ia  k u rz u  44 m g 
k u rzu  w  m 3 pow ietrza. P rzy  w y ła ­
dow an iu  m aszyny  na  te jże  odległo­
ści — 68 m g  w  m 3.

W aru n k i a tm osferyczne w  oddzia­
le p rzygotow aw czym  ro zp u lch n ia ją - 
cym  p rzed s taw ia ły  się nieco gorzej, 
niż w  oddziale poprzedn im : te rm o ­
m e tr  suchy  w ykazyw ał 23° C; w il­
gotność w zg lęd n a  w ynosiła  72°/o; k a ­
ta te rm o m e tr  suchy  w ykazyw ał 4,3 
m kal/cm 2/ sek na  poziom ie głow y i 6,4 
nad  podłogą; w ilgo tny  w  ty c h  sa ­
m ych  m ie jscach  —• 15,9 i 18,5
m ka l/cm 2/sek ; pow ietrze  było n ie ru ­
chom e; te m p e ra tu ra  e fek ty w n a  w y ­
nosiła  21,5° i 17° C; ilość k u rzu  — 43 
m g w  m 3. K u rz  ten  z cienk ich  w łó- 
k ienek  je s t tru d n o  u suw alny  z dróg 
oddechow ych.

W trzep a ln i w a ru n k i a tm osferycz­
ne  okazały  się  n o rm alne . Ilość k u ­
rz u  p rzy  m aszyn ie do rozpu lchn ian ia  
w a ty  n a  poziom ie n a rz ą d u  oddecho­
w ego robo tn icy  n a  0,5 m  od m ie j­
sca p o w staw an ia  k u rz u  w ynosiła  88 
m g w  m 3. C h a ra k te r  k u rz u  — jaik 
poprzednio .

Podobne w a ru n k i, w y łącza jąc  w y ­
soką w ilgotność — 74%, stw ierdzono  
w  dziale p rzygo tow yw an ia  w aty . 
Ilość k u rzu  n a  poziom ie tw a rzy  ro ­
bo tn icy  ń a  odległości 0,5 m  od m ie j­
sca p o w staw an ia  w ynosiła  — 43 i 
48 m g w  m 3.

W arunk i a tm osferyczne w  p ak o ­
w ni by ły  n iem a l tak ie , ja k  w  dziale 
p rzygo tow an ia  w aty . Ilość k u rz u  
w ynosiła  ty lko  5 m g w  m 3.

W celu  po lepszen ia  w aru n k ó w  a t ­
m osferycznych, a  g łów nie w  celu 
zw alczan ia  zaku rzen ia , z ap ro jek to ­
w ano  ssąco - tłoczącą w en ty lac ję  
d la  w szystk ich  oddziałów  fab ry k  
w a ty  (w yłączając pakow nię  i od ­
działy  pom ocnicze). K u rz  m a być u -  
su w an y  w  m iejscu  pow staw an ia , a 
w ięc w yciąg i będą  u s taw ian e  w 
m iejscu  w yładow yw an ia  i za ład o ­
w y w an ia  m aszyn. N astępn ie  m a ją  
być postaw ione szczelne okrycia  
tych  części m aszyn, k tó re  d a ją  n a j ­
w ięcej ku rzu .

B e z p i e c z e ń s t w o  
w i n s t a l a c j a c h  
e l e k t r y c z n y c h

Postęp  e lek try f ik ac ji k ra ju  p rzy ­
czynia się do coraz pow szechniejsze­
go stosow an ia  elektryczności. S ta łe ­
m u w zrostow i liczby w arsz ta tó w  i 
fab ry k , gdzie elek tryczność używ a­
n a  je s t zarów no do n ap ęd u  m aszyn, 
ja k  i do celów  grzejnych , to w arzy ­
szy w szakże zjaw isko  w zrostu  liczby 
w ypadków  pożarów  i po rażeń  p rą ­
dem , k tó rych  p rzyczyną b y w a tzw . 
po p u la rn ie  „k ró tk ie  spięcie". W ypad­
ki te  n ie  są byna jm n ie j w yn ik iem  
ja k ie jś  fa ta ln e j konieczności, a  p o ­
w s ta ją  p rzew ażn ie  w sk u tek  nag m in ­
nego lekcew ażen ia  środków  ostroż­
ności, ja k  rów nież n ied b a ls tw a  w  
w y k onyw an iu  u rządzeń  e lek try cz ­
nych  — z m a te ria łó w  lichych  i t a ­
nich , in s ta lo w an y ch  przez lu d z i nie 
posiada jących  dosta tecznych  k w a li­
fikacji.

A by tem u  zaradzić, o rganizacje  
e lek try k ó w  w e w szystk ich  k ra ja c h  — 
u  n as S tow arzyszen ie  E lek tryków  
P o lsk ich  — za ję ły  się op racow yw a­
n iem  przep isów  bezp ieczeństw a u rz ą ­
dzeń e lek trycznych , p rzep isów  d o ty ­
czących obsługi m aszyn  i ap a ra tó w  
oraz przep isów  n o rm u jący ch  w y­
tw órczość e lek tro tech n iczn ą  (plonem  
dotychczasow ych p ra c  SE P je s t po ­
n ad  60 p rzep isów  o łącznej objętości 
1.000 s tro n  druku). O bok te j dz ia ła l­
ności S tow arzyszen ie  E lek tryków  
Po lsk ich  w y d a je  p u b lik ac je  m ające 
na  celu  popu laryzow an ie  w iadom o­
ści o n a leży tym  obchodzeniu  się z 
in s ta lac jam i elek trycznym i. Do tej 
k a teg o rii w ydaw n ic tw , w chodzących 
w  sk ład  tzw . „B ib lio tek i p rak ty czn e j 
S tow arzyszen ia  E lek try k ó w  P o l­
skich" — należy  książka  pt.

„Insta lacje  e le k tryc zn e  p rądu  sil­
nego w  b u d yn ka ch '1,

o p racow ana  przez liinż. E. K obosko. 
W książce te j, prócz w iadom ości o- 
gólnych  z e lek tro tech n ik i, czy te ln ik  
znajdz ie  spec ja lny  dział o bezp ie­
czeństw ie w  u rządzen iach  e lek try cz ­
nych, o sposobie w y k onyw an ia  uzie­
m ień, ja k  rów nież szczegółowe w sk a ­
zów ki p rak ty czn e  dotyczące budow y 
różnego ro d za ju  in s ta lac ji e lek try cz ­
nych ; ponad to  książka  zaw iera  n ie ­
zbędne w iadom ości techn iczne  o o- 
b liczan iu  przew odów , w ykonyw an iu  
p lanów  i sporządzen iu  kosztorysów .

P rzy s tęp n y  i p rze jrzy sty  u k ład  
książk i p rzyczyni się n iew ątp liw ie  do 
opanow an ia  m a te ria łu  i podnosi w a ­
lo ry  dydak tyczne om aw iane j p racy , 
k tó ra  zasłu g u je  n a  ja k  najszersze  
rozpow szechnien ie  n ie  ty lko  w śród  
zaw odow ych elek tryków , a le  ró w ­
nież w śród  in n y ch  p racow n ików  
ze lek try fik o w an y ch  zak ładów  p rze ­
m ysłow ych, odpow iedzia lnych  za
bezp ieczeństw o w ykonyw anej w  nich 
p racy  i zabezp ieczen ie  p rzed  w y p ad ­
kam i pożaru .

a
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Z d z i a ł a l n o ś c i  W y d z ia łu  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  
Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h

Organizacja i rozwój akcji bezp ie­
czeństw a pracy w  rolnictw ie  

W ielkopolskim

R ozporządzen ie  z d n ia  9.3.1931 r. 
(Dz. U. R. P . N r 44 poz. 390) „o 
bezp ieczeństw ie i h ig ien ie  p racy  w  
gospodarstw ach  ro lnych  i leśnych" 
obow iązuje  w  W ielkopolsee w szy st­
k ie  g ospodarstw a  ro ln e  w  od różn ie­
n iu  od szeregu  w ojew ództw , w  k tó ­
ry ch  rozporządzen ie  to obow iązuje  
jed y n ie  g ospodarstw a  w iększe, o 
obszarze ponad  ok reś loną  liczbę ha. 
W  ty ch  w a ru n k a c h  ak c ja  bezp ie­
czeństw a w  w oj. p o znańsk im  m u ­
sia ła  być  ro zc iąg n ię ta  na  ogrom ną 
liczbę ok. 93.000 gosp o d arstw  na  
te ren ie  27 pow iatów . P om yślne  roz­
w iązan ie  tego tru d n eg o  zagadn ien ia  
przez W ielkopolską Izbę  R olniczą 
(Okr. W ydz. bezp ieczeństw a  p ra ­
cy) dało  się osiągnąć przez  oparc ie  
akc ji o czynn ik  społeczny re p re z e n ­
to w an y  przez  o rg an izac je  rolnicze.

G o spodarstw a  ro ln e  ob ję te  ak c ją  
podzielono n a  3 g ru p y  — o obsza­
rze poniżej 30 ha, od 30 do 150 h a  
i pow yżej 150 ha.

D la g o sp o d arstw  na leżący ch  do 
g ru p y  p ierw szej pow ołano  do ży­
cia n a  w ezw an ie  okręgow ego w y ­
dzia łu  bezp ieczeństw a p racy  sekcję  
bezp ieczeństw a p racy  p rzy  k ó łkach  
ro ln iczych.

W sk ład  sekc ji w chodzą albo tzw . 
m ężow ie z a u fa n ia  K ółka, bądź  też  
w y b ran i przez K ółko członkow ie, 
bądź  w reszcie czynności sekcji 
p rzek azan e  są  is tn ie jący m  p rzy  n ie ­
k tó ry ch  K ó łkach  tzw . sekcjom  up o ­
rząd k o w an ia  gospodarstw . W ycho­
dząc z  założenia, że po jedyńczy  
członek sekc ji m oże op iekow ać się 
10 — 15 gospodarstw am i, liczba 
członków  w a h a  się w  g ran icach  
3 — 5 osób. Do obow iązków  sekcji 
na leży  z lu s tro w an ie  w  ciągu ro k u  
w szystk ich  go sp o d arstw  i czuw anie 
w  n ich  n ad  s tan em  bezp ieczeństw a 
o racy . C zynności te  tr a k to w a n e  są 
honorow o. W  celu  w d ro żen ia  do 
p e łn ien ia  ty c h  obow iązków , in s tru k ­
to rzy  pow iatow i, zak ład a jąc  sekcję, 
p rzep ro w ad za ją  z je j członkam i p o ­
kazow e lu s tra c je  gospodarstw .

In s tru k to r  pow iatow y  bezp ieczeń­
stw a  p racy  p rzydzie lone  m a  jeden  
lub  dw a p o w ia ty ; p ra c a  jego n o r­
m o w an a  je s t u s ta lo n y m  reg u lam i­
nem  i polega n a : z lu s tro w an iu  w
ciągu  m iesiąca  co n a jm n ie j 15 go­
sp o d ars tw  ro ln y ch  o obszarze  od 
30 — 150 ha, założeniu  w  ty m  cza­
sie p rzy n a jm n ie j jed n e j sekcji bez­
p ieczeństw a p racy  p rzy  K. R., roz­
k o lp o rto w an iu  w y d aw n ic tw  p ro p a ­
gandow ych  i in s tru k cy jn y ch , p rz e ­
sy łan iu  do O. W. B. P . sp raw ozdań  
m iesięcznych  z do łączonym i odp isa­
m i za leceń  p o lu s tracy jn y ch , zb ie ra ­
n iu  danych  o w y p ad k ach  zaszłych 
w  okolicy  itd.

Czynności te  pow ierzone są bądź 
sek re ta rzo m  P ow iatow ych  T ow a-
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Choroby skóry u robotników w parafiniarniach
R ak  p a ra f in o w y  s tanow i końcow e i n a jg ro źn ie jsze  s tad iu m  zaw odow ych 

uszkodzeń  skóry , k tó ry m  u leg a ją  ro b o tn icy  za jęc i p rzy  w yrob ie , w zg lędn ie  
p rzy  p rzeróbce  p a ra f in y .

P a ra f in a  je s t to  m ieszan ina  s ta ły ch  zw iązków  szeregu  m etan u . P ro d u ­
k u je  się ją  g łów nie z odpow iedn ich  fra k c ji o trzy m y w an y ch  w  czasie d e s ty ­
lac ji ro p y  na fto w e j. Z aznaczyć w arto , że n ie  w szystk ie  ropy  z a w ie ra ją  ten  
sam  p ro cen t p a ra f in y . Is tn ie ją  ro p y  p a ra f in o w e  i bezparafinow e. R opy w y ­
dobyw ane w  P o lsce z a w ie ra ją  często 5, n ie rzadko  10°/o p a ra fin y , 
olej zaś sk a ln y  z B ak u  ty lko  0,5%; p o śred n ie  m iejsce z a jm u ją  ro p y  am e­
ry k ań sk ie  z 1 — 3% zaw arto śc ią  p a ra f in y .

P a ra f in a  „roztw orzona" w  ropie, to  d ro b n o k ry sta liczn a  p ro to p a ra fin a , 
k tó ra  w  czasie desty lac ji p rzechodzi w  k ry s ta liczn e  łu sk i p y ro p a ra fin y . P a ­
ra f in ę  w y d zie la  się przez w y m rażan ie  je j z odpow iedniej frak c ji, ta k  zw a­
nego o le ju  parafinow ego . Z tego  o leju  o trzy m u je  się p a ra f in ę  m ięk k ą  
o n isk ie j te m p e ra tu rz e  top ien ia . P lacek  p a ra f in o w y  po w ytłoczen iu  zaw iera  
jeszcze s to sunkow o sporo  oleju. Olej te n  u su w am y  p o d d a jąc  m asę p a ra f i­
now ą o trzy m an ą  z p ra s  f iltra c y jn y c h  p rocesow i tzw . pocenia .

O trzy m an a  w  te n  sposób p a ra f in a  tw a rd a  tw orzy  duże łu sk i m asy  k ry ­
sta licznej. P a ra f in a  zw y cza jn a  to p i się w  te m p e ra tu rz e  52 — 56° C., zaś 
p a ra f in a  m iękka  w  te m p e ra tu rz e  30° C. P a ra f in y  tw a rd e j używ a się g łów ­
n ie  do w y ro b u  św iec, z m iękk ie j zaś w y ra b ia  się m asy  izo lacy jne, a p re -  
tu ry  itp . i |

P ra k ty k a  w ykazu je , że najczęściej schorzen iom  skó ry  u leg a ją  ro bo tn icy  
p racu jący  p rzy  p ra sach  filtracy jn y ch , w zg lędn ie  za jęc i p rzy  ich oczyszcza­
niu . S chorzen ia  skóry  spow odow ane przez  p a ra f in ę  zd a rza ją  się rów nież 
p rzy  innych  s tad iach  p rodukc ji, np. p rzy  poceniu, lecz stosunkow o rzadziej.

P a ra f in a  je s t c ia łem  chem iczn ie  obo ję tnym  i b ard zo  o d po rnym  n a  d z ia ła ­
n ie  czynników  chem icznych. S chorzen ia  sk ó rn e  pow odow ane przez  p a ra f i­
nę  p o w sta ją  p rzy  d łu g o trw a ły m  s ty k an iu  się z b re ją  para fin o w ą , czyli tzw . 
„gaczem " lu b  o le jem  para fin o w y m , a w ięc z zanieczyszczoną p a ra f in ą , z a ­
w ie ra jącą  su b s tan c je  em pireum atyczne . N ato m iast czysta  p a ra f in a  uw ażana  
je s t n a  ogół za n ieszkod liw ą d la  zd row ia  ludzkiego, chociaż u  osobników  
sp ec ja ln ie  czułych może, ja k  to  po d a je  F. B erin g  i E. Z itzke w  „B erufliche 
K ran k h e iten " , w yw ołać  egzem ę, a n a w e t ra k a  parafinow ego .

Jeże li idzie  o kw estię , dlaczego p a ra f in a  w y w o łu je  schorzen ia  skóry , to 
tłum aczy  się to tym , że p a ra f in a  p rzen ik a  do po ró w  skó ry  i d rażn i je. 
Szkodliw e d z ia łan ie  p a ra f in y  p o tęg u ją  dom ieszki, oczyw iście jeże li zało­
żym y, że i czysta  p a ra f in a  m oże w yw ołać zm iany  patologiczne.

Is tn ie ją  je d n a k  teo rie , k tó re  tw ierd zą , że jedyn ie  zanieczyszczenia  p a ra ­
fin y  w y w o łu ją  ob iaw y  chorobow e, a  chem icznie czysta  p a ra f in a  je s t jako  
ta k a  n ieszkodliw a. W m y śl te j o sta tn ie j te o r ii choroby  sk ó ry  w yw ołane  
p rzez  p a ra f in ę  oczyszczoną, np. u  ro b o tn ik ó w  p racu jący ch  w  fab ry k ach  
św iec (por. „B eru fliche  K ran k h e iten "), w y n ik a ją  z  zaw arto śc i śladów  za ­
nieczyszczeń, n a w e t w  n a jb a rd z ie j oczyszczonej pa ra fin ie .

Je ś li idzie o zm iany  chorobow e w y w oływ ane  p a ra f in ą , to , ja k  zaznaczy­
liśm y  w yżej, w y s tę p u ją  one g łów nie u ro b o tn ik ó w  p racu jący ch  p rzy  p r a ­
sach  w  p a ra f in ia rn ia c h . F . B ering  i E. Z itzke dzie lą  uszkodzen ia  skóry  
w yw ołane  p a ra f in ą  n a  cz te ry  g ru p y : 1. egzem a para fin o w a , zw a n a  też  w y ­
sypką  p a ra f in o w ą  lub  trąd z ik iem  p a ra fin o w y m ; 2. ro p n e  w y p ry sk i, tzw . 
pa to log iczne zm iany  g ruczołów  ło jow ych; 3. b rodaw eczk i tw o rzące  się sto ­
sunkow o rzadko , a k tó re  n a leży  uw ażać za s tad iu m  p rzed rak o w e; 4. rak  
p ara finow y .

N a dz ia łan ie  p a ra f in y  zanieczyszczonej na rażo n e  są  w  p ie rw szym  rzędzie 
ręce. P ie rw szym  o b jaw em  chorobow ym  je s t tzw . „skó ra  p a ra f in o w a", k tó ­
re j oznakam i je s t suchość, szorstkość i łuszczen ie  się n a sk ó rk a  i loka lne  p ę ­
kn ięc ia . Poza  ty m  zm iany  chorobow e p o jaw ia ją  się n a  w y p ro stn y ch  czę­
ściach  gó rnych  i do lnych  kończyn, n a  tw arzy , n a  b rzu ch u  o raz  n a  n a rz ą ­
dach  płciow ych. Jeże li idz ie  o te  o sta tn ie , to p o fa łdow ana  ich  pow ierzchn ia  
z licznym i m ieszkam i i w g łęb ien iam i (przede w szy stk im  m oszna) oraz ob fi­
te  pocenie się ty ch  n a rząd ó w  sp rzy ja ją  zm ian o m  chorobym .

J a k  w ięc w idzim y, ob jaw y  schorzen ia  para finow ego  w y s tę p u ją  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  n a  cz łonkach  n a rażan y ch  na  bezpośredn ie  ze tkn ięc ie  się z b re ­
ją  p a ra f in o w ą  (ręce, tw arz) oraz n a  ty ch  częściach ciała, k tó re  s ty k a ją  się 
z odzieżą p rzepo joną  o le jem  p a ra fin o w y m  (brzuch, n a rz ą d y  płciow e). T a r ­
cie w yw oływ ane  p rzez  odzież p rzep o jo n ą  p ro d u k ta m i para fin o w y m i sp rzy ja  
z n a tu ry  rzeczy rozw ojow i egzem y pa ra fin o w ej.

Z aznaczyć należy , że o b jaw y  chorobow e w y s tę p u ją  zazw yczaj po dość 
d ług im  okresie  p racy  danego  ro b o tn ik a  w  p a ra f in ia rn i. N ie jed n o k ro tn ie  
o k res w yw iązan ia  się ra k a  parafinow ego  trw a  k ilkanaśc ie , a n a w e t w ięcej 
la t. N ie na leży  w ięc  lekcew ażyć n a w e t n a jd ro b n ie jszy ch  ob jaw ów  p a to lo ­
gicznych zm ian  skóry , gdyż odporność danego ro b o tn ik a  n a  schorzen ia  p a ­
ra fin o w e  m a le je  ja k  się zd a je  z b ieg iem  lat. W ydaje  się, że w y e lim in o w a­
n ie  osobników  spec ja ln ie  czułych p rzy  pom ocy b ad ań  w stęp n y ch  je s t rz e ­
czą n iem ożliw ą. P ozosta je  w ięc b aczna  o b serw acja  ro b o tn ik ó w  i u su w an ie



rzy s tw  K ółek  R olniczych, bądź też 
ro ln ik o m -p rak ty k an to m , abso lw en ­
tom  2 -le tn ich  lub  śred n ich  szkół 

ro ln iczych . O trzym ują  oni ry cza łto ­
w y  zw ro t kosztów  oraz  p rem ie  za 
p ra c ę  „ponad  k o n tyngen t" .

K ie ro w n ik  okręgow y W ydziału 
B ezpieczeństw a P ra c y  p row adzi a k ­
cję n a  te re n ie  go sp o d arstw  o obsza­
rze ponad  150 ha. P rzeb y w a  on w  
te re n ie  p rzec ię tn ie  20 dn i w  m ie­
siącu, re sz tę  czasu  zaś spędza w  
b iu rze, za ła tw ia jąc  in te re san tó w , o- 
ra z  k o resp o n d en c ję  b ieżącą, p rzy g o ­
to w u jąc  sp raw o zd an ia  d la  C en tra ­
li, u s ta la ją c  te rm in y  zeb rań , w y ­
k ład ów  i odczytów  itp.

P ra c a  te ren o w a  po lega  na  p rze ­
p ro w ad zen iu  lu s tracy j w  gospodar­
stw ach  pow yżej 150 ha, k o n tro lo ­
w an iu  p racy  in s tru k to ró w  p o w ia to ­
w ych, u d z ie lan iu  im  pom ocy przy  
zak ła d an iu  sekcyj bezp ieczeństw a 
p racy  p rzy  K. R. (p rzyna jm n ie j 
jed n ą  sekcję  w  k ażdym  pow iecie 
zak łada  k ie ro w n ik  osobiście w espół 
z in s tru k to re m  w  celu p rzeszko le ­
n ia  go w  m etodach  o rgan izacy jnych), 
p ro w ad zen iu  w  szkołach  ro ln iczych  
i ogrodniczych m ęsk ich  i żeńskich  
w yk ładów , po łączonych  z lu s tra c ją  
pokazow ą w  gospodarstw ie  szkol­
nym  lub  p ry w a tn y m , u trzy ,m yw a­
n iu  k o n ta k tu  z m iejscow ym i o rg a ­
n izac jam i ro ln iczym i itd.

J a k  w idzim y, ak c ja  bezp ieczeń­
stw a  p racy  w  W ielkopolsce o p a rta  
je s t w  znacznej m ierze  n a  czynni­
ku  społecznjm r. D użą pom oc okazu­
ją  w szystk ie  n iem al o rgan izacje  
ro ln icze, z W ielkopolsk im  T ow arzy ­
s tw em  K ółek  R olniczych n a  czele, 
p rzez  um ieszczanie  a rty k u łó w  p ro ­
pagandow ych  na  łam ach  w łasnych  
p ism  periodycznych , dociera jących  
do w szystk ich  członków  (np. „P rze ­
w odn ik  G ospodarsk i"), w y d aw an ie  
po leceń w  okóln ikach , ogłaszanie 
k o m un ik a tów , ko lp o rto w an ie  k a ­
len d arza  bezp ieczeństw a p racy  oraz 
in n y ch  w y d aw n ic tw  p ro p ag an d o ­
w ych.

Inż. L. M orawski

T r ą d z ik  i b l i z n y  p a r a fin o w e  fo t ,  d r  H . M ie r z e c k i ,  L w ó w )

n ad m ie rn ie  w raż liw y ch  osobników  z p racy  w  p a ra f in ia rn ia c h  przez p rze ­
znaczan ie  ich do innych  działów  p rodukcji. J a k  już zaznaczyliśm y, n a j­
g roźn ie jszą  odm ianą chorób p arafin o w y ch  je s t r a k  para finow y . G uzy r a ­
kow e tw orzą  się n ie ra  po 20 —• 25 la tach , p rzy  czym  a ta k u ją  one zazw y­
czaj m osznę. P onad to  ra k  p a ra fin o w y  w y stęp u je  n a  rękach , ram ionach , 
pow iekach , rzadz ie j n a  tw a rz y  i k a rk u . P rzeb ieg  ra k a  parafinow ego  je s t 
n a  ogół łagodny; ta  odm iana ra k a  rzadko  k ied y  w y k azu je  skłonność do 
p rzerzu tów . N iem niej jed n ak  zd a rza ją  się i p rzerzu ty , a w ypadk i śm ie r­
te ln e  rów nież  czasam i zachodzą.

N a ogół stw ierdz ić  m ożna, że w raz  z postępem  h ig ieny  liczba schorzeń 
parafinow ych , a w  p ierw szym  rzędzie  ra k a  parafinow ego , znacznie się 
zm niejszy ła . R ak  należy  do rzadkości, częstsze są egzem y, ale i te  jed n ak  
raczej m a ją  ten d en c ję  do zan ikan ia .

Jeże li idzie o środk i p ro filak tyczne , to  d r  B. F rom m er, k tó ry  w  P rz e ­
g lądzie D erm ato log icznym  z ro k u  1935 opisał w ypadek  ra k a  parafinow ego , 
zaleca ochronę rą k  ro bo tn ików  przez  sm arow an ie  k rem em  lanolinow ym , 
w zględnie  k red ą . N astępn ie  za lecane je s t ja k  najczęstsze  p ra n ie  u b ra ń  ro ­
boczych używ anych  do p racy  w  p a ra f in ia rn ia c h  benzyną i w  końcu  duże 
znaczenie posiada  p rzes trzeg an ie  ogólnej czystości ciała, a  w ięc zaleca się 
stosow anie kąp ie li, n a try sk ó w  itp . W reszcie doskonałe  w y n ik i da je  sta łe  
b ad an ie  robo tn ików  oddziałów  p a ra fin o w y ch  przez lekarzy .

W czasie sw ych  obiazdów  służbow ych  w  ch a rak te rze  in sp ek to ra  bezp ie­
czeństw a p racy  Z. U. S. au to r n in iejszego  a r ty k u łu  zapoznał się z n a s tę ­
p u jący m i śro d k am i zapobiegaw czym i: ra f in e r ia  n a f ty  w  G lin iku  M ariam - 
po lsk im  po szeregu  prób , zm ierza jących  do zabezp ieczen ia  robo tn ików  p a - 
ra f in ia rn i, zastosow ała  na  fa r tu c h y  tk an in ę  w y rab ian ą  w  k ra ju , k tó ra  zu ­
pe łn ie  n ie  p rzepuszcza o leju  parafinow ego . F a rtu c h y  z te j tk a n in y  ch ro ­
n ią  p iersi, b rzu ch  i  nogi robo tn ików , tzw . „p rasiarzy" .

R a fin e ria  V acuum  Oil C om pany w  C zechow icach s tosu je  spec ja lny  p ły n  
dezyn fekcy jny  w ed ług  zestaw u  am erykańsk iego , k tó ry  m a działać sk u ­
teczn ie  p rzeciw  schorzeniom  skó ry  pow odow anym  d zia łan iem  para fin y , 
jed n ak  p ły n  te n  w ed ług  pog lądu  d r  M ierzeckiego n ie  spełn i sw ego zadania, 
choroby skó ry  bow iem  n ie  w y w ołu je  zarazek , a  ty lko  sam  p ro d u k t p a ra ­
finow y. O dpada tu  w ięc po trzeb a  odkażan ia , n a to m ias t sku teczn ie  m ógłby 
działać jedyn ie  o bo ję tny  w  d z ia łan iu  n a  skó rę  środek  rozpuszczający  p a ­
ra fin ę . D odać je d n a k  należy , że chociażby ju ż  p odan ie  rob o tn ik o w i „ jak ie ­
goś" p ły n u  do m ycia ciała, działa  do pew nego sto p n ia  sugestyw nie , zachę­
ca go do częstego m ycia  rą k  i ciała, co już ty m  sam ym  dzia ła  dodatn io .

R easu m u jąc  stw ierdzić  należy, że schorzen ia  p a ra f in o w e  n a  ogół b iorąc 
w y stęp u ją  coraz rzadziej. N ie m nie j jed n ak  należy  zw racać  baczną uw agę 
n a  w szelk ie  zm iany  chorobow e w yw ołane  przez  p a ra f in ę  u  robotn ików , 
a zagrożonych, w yelim inow anych  w  czasie s ta ły ch  k o n tro li lekarsk ich , b ez­
w zględnie  usuw ać  z p a ra f in ia rn i i p rzydzielać do innego ro d za ju  p racy .

inż. J. D yhdalew icz. 
inap. bezp. p racy  Z. U. S.

Wypadki przy pracy a straty przedsiębiorstwa
N iżej podany  p rzy k ład  ilu s tru je  w  sposób oczyw isty, że środk i, zm ie rza ­

jące do u su n ięc ia  okoliczności sp rzy ja jący ch  w ypadkom  p o zw ala ją  n a  
usun ięcie  znacznych  n ie raz  s tra t  m a te ria ln y ch  w  p ro d u k c ji.

W  odlew ni żelaza, z a tru d n ia jące j liczbę od lew ników  R  w  ciągu 300 dni 
w  roku , w sk u tek  n iep rzestrzeg an ia  p rzep isów  bezp ieczeństw a p rzy  m an i­

pu lo w an iu  p ły n n y m  żeliw em  (patrz  P rzeg ląd  B ezpie­
czeństw a P racy  N r 11 ro k  1933 „Ł atw e do u n ikn ięc ia  
w ypadk i w  odlew niach") roz lew a  się n iep ro d u k cy jn ie  
w  ciągu  ro k u  znaczna ilość p łynnego  żeliw a. Jeśli 
przy jm iem y, że jed en  ro b o tn ik  m a rn u je  w  te n  sposób 
p rzec ię tn ie  m  kg  p łynnego  że liw a dziennie, o trzym am y 
fo rm u łk ę :

M  =  300 . m  . R  
(M  — ilość rozlanego żeliw a w  kg.)

M ożna p rzy jąć , że s tra ta , k tó rą  ponosi p rzedsięb io rca  
w sk u tek  zam ian y  1 k g  w yprod u k o w an eg o  p łynnego  że­
liw a  n a  szm elc, w ynosi 0,20 zł. C ałkow ita  s tra ta  w y ­
nosić będzie zło tych

M  . 0,20 =  300 . m  . R  . 0,20 =  60 . m  . R
Jeże li w eźm iem y d la  p rzy k ład u  odlew nię, w  k tó re j 

p ra c u je  200 od lew ników  ii p rzy jm iem y , że m  w ynosi 
p rzec ię tn ie  1 kg, to  w ów czas o trzym am y, że s tra ty  
p rzedsięb io rcy  w ynoszą  rocznie

60 . m  . R  =  60 . 1 . 200 =  12.000 (złotych)

Pow yższe cy fry  m ów ią  sam e za sieb ie  i są  j e s z c z e  
jed n y m  dow odem  tego, że ak c ja  bezp ieczeństw a p racy  
leży p rzed e  w szystk im  w e w łasn y m  in te re s ie  p rzed się ­
biorcy.

inż. L. S.
insp. bezp. p racy  Z.U.S



Z a g a d n i e n i a  o d z ie ż y  r o b o c z e j  
i o c h r o n n e j  w N i e m c z e c h

i i

W n u m erze  p o p rzed n im  „Przeglądu B ezp ie ­
czeń s tw a  P racy“ za m ieśc iliśm y  pod  p o w y ższy m  
ty tu łe m  część spraw ozdan ia  ze  z ja zd u  n iem iec ­
kiego S to w a rzyszen ia  O chrony P racy  w e  F ra n k ­
fu rc ie  n/M . w  dn iach  27 i 28.X . 1938. P on iże j p o ­
d a jem y  streszczen ie  c z te rech  ko ń co w ych  re fe ra ­
tó w  z  tego z ja zdu .

Odzież ochronna do pracy przy ogniu i w  żarze —
ref. inż. bezp ieczeństw a p racy  G i e s e n h a u s a .

„P rzed  ża rem  ciało p raco w n ik a  m usi być och ran iane  
p rzede  w szystk im  od przodu , i to n a  całej w ysokości -— 
od s tóp  do ciem ien ia . K ostium  ochronny  h u tn ik a , to 
złożony z w ie lu  części k o m p le t ogn io trw ały ch  o ch ran ia ­
czy. Do p racy  w  te j skom plikow anej odzieży pow inn i 
być do b ie ran i ludz ie  rozw ażni. Odzież ta  je s t ciągle u d o ­
sk o n a lan a  i w  dalszym  ciągu  m u si być u lepszana . Np. 
d o b rych  p rzew iew nych  osłon tu ło w ia  jeszcze n ie w y n a ­
leziono; p an cerze  azbestow e są ciężkie i sztyw ne. A zbest 
n a d a je  się ty lk o  na  ochran iacze  poszczególnych części 
c ia ła  — n a  fa r tu c h y  i nago lenn ik i. L żejsza je s t skó ra  
ch rom ow a i  koźla. O sta tn io  w  „D uffag" w ynaleziono  
dob ry  środek  do im p reg n ac ji p łó tn a  b rezen tow ego . 
O ch ran iacze  tw arzy , np. oku la ry , m uszą m ieć p o d k ład ­
k i z  k o rk a  lu b  skóry , aby  sam e n ie  p arzy ły  ciała. N a j­
w ięcej n a rażo n a  n a  ogień je s t stopa  n a  podbiciu , to  też 
w ie rzch  o buw ia  ochronnego  pow in ien  być  osłonięty  do­
datkow o  przez  w y sta jący  na  k sz ta łt okapu  do lny  koniec 
nago lenn ików . W pobliżu  m iejsc  p racy  pow inny  być 
s ta le  n a  podorędziu  p łach ty  ogn io trw ałe  do tłum ien ia  
p łom ien i na  ludz iach  w  raz ie  z ap a len ia  się u b ran ia  
w  m iejscach  słab ie j im pregnow anych".

J a k  w y n ik a  z re fe ra tu , ty p  odzieży do p racy  przy  
ogniu  n ie  je s t jeszcze o sta teczn ie  u s ta lony . S pecja liśc i 
odzieżow cy m a ją  tu  w o lne  po le  do w y p ró b o w an ia  po ­
m ysłow ości, w  szczególności zaś m a ją  do rozw iązan ia  
zagadn ien ie  dobo ru  m ateria łó w , lekkości i p rzew iew no- 
ści odzieży.

Odzież do pracy w  w ilgoci, zim nie i pod gołym  n ie ­
bem  — ref. d ra  H e b e s t r e i t a .

Z ad an ie  ochrony  p rzed  zim nem  i w odą nastręczy ło  
w ięcej okazji do w yk azan ia  pom ysłow ości, chociaż i tu  
n a  ogół p a n u je  trad y c ja . R e fe re n t p rzed s taw ił n a  film ie 
w odoszczelną odzież ochronną ry b ak ó w  i odzież p raco ­
w ników  p rzem y słu  rybnego , złożoną z w ie lu  dachów ­
k ow ato  n a  sieb ie  zachodzących  części. O buw ie noszone 
je s t w szędzie  n a  d rew n ian y ch  podeszw ach, lecz i te  nie 
w ysta rcza ją . Do p ra c  tych  za lecane  są  sabo ty  żłobione, 
czyli z d rew n ian y m i w ierzcham i, ze szczelnie p rzy b ity ­
m i cholew am i ze skóry.

U b ra n ia  gum ow e u tru d n ia ją  p a ro w an ie  po tu  i dostęp  
pow ie trza  do ciała , m uszą w ięc  być  tra k to w a n e  jak o  zło 
kon ieczne  i używ ane  ty lk o  do p racy  n a  m orzu. N a lą ­
dzie, do p racy  n a  deszczu obm yślono coś n a p raw d ę  no­
w ego, jeś li idzie o k ró j: je s t to  im p reg n o w an a  p e le ry n ­
k a  z k ap tu re m . G łów ną je j część s tan o w i p ła c h ta  o k ry ­
w ająca  p lecy  i s ięg a jąca  po ko lana , n a  p rzód  sk ład a ją  się 
d w a p ła ty  w ielkości kam izelk i, obie części ziwiązane są  
tro czk am i n a  bokach. R ękaw ów  n ie  m a  w cale  — ręce 
po łokcie  o k ry w a p ła t g łów ny, ru ch y  n ie  są  w ięc w cale  
sk rępow ane, a dostęp  p ow ie trza  do c ia ła  je s t dobry . 
R e fe re n t m ów ił, że pom ysł sk ro jen ia  tak ie j osłony n a ­
suną ł je j tw órcy  w idok  gazeciarzy  b e rliń sk ich , o k ry w a­

jących  się  do jazdy  n a  ro w erze  podczas deszczu p ła c h ­
tą  n am io tow ą z w ycię tą  pośrodku  d z iu rą  n a  p rze su n ię ­
cie głow y. O słony te  w p ro w ad ziła  n a jp ie rw  w  sw ych 
kam ien io łom ach  cem en tow n ia  M ainz-W eisenau .

Odzież ochronna w  górnictw ie -— ref. d ra  inż. H e  i- 
d o r n a .

D ow odem  tego, ja k  bard zo  ceniona je s t i ja k  szeroko 
sto sow ana odzież och ronna  w  k o p a ln iach  n iem ieckich , 
m ogą służyć poniższe dane: w  sam ym  Z ag łęb iu  R u h ry  — 
n a  300.000 ubezpieczonych  — są w  użyciu  ochran iacze 
w  n as tęp u jący ch  ilościach: he łm ów  — 146.433 sztuki, 
obuw ia  ochronnego  — 120.645 p a r, skó rzanych  o ch ran ia ­
czy n a  w ierzchy  d łoni — 64.277 p a r, och ran iaczy  ko lan  
45.137 i nago lenn ików  — 10.560 p ar. P on iew aż  najw ięcej 
okaleczane b y w ały  ręce, nogi i g łow a, zastosow ano  m a­
sowo w ym ien ione  ochran iacze  i dzięk i tem u  w  k ró tk im  
czasie osiągn ięto  znaczne zm nie jszen ie  liczby urazów  
leczonych, czyli zapobiegnięto  w  dużym  s topn iu  sku tkom  
w ypadków .

H ełm y  i obuw ie górn icy  n ab y w a ją  n a  k osz t w łasny, 
in n y ch  ochran iaczy  do sta rcza  kopaln ia .

W p o k ład ach  o m iąższości poniżej 1 m e tra  po trzebne  
są  ochran iacze  ko lan , k tó re  zap o b ieg a ją  zapalen iom  w o r­
k a  staw ow ego. K ilk a  ty p ó w  ty ch  ochran iaczy  np. 
z k aw ałk ó w  opon, m e ta low ych  z w yśció łką filcow ą lub 
z w yśció łką  z  gum y, w y staw ili p roducenc i w  loka lu  
zjazdu. Jed en  z p roducen tów , posiadacz  p a te n tu  n a  lek ­
k ie  ochran iacze  m eta low e z ko lcam i przeciw ślizgow ym i, 
z a in te reso w a ł się m ożliw ością p ro d u k c ji w  Polsce.

Odzież do robót brudzących i do robót w  pyle — ref. 
rad cy  K o e n i g a .

„O dzież n ie  m oże być tra k to w a n a  jak o  głów ny i p ie rw ­
szy śro d ek  zapobiegaw czy, n a jp ie rw  bow iem  m usi być 
uczynione w szystko  m ożliw e w  celu  u sun ięc ia  py łu  
i b ru d u  z  m iejsc  p racy" .

O dzież do p racy  w  w ie lu  zaw odach  szkodliw ych  dla 
zd row ia  (m alow anie fa rb a m i ołow iow ym i, w yrab ian ie  
k ape lu szy  filcow ych, p rze ró b k a  m agnezu  itp .) je s t już 
w  N iem czech zn o rm alizo w an a  i sto sow an ie  jej obow ią­
zu je . Z no rm alizow ane też  są  fa r tu c h y  (DIN T E X  1504).

Ze w sk azań  podanych  w  re fe rac ie  p rzy taczam y  n a j­
ciekaw sze. O buw ie gum ow e należy  dob ierać  zupełn ie  
luźne, obszerne i do p racy  w  w odzie n ak ład ać  je  na  
bose nogi bez  sk a rp e tek . R ękaw ice  gum ow e pow inny  
m ieć zg ię te  palce — rę k a  w ted y  n ie  pokonyw a oporu  
gum y i m niej się m ęczy. N aw e t lekk ie  he łm y  u c iska ją  
bo leśn ie  ciem ię, pow inny  p rze to  być o p a rte  p o d staw ­
k am i n a  ram ionach , ja k  he łm y  sk a fan d ro w e  do p racy  
p iaskow nicą . Szczegółow iej om ów ił re fe re n t n iedogod­
ności i  w ad y  m asek . N iek tó re  ty p y  po b liższym  zb ad a­
n iu  o kaza ły  się n iesku teczne  i po p ro s tu  n iezd a tn e  do 
uży tku . G ąbk i gum ow e za trz y m u ją  ty lko  duże z ia rn a  
pyłu , sku teczność ich  je s t w ięc  bard zo  p rob lem atyczna . 
Jak k o lw iek  m ask i w spółczesne są już znaczn ie  udosko ­
nalone, s ta w ia ją  m n ie jszy  opór i są  w ygodniejsze, to 
je d n a k  ro bo tn icy  n a k ła d a ją  je n iechę tn ie , bo pocą się 
pod  n im i bard zo  i d łuższe oddychan ie  w  n ich  byw a 
u tru d n io n e . F i l t r  um ieszczony z p rzo d u  w  zw yk ły  spo­
sób, ja k  w  m asce  bo jow ej, p rzeszkadza  w  p racy , bo 
o g ran icza  po le  w id zen ia  od dołu, a  z a tem  od strony  
obrab ianego  p rzedm io tu . Tej o sta tn ie j w ady  n ie  m a ­
ją  —- i  p rzy  ty m  są lżejsze — m ask i z dw om a filtram i 
zaw ieszonym i n a  p lecach, z  p rzew odam i oddechow ym i 
p rzerzuconym i poprzez ram iona . M aski te  n ie  szpecą, 
bo n ie  m a ją  ry ja , ty lko  d w a w ęże sk ie ro w an e  n a  boki.

T. Głodowski
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□ □ □  P ięcio lecie  M uzeum  T echniki 
i P rzem ysłu

W  dn. 16.X II. r . b. M uzeum  T ech ­
n ik i i P rz e m y słu  obchodziło  p ięc io ­
lec ie  siwej d z ia ła lnośc i. D a ta  ta  z b ie ­
g ła  się z  posied zen iem  K o m ite tu  f a ­
chow ego, k tó re m u  p rzew o d n iczy ł 
R e k to r  P o lite ch n ik i, p ro f. d r  J . Z a­
w adzk i. P a n a  P re z y d e n ta  R. P . r e ­
p re z e n to w a ł p. m in . A. R om an . W 
obchodzie  w z ię li u d z ia ł pp .: m in . inż. 
A. B obkow sk i, m in . A. R ose, m in . 
M. S okołow ski, sen. inż, C. K la m e r , 
b. m in . inż. A. K iihn , am b. St. Z jedn . 
D rex e ll B id d le  o raz  w ie lu  p rz e d s ta ­
w ic ie li św ia ta  n aukow ego , te ch n icz ­
nego i p rzem ysłow ego . D y re k to r  M u­
zeum , p. inż. K . Jack o w sk i, po 
z re k a p itu lo w a n iu  p ra c  d o k o n an y ch  
w  c iągu  u b ieg ły ch  la t, w y ja śn ił 
p rzeb ieg  p rzy g o to w ań  do u d z ia łu  w  
W ystaw ie  w  N ow ym  Jo rk u , po czym  
zo sta ły  p rz e d s ta w io n e  tab lic e  p rz y ­
g o to w an e  d la  dz ia łów  p rzem y sło w e­
go i n au k o w eg o  W ystaw y . P o d n io ­
słym  m o m en tem  uroczysto śc i by ła  
ch w ila  d ek o ro w an ia  k ilk u  p ra c o w n i­
k ó w  M uzeum  od zn aczen iam i p rz y ­
zn an y m i w  d n iu  o sta tn ieg o  Ś w ię ta  
N arodow ego .

□ □ □  W ytyczne d la typu i w y m ia ­
rów  stołka do pracy ustalone przez 
W zorcow nię Urz. O chronnych i P o ­
radnię B ezp. Pracy

S tosow n ie  do życzen ia  M in is te r­
s tw a  O piek i S po łeczne j, W zorcow nia  
Urz. O ch ro n n y ch  i P o ra d n ia  Bezp. 
P ra c y  p rz y s tą p iła  w  m a ju  ub. r. do 
o p raco w an ia  w zo ru  k rze s ła  (stołka) 
do p ra c y  p rzy  s to le  w  pozyc ji s ied zą­
cej. W zw iązk u  z ty m  odby ło  się w  
dn. 20.V.1938 r. p ie rw sze  posiedze­
n ie  o d pow iedn ie j K om isji F ach o w ej, 
z łożonej z p rzed s taw ic ie li M in. O p ie­
k i S po łeczne j, In sp e k c ji P racy , 
Z. U. S., le k a rz y -h ig ie n is tó w  o raz  
p ra c o w n ik ó w  W zorcow ni. N a posie ­
d zen iu  ty m  u ch w alo n o  w y ty czn e  d la  
ty p u  i w y m ia ró w  sto łk a , w y k o n a ­
n iem  zaś m odelu  z a ję ła  się W zorcow ­
n ia  w e w ła sn y ch  w a rsz ta ta c h . W  d a l­
szym  ciągu  W zorcow nia, po z a a p ro ­
b o w an iu  m odelu , w esz ła  w  p o ro zu ­
m ien ie  w  fa b ry k a m i m eb li g ię ty ch  i 
po p rzep ro w ad zen iu  szeregu  p ró b  
n a d  n ad esłan y m i, a  w y k o n an y m i

przez  w y tw ó rn ie  w g w skazów ek  
W zorcow ni m odelam i, z a d e m o n s tro ­
w a ła  w y b ra n e  w zory  w  liczbie 37 
szt. n a  po sied zen iu  K om isji F a c h o ­
w ej w  dn. 27.XI.1938 r. U sta lono  2 
n a jp ro s ts z e  ty p y , k tó re  oznaczono 
liczbam i N r 1 K  i N r 2 K  i zn ak iem  
op in ię  zaś K o m isji p rzes łan o  M in i­
s te rs tw u  do w iadom ości. W ym ien io ­
n e  k rz e s ła  p rzezn aczo n e  są  do  u ż y t­
k u  p rz y  lże jsze j p ra c y  w  pozycji 
siedzącej p rzy  sto le  (pakow an ie , 
so rto w an ie , e ty k ie to w an ie , n a w ija ­
n ie  itp.).

Szczegółow e dane , do tyczące u s ta ­
lonych  w zorów , zo s tan ą  om ów ione 
w  N r 3 P rzeg ląd u , k tó ry  będzie  p o ­
św ięcony  p ro d u k c ji sp rzę tu  i u rz ą ­
dzeń  o ch ronnych , odzieży roboczej i 
sp ec ja ln e j, sp rz ę tu  do p racy , u rz ą ­
dzeń  sa n ita rn y c h  itp .

D ecyzja  kom isji, d o tycząca  om ó­
w ionych  ty p ó w  krzese ł, n ie  w y k lu ­
cza m ożności a p ro b a ty  in n y ch  ty ­
pów , p rzed s taw io n y ch  przez  w y tw ó r­
n ie  do za tw ie rd zen ia .

□ □ □  A kcja przeciw w ypadkow a w  
B ułgarii

C zynn ik i rząd o w e  p o d ję ły  ak c ję  
w  k ie ru n k u  u św ia d a m ia n ia  rzesz  
p raco w n iczy ch  o p rzy czy n ach  w y ­
p adków , ja k  ró w n ież  o m e to d ach  i 
ś ro d k ach  zapob iegaw czych . W zw iąz ­
k u  z pow yższym  b ęd ą  w y d a w a n e  
s ta łe  b iu le ty n y  in fo rm a c y jn o -p ro p a -  
gandoiw e o raz  p u b lik a c je  p o p u la rn e , 
k tó ry c h  rozp o w szech n ien iem  n a  te ­
re n ie  zak ład ó w  p ra c y  za jm ą  się k ie ­
ro w n ic tw a  p rzed s ięb io rs tw .

□ □ □  W yróżnienie uczonego n ie ­
m ieckiego.

D y re k to r  In s ty tu tu  C horób  Z aw o ­
dow ych  w  B erlin ie , p ro f. d r  B aader, 
b y ł zap ro szo n y  p rzez  U n iw e rsy te t w  
R ydze do w yg łoszen ia  szereg u  p re -  
lek cy j z dz iedz iny  sw ej spec ja lnośc i 
i w zią ł czynny  u d z ia ł w  zo rgan izo ­
w a n iu  p lacó w ek  n au k o w o  -  b a d a w ­
czych n a  Ł otw ie. W u z n an iu  ty ch  
zasług  U n iw e rsy te t w  R ydze n a d a ł 
n iem ieck iem u  uczonem u ty tu ł do k ­
to ra  h. c.

□ □ □  Z żałobnej karty
P rz e d  p a ro m a  m iesiącam i zm arł 

w y b itn y  n e u ro lo g  fran cu sk i, prof.

» W A R  Z A G  «
Sp. z o. o.

W arszawa, Senatorska 36, tel. 281-66
(dawniej Laboratorium  D-rów B-ci' Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOAN« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ie lk i  w yb ór d la  w s z e lk ic h  p rzem y słó w

P ORADY F A C H O W E  I KAT AL OGI  
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE

C Z E R S K I  

i JAKIMOWICZ
FABRYKI MEBLI G IĘ T Y C H
w Bondyrzu  k/Zam ościa i w e Lw o w ie  

C en tra la  firm y: Zam ość Tel. 184

N r  i  K

K R Z E S Ł A  R O B O C Z E
za tw ie rd zo n e  p rze z  W zo rco w n ię  
U rzę d ze ń  O ch ro n n y c h  p rzy  M u ­
zeum  Tech n ik i i P rzem ysłu  do 
użytku  w fa b ry k a ch  i za k ła d ach  
p racy

K rze s ła  z a o p a ­
trzo n e  są w  zn ak  

W . U . O . 
( W z o r c  o w  n i a 
U r z ę d z e ń  
O c h r o n n y c h )

N r  2 K

STOŁY i KRZESŁA SZKOLNE
w e d łu g  w ym ag ań  M in iste rstw a  
W y zn a ń  R e lig ijn y c h  i O ś w ie c e ­
nia P u b liczn e g o

F O T E L E  K I N O W E  
i T E A T R A L N E  

M E B L E  G I Ę T E  

D E S E C Z K I  P R A S O W A N E  
s ie d z e n io w e  i o p a rc io w e  
do m ebli g iętych i m etalow ych

Z a p y ta n ia  p ro sim y  k ie ro w ać  pod  a d re se m : 

C Z E R S K I  i J A K I M O W I C Z ,  Z A M O Ś Ć



d r  D. C rouzon, członek A kadem ii 
M edycznej i jed en  z n a jb a rd z ie j z a ­
służonych  p io n ie ró w  w  zak resie  
m edycyny  społecznej. W In s ty tu c ie  
h ig ieny  p rzem ysłow ej i m edycyny  
p racy  p rzy  u n iw ersy tec ie  paryiskim  
p row adził w y k ład y  o chorobach  u -  
s tro ju  nerw ow ego . B ył w spó łtw órcą  
In s ty tu tu  badaw czego  d la  zapob ie­
gan ia  chorobom  zaw odow ym . R e p re ­
zen to w ał św ia t n au k o w y  fran cu sk i 
n a  licznych z jazdach  i kong resach  
m iędzynarodow ych.

□ □ □  Odszkodowanie chorób zaw o­
dow ych w  A nglii

P re m ie r  ang ie lsk i zapow iedział w  
Izb ie  G m in  pow ołan ie  kom isji, k tó ra  
by  się  z a ję ła  rew iz ją  u s taw o d aw ­
stw a  w  zak res ie  odszkodow ania w y ­
padków  i chorób  zaw odow ych n a  
podstaw ie  ank ie ty , m ające j n a  celu  
u jaw n ien ie  lu k  w  obow iązu jących  
n om iach . M etoda ta  b y łab y  rów n ież  
stosow ana w  przyszłości, jak o  p u n k t 
w y jśc ia  d la  p rzep ro w ad zan ia  ew en ­
tu a ln y ch  refo rm .

□ □ □  Rozwój m edycyny pracy w  
Stanach Zjednoczonych

P rzy  U n iw ersy tec ie  w  N ow ym  
Jo rk u  zostało  o sta tn io  założone cen ­
tru m  w yszko len ia  w  zak res ie  bez­
p ieczeństw a i h ig ieny  p racy , m a ją ­
ce n a  celu  n ie  ty lko  p rzy sp a rzan ie  
k ad ro m  lek a rsk ie j służby rabryczinej 
now ych sił, ale rów n ież  p rzy g o to ­
w an ie  w yk ładow ców  oraz a sy s ten ­
tów  d la  uczeln i w  ca łym  k ra ju . K ie ­
ro w n ik iem  cen tru m  zosta ł m ian o w a­
n y  w y b itn y  spec ja lis ta , d r  H e rb e rt 
J. S tack.

P rof. d r  Th. W aters, p rzew o d n i­
czący kom isji d la  zw alczan ia  cho­
rób zaw odow ych s ta n u  M ary land , o- 
p raco w ał p ro je k t rew iz ji u s taw o ­
d aw stw a  w  zak res ie  odszkodow ania 
w ypadków  i chorób zaw odow ych.

C zasopism o lek a rsk ie  ,,The J o u r ­
n a l of th e  A m erican  M edical A sso- 
c ia tion" donosi o pow ażnych  w y n i­
k ach  p ra c  dokonanych  p rzez  fu n d a ­
c ję a m ery k ań sk ą  d la  b a d a n ia  h i­
g ieny  pow ie trza  p rzy  In s ty tu c ie  
M ellona w  P ittsfourgu w  zak res ie  
py łów  .k rzem ow ych. P ra c e  te  p ro w a ­
dzone są pod k ie ro w n ic tw em  d ra  
L. U. G a rd n e ra  z  S a ra n a c  L ake.

□ □ □  W ystaw a okrężna bezpieczeń­
stw a pracy w  Niem czech

P ołudn iow o  -  Z achodn i Z w iązek  
n iem ieck i p rzem y słu  d rzew nego zo r­
gan izow ał w y staw ę  o k rężną  b ezp ie ­
czeństw a p racy , n a  k tó rą  się sk ła ­
da  szereg  in te re su jący ch  ek sp o n a­
tó w  d o k u m en tacy jn y ch  i p ro p a g a n ­
dow ych  (w ykresy , p la k a ty  )oraiz o- 
słon do u rząd zeń  m echan icznych  
stosow anych  p rzez  zak łady  p rzem y ­
słu  drzew nego. E k sp o n a ty  p rzew o ­
żone są  w  3-ch dużych  skrzyniach .

□ □ □  Kurs ratow nictw a w  U bezpie- 
czalni Społecznej w e L w ow ie

U bezp ieczaln ia  Społeczna w e L w o­
w ie zo rgan izow ała  n a  prze łom ie  l i ­
s to p ad a  i g ru d n ia  1938 r . trzec i z 
kolei k u rs  ra to w n ic tw a  w  nag łych  
w ypadkach . K u rs  obejm ow ał n a s tę ­
p u jące  tem aty : za ry s  e lem en ta rn y ch  
w iadom ości o budow ie  i czynno­
ściach c ia ła  ludzkiego, o zasad ach  i 
sposobie p ie rw sze j pom ocy w  uszko­
dzen iach  c ia ła  i  n ag łych  za s łab n ię ­
ciach, o celach  i za sad ach  o rg an iza ­
cji p ierw szej pom ocy n a  te re n ie  f a ­
b ry k i (w yk ład  ten  w yg łosił za s tęp ­
ca lek. nacz. U bezpieczaln i L w ow ­
skiej, d r  S t. B iihn), o ochron ie  w zro ­
k u  i p ierw szej pom ocy p rzy  uszko­
dzen iu  oka; oddzielne w y k łady  o h i­
g ien ie  i bezp ieczeństw ie  p racy  w  
p rzem yśle  m ły n a rsk im  w ygłosili d r  
P h ilip p  i inż. Rapa,port.

W ykłady  by ły  ilu s tro w an e  p rz y ­

k ład am i z p ra k ty k i i uzupełn ione  
ćw iczeniam i.

□ □ □  Z dziedziny ustaw odaw stw a  
odszkodow aniow ego w e Francji

U kazały  się w e F ra n c ji now e p rz e ­
pisy do tyczące odszkodow ania za 
w y p ad k i p rzy  p racy , u s ta la ją c e  nast.' 
no rm y : 50% za ro b k u  w  ciągu
p ierw szych  33 dn i po w y p ad k u  (po­
cząw szy od następnego  dnia) i 66°/o 
po 33 dn iach . W raz ie  s ta łe j częś­
ciow ej n iezdolności do p racy  re n ta  
obliczona je s t w  s to su n k u  50°/o su ­
m y, o k tó rą  zm niejszy ł się za robek  
sk u tk iem  w y p ad k u ; p rzy  s ta łe j ca ł­
kow ite j n iezdolności re n ta  w ynosi 
75°/o p łacy , w  raz ie  zaś gdyby  posz­
kodow any  p o trzeb o w ał s ta łe j po ­
m ocy re n ta  u lega  ziwyżce do 100n/n 
z dodan iem  w y p ła ty  ry cza łtow ej w  
w ysokości 3000 frs.

PRZEGLĄD WY DAWNI CT W
W c z a s y  z i m o w e  1938/39, w y d .  L i g i  P o p i e r a n i a  T u r y s t y k i ,  

s t  r  24.
W zw iązku  z ak c ją  na  rzecz w czasów  zim ow ych, p o d ję tą  przez L igę P o ­

p ie ra n ia  T u ry s ty k i p rzy  w spó łp racy  Z w iązku  P o w ia tó w  R. P . i Z w iązków  
L etn iskow ych  w oj. k rak o w sk ieg o  i lw ow skiego o raz  T -w a  P rzy jac ió ł Ziem i 
Ż yw ieck iej — łączn ie  z C en tra ln y m  B iu rem  W czasów  — ukazało  się n ie ­
zm iern ie  pożyteczne w ydaw nictw o , zapoznające  za in te reso w an y ch  z w a ru n ­
kam i p rze jazdu  i poby tu  w  szeregu ośrodków , w  k tó ry ch  p rzygo tow ano  dla 
uczestn ików  k w a te ry  w  dom ach  g ó ra lsk ich  i m n ie jszych  p en sjona tach , jak  
rów nież  zapew niono  ta n ie  i zd row e w yżyw ien ie . In fo rm ac je  szczegółowo 
om aw ia ją  fo rm alności zg łoszen ia  i o trzym an ia  k a r t uczestn ic tw a, u p ra w n ia ­
jących  do zniżek ko le jow ych , w a ru n k i p oby tu  (m ieszkanie, w yżyw ien ie , o r­
g an izac ja  g rup , k u rsy  n a rc ia rsk ie  i w ycieczki) oraz p o d a ją  k ró tk i opis k aż ­
dej z m iejscow ości. P e rfe ro w a n a  k a r tk a  zg łoszeniow a u ła tw ia  bezpośredn ie  
n aw iązan ie  k o n ta k tu  z w ym ien ionym i w  dalszej części b ro szu ry  m iejscam i 
sp rzedaży  k a r t  u czestn ic tw a  oraz o trzy m y w an ia  in fo rm acy j. B roszurka , 
ozdobiona licznym i ilu s trac jam i, zo sta ła  w y d an a  bard zo  s ta ra n n ie  i n ie w ą t­
p liw ie  sp e łn i całkow icie  sw e zadanie .
B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  n a  z r ę b a c h .  — opracow ał Z. Ejchler dla 

u ż y tk u  te ren o w ej ad m in is tra c ji leśnej. N akł. sp. z  o. o. „P ra sa  leśna", 
W arszaw a — 1930.

Do d o robku  p ro p ag an d y  w ew n ę trzn e j, ta k  u m ie ję tn ie  p row adzonej przez 
N aczelną D y rek c ję  L asów  P aństw ow ych , p rzy b y ła  pożyteczna b ro szu rk a  
(form . 95 X 135 m m , obj. 64 str.), pośw ięcana w y jaśn ien iu  podstaw ow ych  
zagadn ień : 1) d laczego  w alczym y z w y p ad k am i p rzy  p ra c y  (przyczyny  w y - 
padkqf«4 .w lesie, sk u tk i, s tra ty ), 2) ja k  zapobiec w ypadkom  p rzy  p racy  w  le -  
sie (środki lokom ocji, zak w atero w an ie , ap ro w izac ja  i w yżyw ienie , narzędzia , 
o rg an izac ja  .cięcia, k w a lif ik ac je  ro bo tn ików , p ro p ag an d a  bezp ieczeństw a  p r a ­
cy), 3) szczegółow e p rzep isy  bezp ieczeństw a p racy  w  lesie (narzędzia, ścinka, 
śc iągan ie  drzeiw zaw iśn ię tych , okrzesyw an ie , w y rzy n k a , ko row an ie , ciosanie, 
łupan ie). Szereg  ilu s tra c ji w  tek śc ie  u ła tw ia  jego zrozum ien ie  i zapam iętan ie . 
K a l e n d a r z  O f i c e r a  S t r a ż a c k i e g o  n a  r . 1939, r o c z n i k  V II, 

n a k ł .  W y d  z, W y d a w n i c z e g o  Z w i ą z k u  S t r a ż y  P o ż a r ­
n y c h  R. P., s tr. 462.

K ażdy  roczn ik  tego  pożytecznego w y d aw n ic tw a  przynosi now e m ateria ły , 
k tó re  czynią go n iezbędnym  n ie  ty lk o  d la  oficerów  s traży  pożarnych , ale 
d la  w szystk ich  tych , k tó rzy  w  p racy  sw ej zaw odow ej s ty k a ją  się  z zag ad ­
n ien iem  bezp ieczeństw a pożarow ego. N a szczególną uw agę z a s łu g u ją  a r ty ­
k u ły  p isane  przez  w y b itn y ch  fachow ców : o now ych  p rzep isach  O PL  w  b u ­
dow nictw ie, o osłonach  k o n s tru k c ji p rzed  pożarem , o tech n ice  p io ru n o ch ro ­
now ej, o po k ry c iach  dachow ych, o in s ta la c ji gaśn ic  (in strukc ja ), o w łasn o ś­

c ia c h  gazów  p rzem ysłow ych  i sub s tan c ji tru ją c y c h  (tablica) itp .
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Spis wydawnictw  
Instytutu Spraw  Społecznych  

z z a k re su  bezpieczeństw a i higieny p racy

1 O lszew ski Edward P ro d u k c ja  k w asó w  solnego i octo­
w ego ze stan o w isk a  bezp ieczeństw a  i h ig ieny . S tr.
V III +  120 (I n a k ła d  w yczerpany ) . . . z ł 4.00

2 Żurawski Kazim ierz P rzem y sł ceram iczny  i cem ento­
w y  ze s tan o w isk a  bezp ieczeństw a i h ig ieny  p racy  
S tr . V III  +  1 6 8 .......................................................... z ł 3.00

3 M azurkiewicz Andrzej i G rużewski A leksander Z a­
g ad n ien ie  s ta ty s ty k i w y p ad k o w ej ze s tanow iska  a k c ji 
zapobiegaw czej. S tr. V III +  170 (I n ak ład  w y czer­
pany) .................................................................................. zł

4 Roszkowski Stanisław  P ra c a  w  od lew niach  żeliw a 
pod w izględem  bezp ieczeństw a i h ig ieny . S tr. 
V III +  168  z ł 3-60

5 Liebert Stanisław  M echaniczne p rzenoszen ie  siły 
a  bezp ieczeństw o p racy . S tr . V I +  134 . zł 4.00

6 A dam iecki W acław  G ospodarcze znaczen ie  b ezp ie ­
czeństw a' p racy . S tr. 3 1 ............................................z ł 1-00

7 W  służb ie  bezp ieczeństw a  p racy
R e f e r a ty  i  p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s z o n e  n a  I  Z jez d z ie  
In ż y n ie ró w  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y ,  z w o ła n y m  p rz e z  
I n s ty tu t  S p ra w  S p o łe c z n y c h  w  d n . 14 i  15 g ru d n ia  
1933 r .  S tr .  252 ........................................................ z ł  5 .00

8 H essek Karol i M icewicz Stanisław  P ra c a  w  h u ta c h  
cynku  i o łow iu pod  w zg lędem  bezp ieczeństw a 
i h ig ieny . S tr. X  +  206  zł 4.00

9 N ow akow ski Brunon Z asady  w ie trzen ia  i og rzew an ia  
zak ładów  p racy . S tr. X V I +  180 . . .  z ł 6.00

10 Szorow a Irena P ozycja  p rzy  p racy  i sp rzę t do siedze­
n ia . S tr . IV  +  7 2 ....................................................z ł 1.50

11 Ichheiser G ustaw  W ypadk i p rzy  p racy  ze stanow iska  
psychologii. S tr . V III +  8 8 .................................... zł 2.00

12 Kuszner B orys J a k  p racow ać  bezp ieczn ie  n a  p ile  t a r ­
czow ej. S tr. V I +  5 6 .............................................z ł

13 K am ieński B olesław  W yrób d ru tu , gw oździ i lin  ze 
stan o w isk a  h ig ieny  i bezp ieczeństw a p racy . S tr. 
V I +  5 8  zł 1.50

14 D ąbrowski L esław  P ra c a  w  m ły n ach  pod w zględem  
b ezp ieczeństw a i h ig ieny . S tr. V III +  167 . zł 3.00

15 S łużba le k a rsk a  w  zak ładach  p racy
R e f e r a ty  w y g ło szo n e  n a  k o n fe re n c j i  le k a rz y  f a b ry c z ­
n y c h , z w o ła n e j p rz e z  I n s ty tu t  S p ra w  S p o łe c z n y c h  w  
d n ia c h  2 i 3 m a rc a  1936 r .  S tr .  V III  — 170 . . z ł 3.30

16 B ortkiew icz Karol J a k  p racow ać  bezpieczn ie  p rzy  
m aszynach  i  u rząd zen iach  w  ro ln ic tw ie . S tr. 
V III  +  1 0 3  zł °-75

17 L ew andow ski Józef J a k  obchodzić się ze zw ierzę tam i 
w  gospodarstw ie  ro lnym , aby  u n ik n ąć  w ypadków . 
S tr . 5 6  zł 0.40

18 G łodowski Tadeusz J a k  pracow ać bezp ieczn ie  n a rz ę ­
dziam i ręcznym i w  gospodarstw ie  ro lnym . S tr . 48

zł 0.30

19 Ihnatowicz Stanisław  Cięcie lasu , tr a n sp o r t i sk ład o ­
w an ie  d rew n a  ze s tanow iska  bezpieczeństw a p racy  
S tr . V III +  1 6 0 ....................................................z ł 5.00

20 P ra sy  do obróbk i m e ta li ze stanow iska  bezpieczeń­
s tw a  p racy . M iędzynarodow e B iuro  P racy . P rzek ład  
S tr . V III +  1 1 9 ....................................................z ł 4.00

21 M elanow ski W. H. H ig iena  i och rona n a rz ą d u  w zro ­
ku . S tr. V III +  1 9 7 ............................................ zł 6.00

22 Cwojdzińska Irena U rządzen ia  sa n ita rn e  w  k o p a l­
n iach  w ęgla. S tr. 5 6  zł 1.50

23 K uszner Borys S łużba bezp ieczeństw a p racy  w  fa b ry ­
ce i w arsz tac ie . S tr. 8 0  z ł 1.50

24 N ow akow ski Brunon O rgan izacja  p ierw szej pom ocy 
w  zak ładach  p racy . S tr. 1 3 1  zł 3.50

25 Z alew ski F eliks B ezpieczna obudow a d rew n ian a  w y ­
rob isk . S tr. V III +  216

26 Co g ó rn ik  w iedzieć pow in ien  o bad an iach  bezp ie­
czeństw a p racy  w  kopaln iach . T łum aczen ie  z ang ie l­
skiego. S tr. V III +  4 5  zł 1.20

27 J a k  zapobiega się w ybuchom  gazów  w  kopaln iach . 
T łum aczenie z angielsk iego. S tr. V +  31 . z ł 1.00

28 D zikow ski A natol S zlifierk i. Z asady  bezp ieczeństw a 
p racy  oraz doboru  i osadzenia  tarcz . S tr. 104 z ł 3.50

29 H um m el Henryk Odzież robocza i ochronna. S tr. 75
zł 2.50

30 P uław ski Zygm unt T echn ika  ochrony  oczu. S tr. 
X II  +  1 5 8 ......................................................................... zł 5.50

31 Dobrowolski Tadeusz Polow e u rządzen ia  samitarmo- 
techniczne n a  rob o tach  publicznych . S tr. 108 zł 3.00

32 Liebert St. D źw ignice (w d ruku )
33 M issiuro W. Fizjo log ia  p racy . P od staw y  teo re tyczne

zł 5.20
34 M azurkiewicz A. Z agadn ien ie  organ izacji bezp ieczeń­

s tw a  p racy . S tr. 276  zł 7.00
35 Ivanka W. W czasy ludzi m iasta . S tr . 48 . . zł 1.50
36 K uszner B. Czego uczy k a r ta  w ypadkow a. S tr . 80

zł 2.60

37 N. W. Łazariew  i P. I. A strachancew  C iała tru ją c e  
i szkodliw e d la  zdrow ia. Oz. I Z w iązki n ieo rganiczne. 
S tr . 383  z ł 7.50

38 N. W. Łazariew  i R. A strachancew  C iała tru ją c e  
i  szkodliw e dla zd row ia . Cz. I I  zw iązk i organiczne. 
W d ru k u

39 N ow akow ski B. O rgan izac ja  p ierw szej pom ocy w  z a ­
k ład ach  pracy . S tr. 134. W ydanie  d ru g ie  . zł 3.50

40 Sęczyk K. O chrona zd row ia  górn ika . S tr . X V I +  190




